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NOWINY CODZIENNE

Sejm kończy prac e?
Obój rytualny przecedzi do M u
Marszałek Sejmu, p. Car w y

znaczył najb liższe pos’Adzenie 
Sejmu na w iórek , 2 i b. m., o go
dzin ie 4.30 popołudniu. Porządek 
dzienny nie został jeszcze og ło 
szony. Będzie to iiraw’dopodobnic 
ledno z ostatnich posiedzeń se j
mowych. W  kołach parlam entar
nych utrzym ują bowiem, że obec
na sesja nie będzie przedłużona 
i zakończy się przed 1 kwietnia. 
Gdyby te pogłoski okazały się 
prawdziwe, to sporo przeaiozcń 
rządowrych pozostałoby niezalat- 
wionych, chociażby wym ienić ty l
ko p ro jek t ustawy o zbiorowych

umowach o pracę i 4 p ro jek ty  u- 
staw  dotyczące pracowników  sa
morządowych, a m ianow icie p rag
matyka służbowa, ustawy uposa
żeniowe. dyscyplinarna i em ery
talna. Jest oczyw iście n iepodo
bieństwem, aby tak ważne sprawy 
m ogły być załatw ione w  przecią
gu jednego tygodnia, stąd w yra
żane jes t przypuszczenie, że z po
czątkiem  maja zwołana będzie se
sje nadzwyczajna, tem bardziej, 
iż  zaaje się o pełnom ocnictwa 
rząd do Sejmu obecnie się nie 
zwróci.

B ieżący tydzień  pośw ięcony bę

NASZE  ABC

Zbftiają się ku sobie
(%•) N< w y rząd japoński be- 

nii terenie cnińsko-mongol- 

V ™ energiczn iejsza
fsii i nŁ  ̂ poprzednie.
Tokio^1111̂  7®°^r *e doniesienia z

prz>,r,i e l  bilans dutychcza-

* b.spanN i japońsk ie j na 
kontynencie azjatycki™  wykazuje 
ju z  i  tak tempo w cale niezłe. Czte 
i 5 la l i  temu Utw orzen ie państwa 
mandżurskiego, dołączenie doń 
pr*ro n> | Dżchol przed dwoma 

y, fal yczne oderwanie od 
Chin p row m cyj Czahar i Hopei 
(z  dawni] stolica Pekinem ) w  li- 

■padzie r. r. —  to w ygląda z 
Ł  Urupyf jak  pochód w siedm iom i
low ych  butach.

Bi —  ale równorzędn ie z pocho- 
oem japońskim  ku zachodowi po
stępuje także pochód sow iecki w 
kierunku wschodnim i  stąd w łaś
nie pochodzi niezadowolenie kól 
narodowych Japon ji, zarzucają- 

r v r  rządow i tokijskiem u, że 
ftąa ła jęc  zbyt powolnie, n ie pc 
tra f i zaham ować ekspansji so
w ieckiej w  Chinach -  zt od w ie. 
ka moment rozpraw y z  Sow ieta-
mi.

Żw icżo doniosła jedna z gazet 
charbinskich, ie  w  dniu 4 stycz
n ia u, r  m iędzy rządem najbar
d zie j na wschód wysuniętej pro- 
w in c ji ch ińskiej Sm kjang a So-1 rażftem nie 
wiet&mi zaw arty  został ta jn y  u- powiedzi na 
kład, mocą którego p rcw itic ja  ta 
godzi się na dopuszczenie pięciu 
,?doradców“  sow leckich i  udziela 
Sowietom koncesji na budowę ko
le i, wzam: an za co otrzym uje od 
n ich  finansuwą i techniczną po-

Co zrobią państwa foiiarneńskie

Gdy Niemcy pn wie ci z a „nie” ?
Głcsy za wzmosnfeniem sofuszów wolskowyoh

na terytorjum  niemiecL O N D Y N , 21.3. A gen c ja  Reu
tera podaje, żc odpow iedzi N ie 
miec na propozycje państw Io- 
karneńskich spodziewają się tu 
najwcześniej ju tro  wieczorem . 
Jak sądzą, odpow iedź pozostawi 
otwarte drzw i do rokowań.

Podczas rozm owy z m inistrem  
Edenem, odbytej w’ Foreign  O f
fice  wrezoraj w ieczorem , ambasa
dor R iLbentrop m iał —  jak  tw ier- 
dzą —  przeciw staw ić się propo
zycjom  m ocarstw lokarneńskich, 
ośw iadczając, że N iem com  będzie 
bardzo trudno je  przyjąć.

R ibbentrop od latu je dziś popo
łudniu do Berlina, aby złożyć H i
tlerow i raport o sytuacji. W  da
nej chw iii n ie jes t hynaj mniej 
jasne, czy Ribbentrop w ogó le  po
w róci do Lonuynu

P A R Y Ż . 2t 3. Dzienniki poran 
ne liczą  się z odmownem stano
wiskiem  N iem iec >vobec propozy- 
cyj zawartych wr memorandum 
państw lokarneńskich.

N aw iązu jąc do wczora jszego 
i przem ów ien ia kanclerza w Ham 
burgu, k tóry  m. m ośw iadczył, 
że N iem cy nie odstąpią ani o jotę 
od swych praw, dzienniki podkre
ślają, że było to pierwszem  wy- 

, udzielonem w  od- 
propozycje państw 

*lokarneńsk;ch.
W obec takiego stanowiska Rze

szy gwarancje, jakich zam ierzają 
u d z ie ić  A n g lja  i W łochy, są n ie
dostateczne. W  pierwszym  rzę
dzie gw aranci om owy lokarneń

moc w  pracach nad rozwojem  g o - 's k ie j powinni dożyć do zwiększe- 
spodarczym  kraju. Umowa p rzc - 'r .ia  swego poeotowua obronnego

L O N D V N  21 a. Zarówno w  ko
łach rządowych, jak  i politycz
nych pannie prześw iadczenie, że 
odpow ie# ! N iem iec na propozycje 
londy: skie wyr.adnie odmownie, 
szczególn ie jeś li chodzi o utwo
rzenie jednostronnego pasa neu

tralnego 
kiem.

N a  wypadek niepowodzenia ak
c ji dyplom atycznej m in istra Ede- 
na należy liczyć, się z  akcją 
państw^ gw arantów  traktatu  lo-

kam eńskiego w  kierunku wzmóc 
nienia zagrożonego bezpieczeń
stwa pozostałych sygnatarjuszy 
paktu i ustanowien*a ściśle jszej 
współpracy sztabów państw zain- 
teresowanyclu

Nin. Flandin w izbie deputowanych
nie ogranicza akcji do Europy Zachodnie)

P A R Y Ż , 20. 3. P rzy  przepełn io
nych ławach poselskich odbyło 
się posiedzenie Izby  deputowa
nych Min- F landin  złożył dekla- 
rację  o rokowaniach londyńskich.

Rząd francuski —  m ów ił F lan 
din —  dążył do całkow itego przy
w rócen ia sytuacji praw nej, jaka

istn iała w  N ad ren ji przed dniem 
7 marca. Było to m ożliwe, gdyby 
sygnatarjusze układów lokarneń
skich porozum ieli się co do w y 
w arcia na B erlin  dość energ icz
nej presji. Przekonałem  się jed  
nak rychło, i i  porozum.enie tego 
rodzaju nie było m ożliwe W  po

rozumieniu z delegacją  belg ijską 
domagała się delegacja  francuska 
abv ju ż  teraz zastosowane były 
postanow ienia układów, dotyczą
ce gw arancyj wojskowych. Rząd 
W . B rytan ji p rzy ją ł tę propozy
cje. D elegat w łoski Grai.di udzie
lił rów nież swej zgody na propo
zycję francuską

—  Jednakże pokój europejski 
nie ogran icza się do sprawy sto
sunków m iędzy mocarstwam i za 
chodniemu N ie  zapominajmy o 
naszych p rzy jacio łach  w  Europie 
środkowej i wschodniej, gdyż 
wzm ocnienie ogólnego bezpie
czeństwa powinno być poszuki
wane w  ramach ogćlno-europej 
skich.

400 imlj. dolarów szk - •'

Gfórl, rabunki i choroby
w Stanach dotkniętych powodzią

w idu je zaw arcie  sojuszu w ojsko
wego, z wyłączeniem  z  S inkjagu 
wszelkich  w pływ ów  innych mo
carstw  i je g o  zbrojną obronę 
przez Sow iety w razić  naruszenia | 
te j zasady.

■Sinkjang czy li Turkiestan | 
v  schodni, to terytorium  leżące 
tta północny zachód od Tybetu, 
graniczące z Indjam i angielskie- 
mi i A fgan istanem . Do niedawna 
dominowały tu w p ływ y an g ie l
skie, pewną rolę odgryw ały  także 
japońskie, jeemak w  ciągu ostat
nich 2— 3 la t na p ierw szy plan 
wysunęła się penetracja Son ie- 
1 w. Położona na północny 

v schód od S inkjagu  M ongoł ja  
Zewnętrzna, rozc iąga jąca  się na 
dystansie 2.J tysiąca km. od gra 
nic Mandzuko aż w pobliże Tom  
ska, ju ż  i tak od szeregu [at znaj 
cłujc  ̂ się pod wyłącznem i w p ływ a
mi Moskwy i zorgan izowana jes t 
r._ spo»ób sowiecki. Obecnie w ii c 
sow ie ty  uzupełn iają sw oj pier*. 
fcjtn naciskający na Chin, a za_ 
chodu v» taki sam sposób, w  jak i 
od wschodu naciska na nic Ja
pom ja .

Moment starcia  tych obu prze- 
ciwnych sobie prądów zbliża się 
coraz uardziej. Gdy nad Czaha- 
rem ju ż  się fak tyczn ie rozciąga 
'  fadza M atidzurji, ogarn ięcie 
Przez Japonję także i dwóch po
zostałych prcw incyj M ongo lji 

ew-nętrznej (t. j. te j, która do-

* v?4iSZ-CZe P " z o s t a jc  p r z y  C h i
nach ), jest kwestją m ew ielu  mie- 
sięcy. A  p o te m ?

t> icm musj dojść do rozpra vy 
«  M ongu ijj. Japonji nie chodzi o Wschodem, zam ierza ona zaata- 

Cb n 8t°k ’ M ikoła jew , czy kować i przeciąć w  najczulszym  
Chabarowsk, ani też 0 atakowa- punkcie, nad Bajkałem . Reszta sa
nie Itn ji Am uru. D ługa a wąską ma wpadnie w tedy w  je j  ręce.
’ dróg, łączących Syberję  | D roga  do Irkucka prowadzi
zachodnia z  sowieckim  Dalekim  . przez M ongolję.

N O W Y  JO RK, 21 3. Pow ódź w  
Stanach północnych trw a w  dal
szym ciągu. W  dolin ie rzeki Ohic 
oraz w  N ow ej A n g lji  powódź w y 
rządziła  olbrzym ie szkody.

S traty m aterja lne są obliczane 
na 400 m iłjonów  dolarów . W edług 
ostatn iej st?tystyki liczba o fia r  
w ludziach wynosi 210, a przeszło 
3G0.U00 osób jes t bez dachu nad 
głową. Pow ódź naw iedziła  14 s ta 
nów. Około 50 m iast i m iasteczek 
uległo częściowemu zniszczeniu. 
W  stanach Pensylw an ja  i Y irg i-  
nia wybuchły epiaem je.

W  w ielu  m iejscowościach lud
ność, która cierp i głód, dopuszcza 
się ekscesów. Rabunki i napady 
są na porządku dziennym. W

PF-t?s 3 X$i Kk’Gwefiw
Echa zamachu na żydowską mydiarnię

W  poniedziałek sąd okręgow y przy ul. Podwale 28 butelki napeł-
lozpatryw ać będzie proces Bene
dykta Zimnego, lat 17 i W ładysła
wa Gallara, la t 31, Zygmunta A - 
damowskiego, lat 20, W ładysława 
Solarskiego, la t 33 Janusza Brzo
zowskiego, la t 24, Edwarda Ka- 
m ińskiego, la t 23, M ieczysława 
Bronisława W ęzielsk iego, la t 21, 
M ieczysław a Taranbu lat 2ó oraz 
1 iotra  K olago la t 27 —  oskarżo
nych o należenie do ta jn tj o rga 
n izacji pod nazwą „O bóz Narodo- 
w o-Radykalny" (a rt. 105 k. k ) 

Benedykt Z im ny oskarżony jest 
ponadto o wrzucenie do sklepu 
m ydlarskiego Symchy Dulmana

nionej benzyną i zaopatrzonej w  
zapalony lont przez co sprowa
dził niebezpieczeństwo pożaru, a 
Gallara —  że nam ówił Zimnego 
do tego przestępstwa.

Zimnego bron ić będzie adw. 
Rościszewski, G allara—aaw. Pącz- 
kowski, Adam czewskiego —  adw. 
M. Andruszkiew icz, Solarskiego—  
Z. Jakobi, Brzozowskiego — • L- 
Szczepkowski, Taranka —  J- 
Czarkowski, W ęgie lsk iego  —  K. 
Tarkowski, a K o lego  —  Jan N o
wodworski.

Przew odn iczyć rozpraw ie bę
dzie sędzia W iszn iewski.

P ittsburgu  kilkuset wyrostków  I 
napadło na pociąg z żywnością. 
Grupy wygłodzonych dzieci po 
szukują swych rodziców . W  M an
chester zginęło 200 zw ierzą t w o- 
grodzie zoologicznym .

W  K A N A D Z IE  
M O N T R E A L , 21. 3. ( P A T ) .  W  

prow incjach  N ow y Brunsw ik i 
Quebec około 100 rodzin ucierpia
ło wskutek powodzi.

W  A R G E N T Y N IE  
B U EN O S A IR E S . 21. 3. ( P A 1 ) .  

W czora j nad miastem przeszła 
niezw-ykle gw ałtow na burza, kió- 
ra pociągnęła za sobą w ie le  w y 
padków śm iertelnych i w yrządzi

ła o lbrzym ie szkody m aterjalne. 
Komunikacja w  m ieście je s t  w 
znacznej części sparaliżowana. 
W ichura pozryw ała przewodm ki 
elektryczne, a oberwan.e si? 
chmury spowodowało powódź. 
S traż ogn iow a i wojsko przyszły 
mieszkańcom z pomocą K ilka  o- 
sób utonęło.

dzie przeważnie pracom Senatu 
który musi się zająć kilkoma u- 
stawami, uchwalonemi juz przez 
Sejm, w pierwszym  rzędzie: usta 
wą o uboju rytualnym. Zaim ie się 
nią senacka komisja ?dm ‘nistra- 
cyjna we w torek rano. Można 
przypuszczać, ze JOO-procentową 
niemal pewnością, że Senat do u- 
stawy o uboju poprawek nie 
wprowadzi. ;

Porządek dzienny wtorkowego 
posiedzenia Sejmu obejm uje 11 
p ierwszych czytań projektów  u- 
staw wniesionych przez posłów 
oraz 4 sprawmzdania kom isyjne o 
projektach, wmiesionycb przez 
rząd, z których najważniejszym  
jest p ro jek t ustawy o trybunale 
stsnu.

Stracenie Hauptmanna
za 9 ani

N O W Y  JO RK , 21.3. ATE . Z 
Tren  ton donoszą: Egzekucja rze 
kornego sprawcy porwania dziec
ka Lińdbergha Hauptmanna od 
będzie się w  dniu 31 m aicn Gu
bernator stanu N ew  Jersey usiłu
je  naw iazać kontakt z  dr. Condo 
nem, którego Zeznania mogą sir 
przyczyn 'ć do w yjaśn ien ia  te j tf.- 
j c m n i je j  sprawy.

Maurrss sKazany
7.a L e a ra  B iim .a

P A R Y Ż , 21.3. P A T  K ierow nik  
polityczny ro ja lis tycznego  dzier 
n.ka „A e tion  F ran ęa ise " Charles 
M aarras, oskarżony o naw oływ a
nie do zabójstwa w  artykułach, w  
związku z zamachem ns przywód 
cę socja listycznego Leona Bluma. 
został skazany na 4. m iesiące w ię 
zien ia  bez zaw ieszenia. Redaktor 
odpow iedzia lny tego dziennika, 
Deleste, został skazany na 100 
frauków  grzyw ny.

D m ż r  e wyroki
po zajściach z żydam i

, A gen c ja  PR E SS  donosi ze -Lwo
w a : 3

Sąd starościński w . Złoczow ie 
w ydał doraźne w yrok i zz zakłó
cenie spokoju publicznego i pob' 
cie kilku przechodniów  żydów. 
Absolwent g im nazjalny, Em il 
Szostak, skazany został aa 
grzyw nę 3U0 złotych, a dwaj dal
si uczestnicy zajść, M ichał Czer
wony i A leksander D iauła, na 
grzyw nę po 200 złotych.

Wł&tize nadzorcze wkroczyły
Rada Fundacji ś. p. J. Potcckiego ro zw iazan a

F A T  donosi:

D ecyzją  z dnia 20 m arca r. b.

Pierwszy dzien
vwiosny kaienciapsowej

w  Poznaniu, Łodzi i Toruniu, 11 
w  K ielcach, Zakopanem i Bydgo
szczy, 12 w  Krakow ie, 14 w  K ato
wicach i 16 w Cieszynie. N a  H ali 
Gąsienicowej notowano o tej po-

Komisariat rządu zafrronił
demonstracji „żałobne,”

V dniu ju trze jszym  miał się 
odbyi oddawna zapow iadany 
dzień samochodów” . Dem onstra
cja nic e ib ęd z ie  się jednak, gdyż 
w czoraj K m ib a r ja t  Rządu nade

słał do organ izatorów  św ięta pis
mo, że w dniu 23 marca zabrania, 
na podstaw ie art. 9-go o zgrom a
dzeniach z dr.. 22 m arca 1932 r. i* 
rządzam a jakichkolw iek  pocho
dów, dem onstracyj i zebrań.

W łaśc ic ie le  samochodów są roz
goryczen i tem, że odpowiedź po- 
wyższa nadeszła tak poźno, g a j i  
odbyli w czora j audjeioc.ię u p- 
min. U lrycha i m ogli byli jeszcze 
prosić o odwołanie powyższej de

cyz ji.

Dzień w czora jszy  był p ie rw 
szym dniem w iosny astronom icz
nej, nastąpiło ju ż bowiem  w yrów 
nanie długości dnia z nocą.

P ie rw szy  dzień w iosny kalen
darzow ej zaznaczył się w czora j w 
całym kraju  piękną słoneczną po
godą, o bezchmurnym stanie nie
ba. Tem peratura o godz. 14-ej 
w zrosła  do i  st. ciepła w Pińsku, 
5 w  Gdyni, 0 w  W iln ie , Łucku i 
Białymstoku, 9 w  W arszaw ie, Lu 
blin ie, Lw ow ie  i  Zaleszczykach, 10

rze i  st. powyżej zera
Dziś —  pogodnie I u d  dość po

godnie. Pc  nocnych przym roz
kach, dość znacznych w  W ileń- 
skiem i w  górach, dniem tempe
ratura do 15 st ciepła. Um iarko
wane w ia try  poludn.owo-wschod- 
nie i południowe.

P o H ic ie  s t u d e n tó w
w interpelacji poselskiej

Jak donosiliśmy, pos. Karsznic- 
k. złożył na onegdajsztm  posie
dzeniu Sejmu in terpelację w  spra
wie stanowiska, za jętego przez 
polic ję w  stosunku do m łodzieży 
akaóem ick.ej w  aniaćh 11 i 12 
marca r. b. In terpelacja  iu opie- 
w a:

„P o  w yjściu  z Politechn ik i m ło
dzież szła u licą Marszałkowską, 
wznosząc okrzyk i: „N iech  ży je
W arszaw a", „Dz.pkujem y za pacz
k i ! ! " ,  „N iech  ży ją  tram w ajarze” , 
a nawet „N iech  ży je  p o lic ja !" . 
Żadnych politycznych  okrzyków 
nie było.

Pom im o tego zostali ciężko po 
b ici 4-ej akademicy, co stw ierdza 
ją  naoczni św iadkow ie za jść.

Zapytu ję p. M in istra  Spraw 
W ewnętrznych, jak ie  stanowisko 
zajm ie w  te j sp raw ie? ", (

Niazwykly wypatieK
M eteor tra tit w sćmoloł

M IA M I, 2i.3. P A T .  Aerop lan , 
odbyw ający lo t z K a ro lin y  P ó ł
nocnej, uderzony został przez me
teor, k tóry  uszkodził antenę ra 
d jostacji. 8-miu pasażerów  oamo- 
sło kontuzje.

Spoezątku przypuszczano, że 
sam olot tra fio n y  został przez za 
bląkaną kulę.

na okres n iezbędny do uporządko 
wania spraw  m ajątkowych Fun

dacji im. Jakóba hr, Potockiego 

p. M in ister Opieki Społecznej po
wołał na m iejsce rady fundacyj 

nej, spraw u jącej zarząd te j Fun

dacji, inny zarząd w  następują 

cym składzie: pp. dr. W ito ld?

Chodźkę, b. prezesa rady funda 
c> jnej, dr. Taaeusza Gamusiń- 

skiego, dyrektora Banku Gospo

darstwa K ra jow ego , adw. S tefana 

Jankowskiego, inż. A lfon sa  Kuli 
na, b. m inistra kom unikacji i pod

pułkownika Stan isława Kaczyń

skiego z Korpusu Kontrolerów '.

Prezesem  zarządu został mia 

pow aby p. inż. A lfo n s  K iihn.
*

*  •

Sprawa skandalicznej gospo

darki wykonawców’ testamentu 

ś. p. Jakóba Potock iego, o które; 

„ lA ie c zó r  W arszaw sk i" alarnio-
w ał op in ję  publiczną od szeregu 

tygodn. w yw oła ła  w kroczen i* 

M in istra  Opieki Społ. k tóry bk 
mocy przysługu jących  mu praw 

uznał w ad liw e funkcjonowanie 

Rady Fu naacji n iezdolnej do w y

konania jego  zleceń co do ode

brania m ienia Fundacji od w y

konawców testamentu wobec ich 

zdecydowanego oporu

Morze to ootoga 
Polski
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Zastrzeżenia min. Becka
przeciwko narzucaniu Lidze Ha rodów gotowycn decyzyi

L O N D Y N , 20. 3. Rada L ig i od
była pryw atne pos:edzenie, na 
którem rozpatrzono zaw iadom ie
nie rządu bryty jsk iego , dotyczą
ce postanowień, zredagowanych 
przez p rzedstaw ic ie li m ocarstw  
paktu reńskiego.

Specjalne w ątp liw ości w yw oła 
ła propozycja  zwołan ia nowej 
kon ferencji m iędzynarodowej.

Tym  wątpliwościom  p ierw szy 
dał w yraz min Beck, k tóry na po
czątku dyskusji zabrał głos i 
stw ierdził, że pro jek ty  rezolucji, 
przedstaw ionej przez sygnatariu
szy paktu reńskiego, złożone zo
sta ły  Radzie L ig i bes przeprow a
dzenia wstępnej dyskusji w  łonie 
samej Rady, co nie odpow iada pro 
cedurze regu lam inow ej. Min Beck 
przypom niał swą deklarację, któ
rą  złoży ł na publicznem  posie
dzeniu Rady i w  k tóre j podkreślił 
że in teresy jak iegokolw iek  kraju  
nie mogą stanow ić przedmiotu 
rokowań m iędzynarodowych, bez 
udziału kra ju  zain teresowanego 
we wszystkich stad jach  tych ro- 
■ ynrań«

M in. Beck ośw iadczył w zakoń
czeniu, że m aląc poważne za 
strzeżenia zarów no co do proce
dury, jaką  zastosowano, jak  I co 
do strony merytory cznej rezo lu 
c ji, zastrzega  , sobie za ję c ie  sta
nowiska im ieniem rządu  pols -le 
go.

) D eklaracja mm. Becka poparta 
zoistała p rzez szereg  mówców, jak  
delega ta  H iszpan ji M adariagę, 
Rum unji T itu lescu , D an ji Mu li
cha, T u rc ji Ruszdi A rasa  i in
nych. ę*n ,. I

. Duże w rażen ie w yw oła ła  ‘dekla
rac ja  delegata  W łoch  Grar.diego, 
który, mimo, że dokument p rzed
staw iony został w  im ieniu  w szyst
kich czterech m ocarstw  paktu 
reńskiego, a w ięc w  te j liczb ie  i 
im ieniem  W łoch, ośw iadczył, że 
nie może w ypow iedzieć się na te
m at te j rezo lucji, a lbow iem  da* 
kument ten popiero ro zw a ża n i 
będzie p rzez rząd  w ioski.

W idząc jak i obrót przyb iera  dy- 
skirsja, delegat W. B rytan ji Eden

ośw iadczył, ze  pro jek t złożony 
Radzie n ie jć s t jeszcze projektem  
form alnej rezo lu cji, tem bardziej, 
że jedno z m ocarstw  wspólpropo- 
nujących —  Włochy', nie zajęło 
jeszcze stanowiska.

W obec tego rada zdecydowała, 
że m ocarstwa paktu reńskiego po-

w n n y  w ytłum aczyć szczegółowo 
znaczenie 1 poszczególnych tek
stów, co nastąpić może jedyn ie 
drogą zastosowania procedury ra
dy L ig i. Postanow iono też. że na
stępne posiedzenie rady, które od
będzie się w poniedziałek przvstą- 
pi do szczegółow ej dyskusji.

Do 1 października 1937 r.
przedłużono komisaryczny zarzgd Warszawie

Sejm na wczora jszem  posiedze
niu poza ustawą o uboju rytuał 
nym, za ła tw ił jeszcze kilka in
nych spraw', które k iedyindziej 
wzbudziłyby n iew ątp liw ie  w ięk
sze zainteresowanie.

Tak  np. p rzy  trzeciem  czyta
niu ustawy o praw ie wekslowym 
przeszła, mimo kategorycznego

sprzeciwu przedstaw ic ie la  rządu.
w icem in istra  Spraw ied liw ości p. 
Sieczkowskiego, poprawka usta
lająca, iż  podpis analfabetów  lub 
półanalfabetów  na wekslu może 
być uw ierzyte ln iony przez notai 
jusza lub urząd gminny'.

Om awiano dalej rządow y pro- 
jek t ustawy, przed łużającej okres

Seja usIMii RfeaaczRa większością
poprawki rządowe w projekcie p. Prystorowej

Zainteresowanie v  nioskłem pos. 
P rystorow ej o zniesien ie uboju 
rytualnego n ietylko nie osłabło 
od ostatn iego posiedzenia sejm o
wego, a le  przeciwnie, znacznie 
wzrosło. P rzyczyn iło  się do tego 
stanowisko, jak ie  za ją ł rzad, wno
sząc znane poprawki, gorąca dys- 
skusja w  kom isji, oraz agresywne 
w ystąp ien ia  żydów . To też  na 
w czorajszem  posiedzeniu gale^ ja 
dla publiczności była  p rzepełn io
na, kom plet posłów  bardzo znacz
ny', w  loży  prasow ej k ilkudziesię
ciu dziennikarzy'.

W obec tego, że pos. Dudziński 
zrzek ł się referatu , p ro jek t w  
zm ien ionej postaci re fe row a ł pos. 
Puławski, w ypow iada jąc się za 
przyjęciem  ustawy w  brzm ieniu 
ustalonem przez komisje.

W  im ieniu rządu
Po nim zabrał głos m in ister 

rnlniętu a, p. Pon iatow ski, który 
się ośw iadczy ł przeciw  popraw 
kom kom isyjnym  i ODSzernio uza
sadniał sw oje stanowisko

N iew łaśc iw e i ogran icza jące 
pewną ka tegorję  obyw ate li jest 
.postanowienie, że  zw ierzę ta  prze 
znaczona do uboju rytualnego ma
ją  być naoywnne bezpośrednio ud 
roln ików  na targow iskach, a po 
św iadczenia nabycia ma dawać 
kem isja targow iskowa. P . m in ister 
uważa, że w yn iknąć m ogą z teiro 
dw ie ew entualności: albo wszę
dzie tam, i,dzie odbywa się sprze
daż bydła, trzeba będzie stw o
rzyć now y aparat w yda jący  św ia
dectwa, co spowoduje koszty i 
zw iększenie op ła t targow isko-

Tajemniczy strzał w chacie
Wieśniak oskarżony o morderstwo żony

Yv rodzin ie Kuźn ick iego gospo
darza w si K raszew  pow . radzy- 
m ińskiego panow ały stałe n iesna
ski. M im o, iż  był on żonaty kilka 
m iesięcy, niem al dzień w  dzień 
wynikały m iędzy nim  a żoną a- 
wantury na t le  n iedotrzym ania 
p rzez  rodziców  żony obietn icy 
wpłacen ia  4 tys ięcy  złotych tytu 
łem  posagu.

K iedy też pewnego dnia o godz. 
9-ej w ieczorem  sąsiedzi usłyszeli 
's trza ł i p rzyby li do domu Kuźn ic
kiego, zauważyli Kuźnickiego trzy 
m ającego w  oborze ciężko ranną 
zonę, Annę. P rzybyłym  sąsiadom 
K u in ick i wytłum aczył, iż  żona 

Iprzez n ieuw agę postrze liła  się, 
chcąc w yrw ać  trzym any przez 
n iego  rew olw er. W  k ilka godzin 
po wypadku żona Kuźnickiego 
zmarła, gdyż rana w  policzku o- 
kazała się śm iertelna. ,

Po lic ji tłum aczenie Kuźn ick ie
go wydało się podejrzane. W zię ty  
w  krzyżow y og ień  pytań tacza ł 
się plątać, a  w reszcie  usiłował 
przekupić badającego go st. p rzo
downika Iw anow skiego, o fia ro 
w u ją c y m  22u zł., przytem  pow ie
d z ia ł: „T o  d la  pana, pisz pan, że
by było dobrze".

Kuźnickiego aresztowane i 
spraw ę przekazano prokuratorow i 
który natychmiast rozpoczął ener
giczne śledztwo. Kuźn ick i zm ienił 
początkowe swoje wyjaśn ien ia  i 
ośw iadczył, że strza ł śm iertelny 
padł w  czasie jego  szam otania się 
z żoną, która z niewiadomy ch 
przyczyn  chciała zabrać mu re
w o lw er.

W czora j zasiadł na ław ie o- 
skarżonych pod zarzutem  zabój
stw a.

wych, które bedą nowym  ciężą- spraw y stosunkiem kawmlerji do postanow ien ie dotyczące re jes tia
rem spadającym  na dostawców 
albo utrzym a się n ieliczne punk
ty  re jes trac ji, a zaśw iadczen ia 
staną się wówczas przedm iotem  
handlu. Z tego powodu rząd uwa- 
ża pozostaw ien ie tego przepisu 
za zupełnie n iew łaściwe.

Co do p rzy ję tego  p rzez kom isję 
postanowienia o opłatach na rzecz 
nadzoru nad ubojem w  wysofcoscli 
10 groszy od k ilogram a żyw ej w a
gi, to tego rodzaju  c lb rzvm ;e o- 
podatkowanie zostałoby przerzu 
cone na ro ln ików  j przyn iosłoby 
w ie lk ie  szkody gospodarcze.

W  postanowieniu p rzew idu ją  ■ 
ccm, że gm iny, które Dosiadają  
pon iżej 15 proc. ludności żydow 
sk iej, mogły by same wprowadzać 
zakaz uboju rytualnego, rząd do 
patru je  się. niebezpieczeństwa, iż 
po całym  kra ju  może się rozlać fa 
la  prob zniesienia uboju i ro zw i
nęłaby się duża ag itac ja . W obec 
tego rząd proponuje, aby zastrzc 
żenie to obn iżyć 2 15 do 3 proc. 
W  w ojew ództw ach  zachodnich, 
gdzie  je s t  m in im alny procent lu 
dności żydowskiej, m oźnaby m ię
so sprowadzać. W  Berlin ie, gdzie  
gm iny żydów skic uznały  za mo
żliw e ogłuszanie zw ierzą t przez 
e ’ ek try tzne uśpienie, inne kon- 
tentu ją  się mięsem przyw iezie  
nem. N a leży  przypuszczać, że i u 
nas stosunki ukształtowałyby się 
w podobny sposób,

P o s ło w ie  żydow scy
Posłow ie żydow scy zw alcza li o- 

czyw iście gorąco projekt pos, Pry- 
storow ej.

Rab in  Rubinstein zakłada „n a j
uroczystszy' p rotest p rzec iw  o 
szczem w om , przedstaw ia jącym  
ubój rytua lny jako -barbarzyń
stw o".

1 Na sali wrzaw a.
Marszałek p r z y w o łu je  rabina 

do porządku za użycie słowa 
„oszczerstwo".

Rabin  Rub*nstein ; —  Naklada- 
nśe haraczu specja lnego nu mięso 
koszerne przypom ina nam różne 
podatki, pobierane ud żydów  w 
w  średniow ieczu. Ludność żydow 
ska nie sprzen iew ierzy się zasa
dniczym nakazom sw o je j re iig ji,

piechoty'. N ie  jestem  w  żadnym 
trw ałym  układzie z  rządem. N ie  
zobowiązałem  się, że zawsze będę 
rząd popierał, ale i z p. P rystoro- 
w ą n ić  zawarłem  układu, że zaw 
sze bedę za n ią stawał. Słuchałem 
uważnie p. P rysto row e j i p. Pcn ia  
tow skiego n ietylko jako m inistra, 
a le jako człow ieka, k tóry  je s t ogó l 
nie uznany za jednego z na jlep 
szych znawców  in teresów  ro ln ic t
wa. D laczego swoboda mego su
m ienia ma być podana w  -wątpli
wość, je ś li uznałem rac ję  p. P o 
n iatowskiego, a nie p P rys to ro 
w ej 1

Polem izu jąc z argum entam i iy -  
dowskiem i, stw ierdza mówca, że 
Drojekt je s t zgodny z K onstytu 
cją, natom iast istn ie jąca  dotych
czas praktyka nie była  zgodna z 
duchem K onstytucji, pon ieważ 
chrześcijan  e b y li zmuszeni jeść 
mięso, nad którem  był dokony
wany obrządek re lig ijn y  innego 
wyznania i w' dodatku m usieli 
jeszcze za to p łacić. N ie  ma pc- 
w-odu, żeby koszty odpraw ian ia 
pewnych obrządków m ia ły  pono
sić inne wyznan ia W iem y, że do
tąd od pewnej gałę ii handlu była 
wyłączona ogrom na większość 
ludności. Jeżeli m ielibyśm y popeł
nić n iespraw iedliwość, jak  nam 
to zarzucają, to w iększą n iespra
w ied liw ością  je s t w yłączen ie z 
handlu m ięsnego stanow iącej 90 
kilka procent ludności chrześci
jańsk iej, n iż liczącej kilka pro
cent żydowskiej. Z punktu Widze- 
n*a interesów  ro ln ictw a i upo
rządkowania stosunków' w  dzie
dzin ie obrotu mięsem uważam ja  
i szereg m oich p rzyjació ł, ie 
wniosek p. P rystorow e j odpow ia
da swemu celow i w form ie, jaką 
teraz otrzym ał.

Pos. P rystcrow a
Pos. P r , sterow a w yraziła  oba

w y  co do art. 5-go, dopuszczają
cego ubój rytualny dla żydów, 
m ahom etar i karaim ów. Ilość ubo
ju na te cele ma być normowana 
drogą rozporządzenia m in istrów : 
przem ysłu i handlu, oraz ro ln ic
twa, co zostaw ia wolną rękę in-

Zmora amatorów kietfszK**
Zlcdziaie usypiacze grasmłi w restauracjach
P o lic ja  warszawska od dłuższe

go czasu była  alarm owana w iado
mościami. że na teren ie W arsza
wy grasu je banda eprytnych zło
dziei - usypiac^y. Z łodzie je  g ra 
sow ali w  lokalach restauracyj 
warszawskich, obserwowali gości 
i gdy spostrzegli, te  któryś z nich 
jes t ju t  w „dobrym  hum orze", 
wówczas vozpocz;g.ali akcję. Zw y
kle zaw arcie  znajom ości z pod
chm ielonym  nie nastręczało po
ważnych trudności, tem w ięcej, 
że u łatw iała ją  wódka. Po kroT-

U Nossk o znlfiSiSnie
p c is tk u  w o rk o w e g o

Poseł Jan Holyński zgłosił do la 
ki marszałkowskiej projekt ustawy 

o zniesien.u podatku wojskowego.
W  myśl złojonego projektu po

datek wojskowy będzie pobrany po 
raz ostatni za rok podatkowy 1935. 
Istniejące zaległości z tytułu podat
ku wojskowego łączy się w jedną 
ogólną sumę.

kiej sjeście, proponowali zmianę 
lokalu i w drodze „na  kaw ę "  0- 
kradali św ieżo poznanego gościa.

Ostatnim  wyczynem  złodziei, 
których, jak się okazało, było 
dwóch, było okradzenie inżyn iera 
W ichrów skiego w  restauracji 
„P od  Bukietem " Z łodzieje postą
p ili zgodnie z w yże j opisanym 
planem, i w  drodze do drugiego 
lokalu zabrali in żyn ierow i fu tro, 
spinkę brylantową, gotówkę i in 
ne kosztowności. Na podstaw ie 
doniesienia inż V, ichrowskiego, 
po lic ja  energiczn ie przystąpiła  do 
akcji i schwytała K^z-m ierzu L i 
szewskiego i Jana M irosa. U  L i  
szewskiego znaleziono w  toku re 
w iz ji butelkę z tajem niczym , usy
p ia jącym  płynem.

U ezoraj obydwaj urypiacze sta
nęli przed Sądem Okręgowym  
który uznając, iż  w ina obydwu 
jest całkow icie udowodniona, ska
zał L iszew sk iego na cztery  lata 
w ięzien ia, a M irosa na trzy.

jeś li jednak sądzone nam loedzU ) tórp retacji p o trz i luc r iś c i. R 
znieść jro-zmo gwnRu. to w -rzek  Porządzenie to, przechodząc^przez 
.nemy się raczej spożywania m ię -| r ?Vfc w>tonawróv, pod naciskiem

zainteresowanych, może ulec znie 
kształceniu. M in ie  Sejm , m inie

sa.
Za w yrażen ie „ja rzm o gw a łtu " 

został po raz drugi przyw ołany do 
porządku p -rez  p marszałka Ca
ra.

W iccm srsz. MietizlftsKi
P . M iedziński ośw iadcza na 

wstępie, że zabiera głos głównie 
2 tego powmdu, iż  w  kom isji poru
szył pos. Dudziński stanowisko 
klubu dyskusyjnego niepodległo
ściowców Stw ierdza, że w spra
w ie  uboju w śród uczestników klu 
bu zasadniczych różn ic nie byto. 
P rzy  rozważaniu  m eritum  Bpra- 
w y  okazało się, że jeże li są różn i
ce, to zadawnione, datu jące się z 
czasów I-e j Brygadj', różnice m ie
dzy k sw a lerją  a piechotą. F  Du
dziński okazał się typowym  o fic e 
rem Kawalerji, który jak  ruszy 
do szarży, to musi bez w ątp liw o
ści iść naprzód. Jest to cenna 2a- 
leta kawalerzy sty, m niej meże 
cenna dla parlam entarzysty. P. 
mm. Pon iatowski jes t z piechoty 
i ja  też —  m ówi p. M iedziński. — 
Idziem y m iarowo, oglądam y się 
na boki, patrzym j naprzód. D la
tego ja  lep ie j zrozum iałem  kolegę 
z piechoty, n iż kaw a lerzjs tę . Spra 
w ę traktu ję z punktu w idzen ia 
gospodarczego i in teresów  ro ln i
ka. M ierząc w żydów , łatw o ude
rzyć w  roln ika i h oJ o „c ę  bydła. 
T ego  musimy unikać.

■Ł P . PRYSTOROWĄ T R U D N IE J

Chciałbym  —  mówi dale j —  a 
pronos ostatn iego posiedzenia ko
m isji zrobić pewne zastrzeżenie 
co do stanowiska p. Prystorow ej. 
N ie  m oeę niestety ułatwić sobie

c ji bydła na targow iskach. Pon ie 
waż stosunek g losow  nic był ja 
sny, p. m arszałek Car zarządził 
głosowanie przez d rzw i. W yw oła - 
ło to pewną stnsacje w  łozy  dzień 
nikar3kiej, ponieważ od 1930 ro 
ku głosow ania  tak iego nie było. 
K lub BB rozporządzał taką wi< a 
szaścią, że W ątpliwości nie istn ia
ły. Tym  razem  za poprawką rzą
du opow iedziało się 97 posłów', 
p rzec iw  75, czy li rząd uzyskał 
większość 22 głosów .

D rugą poprawkę rządu, aby 
skreślić postanow ien ia o opłacie 
19 groszy  od k ilogram a żyw ej w a
g i na rzecz nadzoru nad ubojem, 
p rzy jęto  fą  samą większością.

Natom iast trzec ia  poprawka 
rządu, dotycząca obszarów, gdzie 
żydzi stanow ią nm iej m i  3 pro
cent ludności, która głosowana 
była rów n ież przez drzw i, p rzy 
niosła rządov i w iększość zalcd- 
r i e  7 głosów . Za poprawką głoso
wało 81 postów, p rzec iw  77.

Ustaw ę p rzy ję to  w  drug'em  j w 
trzeciem  czytaniu , aby um ożliw ić 
Senatowi jaknajszybsze za jęc ie  
się tą sprawą.

urzędowania tym czasowego za 
rządu m. W arszaw y do 1 paździer 
nika 1937 r. W  spraw ie te j zabrał 
głos pos. Jedynak, k tóry ju ż pod
czas rozpraw y nad budżetem mi
n isterstwa Spraw  W ewnętrznych 
w ystąp ił z ostrą krytyką gospo
darki m ie jsk ie j. Z tego powodu 
prezydent Starzyński wystosował 
do szeregu  posłów  i senatorów  
list, zarzuca jący pos. Jedynako
w i n iekom petencję i m ylne o- 
św ietlan ie gospodarki tym czaso
w ego zarządu W  zw iązku z tem 
pos. Jedynak ośw iadcza, że nie 
m iał zam iaru nikogo dotknąć c- 
sobiście. Jako poseł musi jednak 
stanąć w  obronie pewnych praw  
Sejmu,

Pos. Jedynak: —  Muszę po
w iedzieć parę słów  o te j gospo
darce. — Budżet konsum cyjny 
w zrósł o przeszło 7 m iljonów , tj. 
83 proc. Św iadczenia na sprawy 
SDoleczne, drogow e i bezpieczeń 
stwa publicznego obniżono W 
budżecie na rok 1936 o7 o 6 m il- 
jonów  w  porównaniu z rokiem 
1931. Tych 6 m iljonów  poszło na 
zw iększenie personelu.

Pos. S ip iezyńsk i w o łc  z oburzę 
m en.: —  To są zupełnie n iew ia 
rygodne dane. Pan tylko sprawę 
zaciemnia.

P . m arszałek Car znowu upo
m ina mówcę, aby się trzym ał 
ściśle przedm iotu.

Pos. Jedynak: —  Uważam , te  
nie przekroczyłem  zasady ob iek
tyw izm u i m iałem  prawo do po
w iedzen ia  tych paru słów.

Ustawę uchwalono. Zatw ier 
dzono rów nież zm iany statutu 
Banku Polsk iego  oraz p rzy jęto  
rządowe p ro jek ty  o pożyczkach 
na cele inw estycyjne i o kredy
tach dodatkowych

Strajk u? salinach wielickich
górnicy nie opuszczają kopalń

rząd a le w alka o mnnopoJ m ięsny 
n ie mlnłe Bo to  je s t  walka o 
ogrom ne dochody i podstawę , is t
n ien ia chasyduw. N acisk  będzie 
dążył do powrotu dawnego stanu 
rzeczy, Jest to tylko kw estja  cza
su. D lakgu  kom isja w prow adziła  
dodatkowe op łaty za mięso ko
szerne. P. P iy s łc ro w a  zw raca sie 
z  gorącą prośbą dc rządu, aby na 
tę poprawkę się zgodził.

Szereg posłów  wypow iedzia ło 
się następnie za projektem  w 
brzm ieniu popronowanem przez 
rząd.

Pos. Dostych, burm istrz z So
kołowa w  Małopołsce, om awia tak 
tykę rządu, k tóry na jp ierw  zg ło 
sił br.uk zainteresowania w  spra
w ie uboju, a następnie w yjaśn iał, 
że brak czasu un iem ożliw ił przed 
łożenie poprawek. W lelu mniema 

m ówi pos. Dostych —  że tego 
rodzaju postaw ienie sprawy było 
celowe, aby zbyt wcześnie nie od
słaniać przed Sejmem przylb .cy 
N ie  chciałbym  w to w ierzyć, nie 
chciałbym , aby stwarzano atmo
sferę  n ieufności i zaskakiwania.

G ł o s p w j i u r

Gł« sowsnie przyn iosła zw yc ię 
stwo rządow i. P ierw sze cztery 
artyku ły ustawy przy jęto  w 
brzm ieniu aom isyjnem . K iedy mia 
no przystąpić do g losowania po
prawek rządowych, pos. M roz za
żądał g losowania im iennego, 
wniosek ten jednak odrzucono.

P ierw sza  poprawka rządu opie 
wała, ażeby skreślić z art, ó-go

K R A K Ó W , 21. 3. W  piątek ko
paln ie w ie lick ie  stanęły. S trajk  
w łoski ob ją ł wszystkie zakłady na 
pow ierzchni i kopa'nie.

O godz. 2 pop', fu l wyjechała 
pierwsza zmiana górników . Ogo 
łem pozostało w  kopalni około 590 
górn ików . Zapow iedzieli oni, że 
wcześn iej nie wyjadą, póki ich 
żądania m e zostaną spełnione.

W dniu 21 b. m. m iało w ejść w 
życie rozporządzenie dyrekcji P o l
skiego Monopolu Solnego w  W ar 
Ezawie, znoszące pracę wf dw ie so
boty w  m iesiącu Równocześnie 
m iały być skasowane deputaty, 
które jednak zostały narazić prze
dłużone na 3 m iesiące.

Pon iew aż delegacja  górników, 
która w y jeżdża ła  do \Varszaw'y, 
nie odniosła skutku, a p ierw sra 
sobola bez pracy m iała przypaść 
w  dniu ju trze jszym , wobec tego 
wszyscy górn icy  rozpoczęli strajk 
w ioski.

Spokoju n igdzie nie zakłócono. 
D ruga zmiana górn ików  nie zo
stała ju ż dopuszczona do pracy. 
Szyby zosta łj obsadzone przez 
posterunki policyjne.

Wybuch strajku włoskiego był 
nagły i niespodziewumy. Zadecy
dowany został w  ostatn iej chw ili 
przez górn ików . Punktualnie o 
godz l i - e j  stanęły wszystkie szy- 
bj zjazdow e i w yciągow e, gó rn i
cy zaś odm ów ili wyjazdu na po 
w ierzchnie, dopóki ich postulaty 
nie zostaną uwzględnione. Poza 
tem górn icy  pracu jący w  wmrzel- 
ni i kuźni na pow ierzchni rów 
nież wu'az z drugą zmianą odmó-

w-iłi opuszczenia w arsztatów  pra
cy

Górnikom chodzi o utrzym anie 
dotychczasowych płac, względnie 
P  odwołanie - •'•niesieni?, pracy w  
ostatnie soboty każdego m iesiąca 
oraz o n ienaruszalność ' deputa^ 
tow.

Teren kopalni zupełnie opusto
szał. Praca  została wszędzie 
przerwana, b iam a do ssybu zjaz 
iłowego ..D am łow ieza" zamknięta. 
Przed  bramą grom aazą się grup
ki ciekawych, żony górników oraz 
górn icy  ̂ d rugie j zmiany, których 
do pracy nie dopuszczono. Szyb 
„Eegi-s^- stoi zamku.ęty. Grupy 
górników stoją  na rogach ulic, 
żywo komentując zaszłe wypadki.

Oszust w m u n to ie
c fk e ra  r rz ry ra rk l

Bronisław Rurdor,, (Solec ł -A ) u- 
dzielił gościny w <wem mieszkaniu 
znajomemu z lat dawnych, Feliksc • 
wi Jerzemu Warpechowskiemu, któ
ry miał jakoby przybyć z Gdyni do 
Warszawy. YTupechowski paradował 
po ulicacii Warszawy w  murdurze 
oficera marynarki handlowej V’ar- 
pcchowski, korzystając z i.:eoł>*cpo- 
Ś51 Burdona w m.eszKaniu, zapako
wał wszystkie conniej'sze jego rzr. 
czy oraz J.800 zł. gotówką i rniki. 
„Oiicora" aresztowano w Pułtusku

Warnecbowski przed okradzeniem 
Burdona ir.ic szkał przez pewien cza* 
w hotelu „Gdynia" (Marszałkowska 
108), komunikując przygodnym Zna
jomym, że przyuył do stolicy obhu 
swą nominacjo na porucznika mary
narki handlowej. Warpcchowski jert 
b.gamistą i znanym oszustem t  licz
nych 'występów dokonanych ra  oere- 
nio Warszawy, Pułtuska i Gdyni.

Wsrszswslo giełda pieniężna
w  dniu k i roić! da

Dewizy: B tigja 89.53. Holandja 
360.90, Londyn 26.54, Nowy Jor!: 
5.39J/8, Nowy Jork (kab il) 5.29’ ^, 
Parvż 35.01, Praga 21.95, Bzwajcurja 
173.30, Stokholni 135.30,

Obroty dewizami większe niż 
średnie; tendencja dla dewiz euro
pejskich utrzymana, dla amerykań
skich mocniejsza. Banknoty dolaro
we w obrotach prywata 5.29 i ż ;  ru
bel złoty 4.79 '/i , dolar złoty 9.03 y„: 
gram Ciyewgo złota 5.9214; mar i 
niem. 140.50; funty arig. 26.25.

Papiery prącemu we: 7 proc. po.
stabilizacyjna 62.88 (odcinki p> 500 
doi.) 68.88 (w  proc.); 4 proc. jniistw

94.00 (w  proc.); 7 proc. L. Z. Banku 
Gosp. Kraj, 85.25; 7 proc. oblig. Baj 
ku GoSp. Kraj. 83.2o; 8 proc L. Z. 
Banku Rolnego 94.00; 7 proc L. Z. 
Banku Rolnego 83.25; 4 1 pól proc 
L  Z ziemskie serja V  44.50, 4 i p a  
proc. L  Z. Pozn. ziemstwa kred. ser- 
ja  K. 42.25, 5 proc. L. Z. Warszawy 
(1933 r.) 54.00; 5 proc. L. Z Łodzi
(1933 r.) 48.60; 5 proc. m. Siedlec 
(1933 r.) 27.50.

DU pożyczek państwowych i li
stów zastaw nych tendencja niejadn , 
lita, dla akcyj bardzo mała. I  ożyczi 
w obrotach prywatnych 8 pKx. 
poż. * r 1925 Hiillonowzka) 91.00; 
7 proc. poż, tar Warszawy (Jlagi-

poz. premiowa doiar.iwu 57.70; 5 strat) 67.00',s; 5 pruc. renta ziem
proc. kun wersyjna 59.75; 6 proc. po;, 
dolarowa 76.00 (w  proc.), 8 proc. L 
Z. Banku Gosp. Kraj 94.00 (w  proc.) 
8 proc oblig. R nku Gosp. Kraj.

ka 56.00; 3 proc. poż. prem. oudow- 
lana 28.00.

Akcie: Bank Polski 97.00; Warsz. 
Tow. Fabr. Cukru 28.00*
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B*ak dróg uteanżCwis skuteczną obronę

g o r z e j , N IŻ... w  A L B A N J I

A  przecież w  obecnych w arun
kach jesteśm y prawdziwą Abi- 
synją Europy pod w zględem  dro
gowym, Posiadając 336.000 kilo-1 wykonywania te j pracy, 
n Mrów dróg publicznych, mamj m iast m ieli n iewątpliwe 
vlko 58.000 km. dróg z twardą 
• zw ierzchnią, tj. takich, które 

r“ °gą  przypom inać dzisie jsze no
woczesne a rter je  komunikacyjne, 
e®zta to drogi gruntowe, z któ- 
.vch w iększość znajdu je się w sta 

t tak prym itywnym , jak  w  daw
nych wiekach.

W  Polsce na jeden  k ilom etr po- 
'  :'rzc4lTti posiadamy zaledw ie 

“  k ilom etra dróg twardych,
Podczas gdy w  A n g lji  na jeden 

omotr Kwadratowy wypada 1.
W  drogi, we F ran c ji 1,4, w 
Czechosłowacji 0.5G, w  Niem - 
■7-cch 0.44. F ran c ja  posiada w ięc 

'sko 10 razy gęstszą sieć dróg 
°d  Polski, oczyw iście m e mó
w iąc juz o ich jakości.

Obok porównania z krajam i za- 
a lżmejszem i, można również 

izzać, że nawet kra je  uboższe,
Jak Ju go sław ja, Bułgarja, i Ru- 

U3a» Posiadają sieć dróg gęst- 
zr- < d naszej, gdzie na niektó- 

-yc i Larenacu dochodzi zaledw ie 
do 4 km drogi na io o  km. kwadra 
towych powierzchni (w„ i . _  *> V w  WOIG*
2 ^^yac.h  wschodnich;. Jest to

Posiada jągęstość niższa, niż 
choćby A lbanja.

Ponadto nasze drogi nie posia
dają w  większości wypadków 
trw ałe j nawierzchni. Gdy La n ja  
posiada 100 procent a róg  0 ulep
szonej naw ierzchni (państw o
w ych ), F ran c ja  90 procent, N iem  
<y 68 procent, Czecnosłowacja 
J0. Polska posiada zaledw ie 6. 
procent. I  nawet te drogi, które 
Posiadają tw ardą naw ierzchnię, 
u lega ją  szybkiemu mszczeniu,'; 
w'skutek braku funduszów na 
konserwację, Gdy w  roku 1926 
grubość ich naw ierzchni wynosi
ła ponad 11 cm. (gd y  powinna 
ona wynosić 20 cm .), obecnie na 
in tensyw niejszych  odcinkach spa 
dła do 7 a nawet 5 cm.

p r z e s t a r z a ł e  p o g l ą d y

Do niedawna panował w spra
wach arogow yth  dość oryginalny 
pogląd, kiory zdawał się być po- 
dz,elany przez te s fery , które w 
sprawach drogowych m ogłj by 
m ieć dużo do pow iedzenia. T w ie r 
dzono im anow icie, że pow inniś
my rozbudowywać drogi tylko o 
O le, by stanow iły one dodatkowy

*-9on przyjaciela
R a s p u t in a

B IAŁO '1R O D  21.3. Na em igracji 
w Zagrzebiu 2ma-i popularny 
p ized  w ojną w Rosji bankier Dj - 
m itr Rubinstein, zwanj „M itk a “ 
Rub.nstem  byi przyjacielem  Ras- 
Put na i należał w  swoim czasie 
w Petersburgu do osób bliskich 
sferom  rządowymi.

Za pośrednictwem  „M itk i“  rząd 
c..rsKi prowadził różne rokowania 
finansowe, zw łaszcza o pożyczki 
zagraniczne. Po wybuchu rewolu
c ji w l 1̂7 r Rubinstein znalazł 
się w  w ięzien iu . W ydostawszy się 
z celi zb iegł zagranicę.

Na em .gracji pozostawał Ru
binstein w  stosunkach ze słyn
nym BazyLm  Zneharoffem , ale 
katjera  jego  zakończj la się żałoś
nie Zm arł w  nędzy.

m iast nie należy, zw łaszcza na 
wschodzie Polski, dążyć dc rozbu
dowy dróg, ponieważ bezdroże 
stanowi w  znacznej m ierze pozy
c ję  obronną w  stosunku do arm ji 
atakującej.

W O JN A  A BIS YŃ  SR  A  UCZY.
Prym ityw ności takiego poglądu 

niesposób nie podziw iać. W ojna, 
która trw a w  A b isyn ji, wskazuje 
wyraźn ie, że dla przeciwnika, po
siadającego s iły  zm otoryzowane, 
brak dróg w hraju atakowanym 
nie stanow i żaanej prav ie w ięk
szej przeszkody do przeprowadza 
nia działań ofensywnych. W łosi 
w niedogodnych warunkach k li
matycznych i fa ta lnych  tereno
wych pobudowali drogi, którem i 
przerzucili swe zmotoryzowane 
f.rm je na teren n ieprzyjaciela, 
przyczom brak dróg nie by! 
przeszkodą. Oczyw iście brak od
pow iedniej broni odpornej u 
wojsk abisyńskich w  znacznej 
m ierze u łatw ił W łochom  budo
wanie dróg. N ie  byli bowiem  np, 
atakowała z pow ietrza  podczas

Nato- 
prze-

szkody ze strony klimatu i tere
nu, i to takie, jakich nie będzie 
posiadała żadna inna arm ja, ata
kująca w  Europie.

W OJ N  A
W Y M A G A  D O B R YC H  DROG
Polska znajdując się m iędzy 

dwoma krajam i n iesłychanie zmo- 
toryzowanem i, nie może liczyć na 
obronność terenu w-skutek braku 
dróg. Ten  argum ent nie w ytrzy 
muje krytyki. W prost przeciwn ie

Dziwr.e bezdroża nasze] polityki drogowej...
Rob ubiegły miał być przełom o-, (poza szlakami ko le jow em i) 

wy w sprawach drogowych w  Po l czynnik kom unikacyjny i odpo- 
sce. Jak wskazaliśm y już, wpraw- w iadały  minimum potrzeb. Nato- 
dzie sprawa rozbudowy dróg i na
prawy trw ałe j ich nawierzchni 

unęła się w  tym okresie nieco 
r' aPrzócf, ale już nowy okres bu
dżetowy 1936/37 kładzie kres dal- 

1 Poprawne. K redyty  przezna
czone na tel cel nie wystarczą 
n ietj lko na ulepszenie lub bu- 

owę nowych dróg, ale nawet na 
utrzymanie i konserwację 

-Siniejących. To, co zrobiliśm y w 
znacznej części zostanie straco
ne, a sam program  drogow y zaw i
śnie w  powietrzu 

N iem al w-szystkie fundusze 
p-zeznaczone na drogi w’ budże- 

1936/37 r. idą na pokrycie sta
łych  zobowiązań j w-ynagrodzen:e 
służby drogowej, a jedyną pozy
c ją  na rozbudowę dróg jest su
ma 6.5 m iljona złotych, część nie- 

yzyskanej jeszcze w p iaty  z Po- 
j czki Inw estycy jn e j.

dla koncentracji w ojsk i m ożli
wości m anewrowania oddziałam i 
zmotoryzowanemu w  działaniach 
odpornych konieczna jest dobra 
sieć dróg, i to m ożliw ie zacho
wanych.

A  zresztą problem drogowy, to 
obok obrony sprawa społeczna, 
kulturalna i gospodarcza 

D rogi przez swoją gospodarczą 
użyteczność bardzo znacznie pod
noszą zdolność ekonomiczną, „u- 
zb ro jen ie" gospodarcze terenu.

P O  M ACO SZEM U  

Zagadnienie drogowe w  Polsce 
nie znajdowało nigdy pełnego 
zrozum ienia i zawsze niemal 
traktowane było po macoszemu. 
Dziś, wobec braku kredytów , dal
sze n iszczenie dróg grozi ogrom 
nym ubytkiem naszego majątku 
narodowego. Powstrzym anie robót 
drogowych hamuje rozw ój inwe- 
stycyj gospodarczo najpożytecz 
n iejszych, utrudnia spadek bezro 
bocia, a przedewszystkiem  nie od
pow iada naszym kom ‘czroseiom  
obronnym.

Abisyn ja  Europy nie będzie 
mogła bronić się w  razie wojny, 
polega jąc na... niedostępności te
renu.

” Gr\-pq p r z e z i ę b i e n i e  
' r e u m a t y z m ,  - *r ;ty zn \ j  

’ p o d a q ra  są  z im ą  p la g ą  . 
'lu dzkośc i. P rze c iw  tym dc /

/ lsgliwośrioir. stosu je się 
''Tab letk i lo g a l. cena z ł  -no

Obecnie, gdy tyle mówi się o 
konieczności ożyw ien ia  życia go
spodarczego, o niezbędności sze
regu inw estycyj —  trudno w-prust 
zrozum ieć d laczego zapom:na się 
o drogach, których doprowadze
nie do porządku dałoby ogromne 
zyski ekonomiczne

Jeden realny program  drogowy 
i m otoryzacyjny, i to taki, który 
dostosowany do naszych warun
ków, byłby rzeczywiście wykonal
ny i wykonywany m ógloy dać 
w ięcej, niż w ie le  zab iegów  i 
sztucznych środków7 pobudzania 
życia ekonomicznego

P lany w ielo letn ie, które układa 
się poto, by je  po roku zarzucić, 
są szkodliwe. Inaczej gospodaru
je  się licząc na pół m iljarda zło
tych, chociażby w  okresie sześcio
letnim. inaczej zaś k ilkudziesię
ciu m iljonam i. Zagadn ien ia dro
gowego nie rozw-iąże się tioraź- 
netni posunięciami. L iczym y się z 
każdym groszem, a jednocześnie 
lekkomyślnie tracim y juz winwc- 
stowane m iljony. D ziwna po lity 
ka drogow’a, która prowadzi do. , 
bezdroża.

: ta  p c  zz s rz y ik o - :
B e ż  tru d u , b e z  p rz y k ro ś c i, a  p rz y te m  z n a c z n ie  
s z y b c ie j, n iż  z w y k fe  w y p r a fa  d z iś  g o e p o d y rr  
b ie l iz n ę .  N o w e l  d u ż e  sztu k i n ie  n a s trę c z y ły  
ż c d n y c h  łru a n o ś c i, p d / ż  d o  p r o n ia  w z ię ła  tym  
r c z e m  R a d io n . P ra n ie  R a d .o n e m  jest ta k  ła tw e .-  

w y s ta r c z y  rozpus 'c ić  g o  w  
2 i m n e t w o d z 'e ,  15 m in u t  
g o to w a ć  b ie l iz n ę ,  p łu k a ć  
n a .p ie r w  v* g o 
rą c e j,  p o te m  w  
zim n< j w o d z ie  i A  
b ie 1 z n a  b ę d z ie  
ś n ie ż n o b ia ła .  ^

)
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miał ks. Żongołłowicz?
Stanowisko za jęte w  Sejm ie 

przez w icem in istra ośw iaty ks. 
Żongolłow icza w  spraw ie uboju 
rytualnego spotkało się z w ielom a 
zastrzeżeniam i w prasie polskiej, 
a z w ielką ow acją  w  prasie ży 
dowskiej. Echa tego słynnego 
wystąpienia dygn itarza państwo
wego w sutannie jeszcze nie u- 
m ilkly. W ydaw any przez O. O. 
Franciszkanów  „M a ły  Dziennik" 
podaje, że ks. Żongołłow icz nie 
byl w rządzie przedstaw icielem  
episkopatu i objaśnia przytem, w 
jak i sposób ks. Żongołłow icz sta 
rai się uzyskać poparcie dygn ita
rzy kościelnych.

„Obecność ks. Żongolłow icza w 
min. W . R. i 0, P. nie była skut

kiem jak iegokolw iek porozumienia 
m iędzy w łaściwem i w ładzam i ko- 
ścielnem i a rządem. Stało się to 
bowiem bez w iedzy i zgody epi 
skopatu polskiego. Ks. Żuiigollo- 
w icz zw racał się na jp ierw  z pro
śba o aprobatę swego kroku do J 
Em. ks. arcybiskupa muhylew- 
skiego Roppa, zam ieszkałego w 
W arszaw ie, gdy zaś ks. arcybi
skup Rnpp uznał się za niekom
petentnego w  tej sprawie, ks. 
Żongołłow icz odwołał się co ar
cybiskupa kowieńskiego (na L it 
w ie ), ks. Swirickasa, ordynarju- 
sza d jecezji, skąd pochodzi. Do 
m iejscowego zaś ordynarjusza, 
jakby należało z prawa kanonicz
nego, nie zwracał się w cale".

Akija os&Stiżsnia
urzędników państwowych

d in ister Spraw W ew nętrznych  . tecznym funduszem oddłużenio-
wydał pismo okólne do w szyst
kich w ojew odów  w spraw ie oddłu 
żenią funkcjonarjuszów  państwo
wych i za liczek na uposażenie. W  
piśmie tem p. M in ister podaje do 
wiadomości ogłoszone już zarządze
nie Prezesa Rady Ministrów z dn 
23 lutego b. r., wskazując, że zgła  
szanie wniosków stanie się aktu
alne, gdy dany urząd asygnujący 
rozporządzać ju t  będzie dosta-

wym oraz że wszystk ie w  tym 
w zględzie wnioski należy przed
kładać M inisterstwo! przy jed- 
nem sprawozdaniu raz na m ie
siąc, w  term inach m iędzy 25 a 30 
danego m iesiąca.

Jednocześnie p m inister poda
je  do wiadomości, że term in przy
w rócenia spłaty zaliczek na upo
sażenia przesuwa się na dz îeń 
I  go kwietnia b. r«

Międzynarodowy kongres
w łaścicie li dom ów  w  W arszaw ie

W e wrześniu r. b. odbędzie się 
w W arszaw ie m iędzynarodowy 
kongres własności nieruchomej 
m iejskiej. Kongres rozpocznie się 
Sn w rześnia i potrwa 4 dni.

Będzie to 10-ty  zrzędu między

narodowy kongres w łaścic ie li do
mów, odbywany po wojnie. 
kongresie w-arszawskim wezmą ń- 
dział p rzedstaw iciele związków 
m iejskiej w łasności nieruchomej 
z w ielu  państw świata.

IM P O R T  SUROW CÓW  
Senator Heim an - Jarecki, 

łódzki fabrykant przędzaln iczy i 
chorąży liberalizm u gospodarcze- 1 
go broni importu surow-ców p r z ę - ' 
dzalniczych z zagran icy i tak p i- 1 
sze w  „C za s ie " :

„Pierwszem przykazaniem przemy
słu jest labrykować tanio i dobrze; 
przy wtinie polskiej ani jedno, ani 
drugie od kilkudziesięciu lat nie by
ło i dalej jest nie do osiągnięcia.

G ile chodzi o zagaanierne len —  
bawełna, to na całym świecie kon
sumują szerokich rnas przeszła z lnu 
na bawełnę spowodu jej taniości i 
różnorodności zastosowania. Żadna 
chęć lub niechęć przemysłowców nie 
ma na to zagadnienie absolutnie ja 
kiegokolwiek vpp-wu. Upieranie się 
przemysłu przy lnie spowodowałoby 
też tylko likwidację fabryk i oczy
wiście przywóz tychże tkanin baweł
nianych z zagranicy-.

Len bawełny nigdy nie zastąpi, po 
pierwsze dlatego, że ogromne odia 
my przemysłu (trykotaże, pończochy, 
batysty etc) lnu używać nie mogą, 
po drugie dlatego, że przerób jest 
zbyt —  drogi."

P  Heiman - Jarecki -rozumuje 
bardzo praw idłowo czystem i ka- 
tegorj im 1 liberalizm u. Zapomina 
jednak, że św iat w drożył się ju ż 
do innych kategoryj myślenia. 
P rzyw óz z zagran icy może zabić 
przem ysł krajow y, ale tylko w te 
dy, gdy Państwo nie umie zdobyć 
się na celową politykę celną. Zwy 
k ły zakaz przywozu zm ienia na

tychm iast obraz rzeczy  (p rzem yt 
może być groźny tylko w  dziedzi
nie maty-ch i lekkich przedm io
tów-). a  przy-zwyczajenie ludno
ści do bawełny można zm ienić za
równo negatyw ną drogą zakazu, 
jak  pozytywną —  propagandy-.

P  Jarecki tak kończy- swój ar
tyku ł:

„N ie mo.na tak stawiać kwestji, 
że jeżeli jakiś kraj ma kopalnię zło
ta, a ni< .na miedzi, to powinien ro
bić garnki ze złota, byleby nie im
portować miedzi".

A u tor nie uzasadnia swego 
tw ierdzenia, w ydaje mu się ono 
oczyw iste. Tak nie jest. N atu ra l
nie w  wypadku złota, które ma 
szczególną cechę: jest uznanym 
na cały św iat środkiem w ym ia
ny. A le  w ystarczy zm ienić przy
kłady-, aby- rzekoma konieczność 
importu i eksportu jako żelazne
go prawa gospodarczego okazała 
się fik c ją . Dow-iódł tego dr.

Schacht w Niem czech.

B O JK O T  W O ŁÓ W
Jeszcze uchwaior.a w  Sejm ie u- 

stawa o zasadzie uboju zw ierząt 
rzeźnych nie przeszła przez Se
nat. a ju ż żydzi postanow ili ją  
zwalczać przez proklam owanie 
bojkotu m ięsa wołowego. —  Jak 
donosi prosa żydowska:

Komi-"t uboju rytualnego odbył na
rado, na której postanowiono no znak 
protestu proklamować 6 bezmiesnycr 
tygodni. Okres ter zacząć się ma za- 
raz_ po świętach Pesach i trwać aż do 
s\.iąt Szewuoth t zn. od 15 kwietnia 
do 29 niaja"

N ow a ustawa z poprawkami 
rządowemi ma wejść w  życie nie
prędko, bo dopiero 1 stycznia 1937 
roku, ale żydzi już obecnie po
stanow ili wykonać jarska demon
strację. F idn icy  me pow inni się 
tem przejm ow ać: kto nie zarobi
na wołach, zarobi na kartoflach i 
m leku !

Tragiczny wypadek
na oiu/arłym Baityku, kcło  Ruzew.a

G D Y N IA . 21. 3. Dnia 19 b m. 
rano zdarzył się tragiczny wypa
dek na otwartym  Bałtyku na w y
sokości Rozew ia. Kuter niemiecki 
„Stołp  35“ , za jęty  połowem ry-b, 
został najechany przez norweski 
parow iec „W e rd e fi l"  Z nieusta
lonej narazie przyczyny parowiec 
uderzył dziobem w  kuter, momen
taln ie go zatapiając. Rybacy wpa- 
tył do wody i zaczęli wzywać po
mocy.

Podczas akcji ratunkowej z po

kładu parowca jeden z maryna
rzy, Karlsen Erich, utonął, drugi 
zaś, Andersen Renm ng, został 
przygn ieciony szalupą i poważnie 
poraniony. Rybaków zdołano w y
ratować, Stracili oni jedyn ie cały 
swój m ajątek w postaci kutra i 
sieci.

Cały ten w-ypadek jes t narazie 
jeszcze osłon ięty tajem nicą. B liż
sze szczegóły będą ujawnione po 
przesłuchaniu zarówno załóg, pa
rowca jak  i rybaków

Dalsze postulaty
w  sp raw ie  rew  zy  w SC K

Koto ekonomistów Szkoły Głów
nej Handlowej odbyło wczoraj nad
zwyczajne zebranie w sprawie rew - 
zji, jaka z polecenia rektora przepro
wadzona była w lokalu Koła w  ub. 
środę. Zebrani wypowiedzieli się 
przeciwko podobnym metodom i u- 
chwalil- protest, który wczoraj w go
dzinach popołudniowych prezes Kota 
ekonomistów Andrzej Jastrzębski 
przedłożył rektorowi Miklaszewskie
mu. Bratnia Pomoc zwołała zebro 
nie na przyszły w-torek, na którem 
to zebraniu powyższa sprawa będzie 
szeroko omówiona.

Sterowiec LOPP
kosztow ać będzie  

203.OLI) zł.
LOPP przystępuje do budo

w y sterowca w  warsztatach balo
nowych w  Jabłonnie. Sterow iec 
m ieć będzie średnicę około 12 me 
trów  Poruszać go będą 2 motory 
każdy o sile 150 .koni mechanicz
nych, co po-zwuli na szybkość 
80— 100 kim. q

K oszt budowy ba’ onu sterowca 
wynosić będzie około 200.000 zł.

Ruchliwość
w y w ro to w c ó w

Na Politecnr.ice nie ustaje ak
cja wyw rotow ców , którzy, jak 
wiadomo, postaw ili sobie za ceł 
ponowne zamknięcie te j uczelni. 
W czora j kolportow ali oni ulotki, 
zaw iera jące paszkw ile na czoło
wych przywódców  narodowców i 
rozdawali dodatek do „Robotn i
ka", pośw ięcony sprawom mło
dzieży.

Seikcf Porsti
przez żyddw?

Walką o złamanie p rzyw ile jów  
żydowskich w  handlu mięsem, o- 
partych o uboj rytualny, t zw. 
„s zech itr " głośnem echem odbiła 
sie wśród żvdostwa zagranicą. 
„G azeta  Po lska" pod tytułem 
.Bojkot tow arów  polskich przez 

kupców- żydowskich w  U S A ", po
daje następującą w iadom ość:

„Jedna z firm polskich, eksportująca, 
stale do Stanów Zjednoczonych A. P , 
została w ostatnich dniach powiado
miona przez swego zastępcę, że nie 
którzy odbicrcy towaru żądają za
świadczenia iż produkowany on jest

w zakładach żydowskich. Odbiorcy ci 
grożą w przeciwnym wypadku stor- 
nowaniem zamówień.

Firma polskr odmówiła 
takiego zaświadczenia".

t.zesłania

Bojkotowanie polskich towarów 
przez żydów  zagran icznych  jest 
posunięciem bardzo znam:ennem, 
jednakże korzyści żydom taka 
metoda przyn ieść nie może, skore 
się zważy, że w  Polsce żydzi sta
ra ją  się w szelk iem i środkami 
przeciw staw ić bojkotow i handlu 
żydowskiego przez Polaków-.

Soluszptirza
zaniepokojone o Polskę

Dowiadujem y się, iż  kampanja 
pewnych organów  prasy rumuń
skiej, zm ierzająca do przedsta
w ien ia zwykłej akadcmji, urzą
dzonej w- dniu św ięta w-ęgierskie- 
go przez Tuw arzystw o kolon ji w ę
giersk iej w  W arszaw ie im. Peto-

ftego, jako m an ifestacji rew iz jo 
n istycznej poisko - w ęgiersk ie j 
spowodowana została zam ieszcze
niem przez agencję „R u dor" tele. 
gramu z W arszaw y, ośw ietla jące
go w  sposób fa łszyw y  i w yb it i U 
tendencyjny tę sprawę.

Rzenzyw^cte edznacztni
żgd&ją weryfikacji odznaczonych „O pętan i”
LW Ó W  21.3. W  związku z u- 

jawnien iem  nadużyć w kapitule 
jdznaki „O r lę ta "  zam ierza grono 
osób, posiadających „O r lę ta "  za 
rzeczyw-iste zasługi, położone w 
okresie w o jny polsko-ukraińskiej, 
wystąpić z żądaniem  przeprow a
dzenia w ery fik a c ji odznaczohych. 
Tw orzący się w  tej spraw ie komi
tet żądanie sw oje m otywować bę
dzie tem, że notoryczną rzeczą 
we Lw ow i jest, iż  sprzedaż od
znaki trw a ju z od kilku lat, a o- 
sobników „ozdob ionych" za p ie
niądze „O rlę tam i", jes t w-iełkie 
mnóstwo. ,

Postanow ione jest ścisłe bada
nie aktów kapituły, które prze

prowadź specja lny 
śród odznaczonych.

kom itet spo-

Ks. karnym i Kakowski
nie prżyją? rabinów

W czora j do Pałacu Arcj-btsku- 
p itgo  przy ul. M iodow ej zgłosiła 
się po raz d-ugi delegacja  zw iąz
ku rabinów. Rabin i prosili o w y
znaczenie im audjencji u ks. kar
dynała, a zapytani o cel rozmo
wy ośw iadczyli, iż  chodzi im o 
to, by ks. kardynał zechciał 
wpłynąć na ks. Trzeciaka, py 
przestał prow adzić badania nau
kowe nad talmuaem.
. Ks. kardynał de legac ji związku 
rabinów- nie p rzy ją ł.
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Dzielny książę di Bergamo
zagrzewa wojska wśród gradu kul

Makaile, w  irarcu.
•ego  K rólew ska Wysokoćś, ksią 

żę di Bergam o, generał na fro n 
cie erytrejsk im  otrzym ał od Mus- 
solin iego następujący te legram : 
,,W  bitw ie na północnym froncie  
W asza K ró lew ska W ysokość da
wała przykład śmiałości i męstwa 
swoim  żołnierzom . W yrażam  W a 
szej W ysokości m oje najwyższe 
uznanie."

Ci, k tórzy  w id zie li księcia w 
czasie b itw y  w  Szirć, k iedy spo
kojnie. odważnie i pogodm e szedł 
w ogień, nie bacząc na ulewę po
cisków, zdają sobie sprawę, jak 
bardzo zasłużył na uznanie Mus- 
solin iego.

Dnia 2-gu marca b itw a w  Szirfe, 
—  która była trzecim  i ostatnim 
aktem w ie lk ie j b itw y w  T ig ra i —  
szalała na całym  fruńcie. Ras 
Immiru, k tóry wobec zb liża jących 
się oddziałów IV  Korpusu, usiło
w ał w  ostatnim rozpaczliwym  w y
siłku przebić się przez lin je  Ii-go  
Korpusu, rzucił w  w ir  walki 
kw iat swoich żołn ierzy, w sp iera
jąc  ich karabinami maszynewemi 
i a rty ler ja . v

Abisyńczycy, nie w iedząc jesz
cze nic o klęsce rasów M ulugeta 
i Kassa, przekonani, że ich tow a
rzysze zw yc ięży li w  Tem bien i za
ję li  M akaile, zdecydow ali się prze 
drzeć w tę stronę, za każdą cenę, 
n ieczu li na spustoszenia, jak ie  
szerzyła wśród nich a rty le r ja  
włoska.

U PÓ R  N IE P R Z Y J A C IE L A
A rm aty  i .am oloty robiły rzeź 

vw  szeregach E tjopów . A le  ohoć 
padali pokotem, w ciąż po jaw ia ły  
si^ coraz liczn ie jsze zastępy. Byli 
to piękni, rośli żołn ierze, k w ie t
nie uzbrojen i i w yćw iczen i, a na
stępowali na SDOsób zachodni, w  
szyku rozproszonym . skokami 
krótkiem i i nagłem i, chroniąc się 
od ogn ia za n ierównościam i tere
nu, a jak  tylko znaleźli się w  po
bliżu naszych lin ij, rzucali się ze 
wściekłością, strzela jąc do armat 
i do kulom iotow. Obawa śm ierci, 
n ienawiść do b iałego człow ieka, 
chciwość łupu i szal bo jow y A L i-  
Syńczyków, w ym agały  od W ło
chów gw ałtow nych  kontrataków, 
i często dochodziło do walk i na 
b ia ła  broń

W  dwóch punktach atak nabrał 
charakteru szczególn ie gw a łtow 
nego: przeciw ko dyw iz ji Gavina- 
na i p rzeciw  Gran Sasso dowodzo
nej przez K sięc ia  di B erg im o.

Była ju ż  trzecia  popołudniu, a

(Cd w łrs n e ę o  korespondenta
walczono od rana. D yw iz ja  Gran 
Sasso postępowała w olno naprzód 
do wskazanych celów . Pod naci
skiem wojska w łoskiego n ieprzy
ja c ie l co fną ł się, mimo zaciętego 
opo-u. Równina w Selaclaca sta
ła się jednym  pożarem , setki ar
m at i karabinów m aszynowych 
ziało pociskami na n ieprzy jac ie
la.

Aerop lany bom bardowały z gó
ry. Za wszvstkich stron grzm iała 
strzelanina. Tu  i ówdzie następo
w a ły  starcia na bagnety i szable.
Teren  był zastany trupami abi- 
syńskicmi, które padały, koszone 
nieubłaganym  ogniem  włoskim .

L in je  Wujsk włoskich posuwały 
się stale naprzód, W  jednem  ty l
ko m. >iscu 225 pułk piechoty, w o 
bec baruzo Lcznych  i w ojow n i 
czych tłum ów n ieprzyjacielsk ich , 
nie był w  stanie przebyć urwiska, 
od którego E tjop i przyczep ili się 
desperacko.

W  P IE R W S Z Y M  SZEREG U
K siążę di Bergamo, pow iado

m iony o te j przeszkodzie, postano 
w'ił bez wahania udać się osobi- 
śc ie na miejsce, aby zdać sobie 
sprawę z tego, co się dzie je . U je 
go boku znajdow ał się książę di 
Spoleto, który otrzym ał pozw ole
nie na chwilowe opuszczenie 
sw ojego statku, aby móc, jako do
bry żołn ierzy, p raw dziw y członek 
rodu Savoia, w ziąć udział w  bi 
tw ie. Obaj książęta udali się tam 
w raz ze Sztabem Generalnym  dy- 
w :zj i.

P rzybyw szy do dowództwa 225 
pułku książę di Bergam o zapytał 
o pułkow-mka.

—  Jest na lin ji, W asza W yso 
kość ! —  pow iada o f  ieer, p rzy
dzielony do dowództwa. —  Pójdę 
w  te j chw ili po niego,

—  N ie  trzeba mu przeszkadzać 
—  odDowiada książę di Berga- 
rro. —  Ja sam t-am pójdę.

I  puśpieJZjł w  stronę placu 
fcoju.

M ała ścieżynka w iła  się wśród 
pól. W  miarę, jak  "książę i całe 
jego  otoczenie zb liżało się dc bi 
twy, słysta ło  s>ę 's trza ły , coraz 
gestsze i s iln iejsze, w reszcie cn 
la grupka znalazła się na tery- 
torjum  bitwy.

Pow iadom iony o przybyciu  księ
cia, p rzyb ieg ł dowódca pułku, 
prosząc Jego Wysokość, aby się 
oddalił.

—  D laczego? —  zu p jta ł ksią
żę. —  Jeżeli tu są moi żołnierze, 
mogę być i ja  sam. A  pan gdzie 
był, pułkowuiiku?

A B C”)
—  Trochę w ięcej na przedzie, 

na skale, z k tóre j w idać cała ak
cję.

—  W rócim y tam razem.
—  W asza Wysokość, n iem ożli

we !
—  D laczego?
—  Pada ją  tam ku le; n ieprzyja 

ciel jest o sto m etrów !
—  Fan tam był, pułkowniku?
—  Tak, W asza W ysokość; to 

jest moim obowiązkiem.
—  Jest także i moim. Proszę, 

rrech pan zapali.
Zapaliw szy papierosy, ruszyli 

razem.

M IŁO ŚĆ  Ż O Ł N IE R Z Y
Pociski padały naokoło nich 

W zniesien ie, na którem  stanęli, 
było zasłane rannym i W łochami. 
Ab isyńczycy b y li rzeczyw iście 
bardzo blisko, i na jw idoczn ie j 
szykowali się do ataku. Sześć ka
rabinów m aszynowych trzym ało 
n ieprzy jacie la  pod ogniom, i za 
każdym razem, k iedy Ab isyńczycy 
zb iera li się do ataku, przygw aż- 
dżało ich do ziem i.

Rozsypani na traw :e i m iędzy 
głazam i dzieln i p iechurzy 225 
pułku strzela li, leżąc, gotow i w 
każdej chw ili skoczyć do kontra
taku, gdyby n ieprzy jac ie low i uda
ło się przebj'ć zaporę ogniową.

Była to jedna z takich chw il 
d-am atycznych, k iedv v rażą się lo
sy m iędzy dwoma lin jam i n ieprzy
ja c ió ł o jednakowem m ęstw ie. Pc 
c ifk i abisyńskie padały obficie na 
pozycje w łoskie. Było ju ż  kilku 
zabitych i bardzo w ielu  rannych.

Pogodny, niewzruszony, książę 
di Bergam o stojąc wśród padają
cych pocisków ob ją ł dowództwo 
nad akcją. Spokojnym  głosem 
w ydaw ał rozkazy. Kontratak  na 
W o i Skoncentrować ogień  kara
b inów  maszynowych na krańcu 
skały! Tym czasem  Ab isyńczycy 
spostrzegli się, że jak iś w ażny do
wódca w ioski znajdu je się w 
grupce stojących, i tu skierowali 
swój na js iln ie jszy  ogień.

O kilka kroków od księcia, ja 
kiś żołn ierz, tra fion y  kulą w  oko, 
padł na ziem ię n ieżywy. N ieb ez
pieczeństwo dla księcia było po
ważne. K toś zdobył się na odw a
gę i prosił znowu, aby się książę 
oddalił. Książę, nie odpow iedział 
i zrob ił kilka kroków naprzód, 
zb liża jąc się do hajbardzipj wysu
niętych nanrzód żołn ierzy. P oc i
ski padały naokoło,

W tedy  stało się coś niezwykłe- 
ga. Żołn ierze pow staw ali z ziem , 
brudni od krw i, od biota i kurzu,

Na ekranach

stanęli naokoło księcia, aby zasło
nić swojem i p iersiam i księcia 
krw i królew skiej i przem aw iali do 
n iego wśród huku strzałów .

—  W aszą W ysokość! proszę się 
c o fn ą ć !

—  W asza W ysokość, przecież 
tu my jesteśm y. Poco się narażać!

  W asza W ysokość! rozka
zu jem y W am  odejść ! —  zaryzyko
wał jak iś kapral, który, tra fion y  
kulą abisyńską, padł n ieżyw y na 
ziem ię.

K siążę został na m iejscu. Z ro- 
au Savoia. rob ił to. co wszyscy 
dyw iz ja  Gran Sasso", potem 
krzyk unosi się znad traw y, zn a l 
skał i krzewów.

Dreszcz entuzjazmu zelektryzo
wał żołn ierzy.

N A  E  AG N E TY '

Innych dziesięciu, dwudziestu, 
czterdziestu  żołn ierzy w sta je  i 
wychodzi z ukrycia. K toś w oła : 
„N iech  ży ją  S avo ia !“ . Inn i odpo
w iada ją  mu: „N iech  ży je  K r ó l ! "  
„N iech  ży je  D u ce !", „N iech  żyje 
dyw iz ja  Gran Sasso", potem krzyk 
unosi się znad traw y, znad skał 
i krzewów.

225 pułk piechoty, z pułkowni
kiem na czele, rzuca się na bag
nety. Fa la  szybka i gwałtowna 
wzbiera, ju ż aosięga n ieprzy ja 
ciół. P rzez chw ilę było Widać b ły
ski bagnetów , potem lin ja  nie
przyjacielska zawahała się, w y
gięła, złamała, znikła. Żołnierze 
w łoscy za jm ują urwisko, masa
kru ją broniących go Abisyńczy- 
ków i zmuszają ich do ucieczki. 
S trza ły  sypią się na ucieka ją
cych. Przen iesione naprzód kara
biny maszynowe przerzedzają  
tłum uciekający

„N iech  ży je  K r ó l ! " .  „N iech  ży
ją  S avo ia !“ . „N iech  ży je  I ta l ja ! " .

Żołn ierze k*zyczą, potrząsając 
karabinam i i hełmami na cześć 
księcia di Bergamo. Książę pod
nosi rękę do czapki, dziękuje.

Pod zachód słońca n ieprzyia- 
ciel uchodził na całym froncie  
Szire.

Wręczenie szabli
gen. Dow bor-M uśn!ck>eiru

Z okazji im ienin generałow i 
Józefow i Dowbór Muśnickiemu 
podkomendni żołn ierze szeregow i 
w ręczy li pam iątkową szablę ka 
waleryjską. O ręż ten bvł użyty w 
szarżach 1 szwadronu Pułku 3-gc 
U lanów  w latach 1017 —  1920.

„ZŁOTOWŁOSY BRZDĄC" 
„EUROPA"

Naogół nie mam zaufania do cu
downych dzieci - aktorów. Prędzej, 
czy później wpadają w zarozumiałą 
i przykra manjerę, tracą dziecięca 
bezpośredniość i są tylko przedmio
tem eksploatacji sprytnych „doro
słych". To samo dzieje się obecnie 
z Snirley Tempie, której filmy pre 
paruje się już według recepty kiep
skiego kucharza: jaknajwięcej sosu! 
—  co znaczy, ze mniejsza o potrą 
wę, bo sos starczy za wszystko.

Shirley Tempie staje się coraz bar
dziej żywą lalką —  rue trzeba na 
kręcać sprężyny, a laleczka tańczy, 
dek'amuje, śpiewa, otwiera i zamy
ka oczy. Wszystko zamienia się w 
zachwalanie sztuczek: taka mała, a 
tyle potrafi!

Pamiętamy „Roześmiane oczy" i 
„Małegu pułkowruks", gdzie Shirley 
była ozdobą żywej, dramatycznej 
akcji i zyskiwała właśnie dzięki te
mu, że jej grze danu dramatyczną 
treść. W przeciwstawieniu do tych 
dwóch dobrych filmów „Złotowłosy 
brzdąc" just zamaskowaną rewją dla 
dzieci z dolep.oną bylejaką akcją. Ca 
lość niewiele odbiega od występu 
grzecznego dzidziusia przed gośćmi 
w salonie. Dla sprawiedliwości trze
ba powiedzieć, że brzdąc jest przy
jemny i że młodszej części publicz
ności bardzo się podoba.

Partnerów Shirley dobrano niefor
tunnie. John Boles —  wzór gigolo i 
Rocnelle Hudson, tan mila w „Imi
tacji życia" i tak niedołężna i fał
szywa w  nowej rolil

Nadprogram zabawna i wdzięczna 
kreskówka kolorowa „Kraina miodu" 
i polski film krótkometraiowy „A-

kordy wiosenne1, który na skróoenń 
sporo zyskał.
„POZNALI SIĘ W  MONTE CARLO" 

„MAJESTIC"
Czyżby zbliżał się „koniec" popu

larnej Libanki? Po tylu Firnach peł
nych werwy, rucnu, wesołości, po o 
statnim choćby jej filmie angielskiej 
produkcji, wyświetlanym w ob. sezo
nie w „Itialto" —  teraz film mdły, 
eukierkowaty, słabo inscenizowany 
słabo grany. Na Lilian Harrey mać 
wyraźni" przemęczeiae i zły stan 
zdrowia, starokawaleriki Tullio Car- 
minati usiłuje być bohaterem księży
cowej nocy w Monte Carlo, a reży
ser ma wyraźny kłopot ze s«*narju-
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szem, opowiadającym rozwlekle o 
przygodzie samotnie podróżującej A - 
merykanki. Na początku tylko dobru 
scena —  wyścig motorówek.

„Majestic", który pokazał nam 
kilka b. dobrych filmów, jak „Całe 
miasto o tem mówi" i awangardo 
wy film Duviviera „Potwór", powi
nien czemprędzej wrócić do reper
tuaru o tym poziomie.

12-tetnia dziewczynka
Zagimieisa przfz imdwld

O krutna zb rsćn ia  m s tk l
P C Z N A N , 21.3. M ieszkańcy 

Kórn ika pod Poznaniem  w strząś
nięci zostali potworna zbrodnią, 
jak ie j dopuściła się Z o fja  S te fa 
niak na' sw o je j 12-letniej córce.

Okrutna ta kobieta, chcąc się 
pozbyć za wszelką cenę córki, u- 
knuła szatański plan < zgładzenia 
je j  ze świata, zapomocą niespo
tykanej dotychczas w  dziejach 
zbrodni- 1 perfidn ie  przem yślanej 
śmierci. u j s u

W yrodna matka, upatrzywszy 
uprzednio w  lesie K ilka  olb rzy
m ich mrowisk, postanow iła udać 
sie tam z córeczką i uśpiwszy po
łoży ła  ją  w  wykopany dół, gdzie 
całe masy mrówek schron iły s.ę 
pc zbu-zeniu mrowisk. Zd iąw szy 
z dziewczynki sukienkę i koszulkę 
zostaw iła ją  tam na pastwę losu,

a sama najspokojn iej udała s-.ę 
do domu.

W  kilka dni późn iej przecho
dzący losem  pew ien roln ik  zau
w ażył okropnie zmasakrowane 
zw łoki dziewczynki i natychm iast 
pow iadom ił po lic ję . P rzep row a
dzone dochodzenia wykazały, te  
dziewczynka musiała być uprzed
nio odurzona jakaś nieznana sub
stancją i w  czasie głębokiego snu 
mrówki zażarły  ją  na śmierć.

Po  b liższych  oględzinach  zm ar
łe j ustalono, że jes t to córka Z o fji  
Stefaniak, która nagle znikła z 
Klrnakfli

Po  rozesianiu  lis tów  gończych 
] S tefan iak  została u jęta w  Pozna
niu i w  czasie śledztw a orzyznała  
się, że chciała pozbyć się córecz
ki, lecz nie chciała je j  zabić.

b o i reggae j a ?  hbi i

Z

(1) p o s z u K U u  stałego gruntu
Jeszcze i tym  razem  przegląd  

aktualności b ieżących ustąpi p ier 
wszeństwa rozważaniom  natury 
ogó ln ie jsze j, syn te tyczn e j: skoro 
się bowiem m ówiło o różnych eky 
perym entach i poszukiwaniach, 
uwieńczony oh pozytywnym  skut
kiem, w  dziedzin ie muzyki radjo- 
w e j, trzeba zająć się tym że tem a
tem w  dzia le żyw ego słowa.

W. poszukiwania i eksperym en
ty  je s t  ten dział szczególn ie boga
ty. Pon iew aż jednak za punkt 
w y jśc ia  do oceny b ilansowej ftrzy 
ją łem  osiągn ięcie  ju ż  pewnej „sta  
b iliza c ji" , a zatem w yjśc ie  z 
prze jśc iow ego stadjum prób na 
jak iś  grunt bardziej ustalony —  
przeto zakres tematu siln ie się za 
cieśm  W  bardzo w ielu  bowiem 
grupach audycyj słownych albo 
tego gruntu nie w idać albo też, 
gdy  ju ż  z zadowoleniem  ch c ie li
byśmy pow iedzieć: No, chwała
Bogu, nareszcie! —  następny ty 
dzień zm ienia obraz rzeczy i ka
że skonstatować, że : N iest+ty, je  
azcze nie.

Czy to jest ź le?  N ic  możnaby 
sform ułować opijaj i w  sposób tak 
ostry. Szukanie jes t rzeczą chwa 
lebną, ba —  konieczną, jego  brak 
dowodziłby zastoju. Niezawsze 
le ż  można dość szybko u tra fić  
we w łaśc iw y cel, natom iast bar
dzo łatwo, ju ż nawet u tra fiw szy, 
spowrot.em go zagubić. Trzebr.by 
r.a jaki cna aptekarskich wogacli 
odważać wszystkie te drobne po
zycje  i Bumować z sobą plusy ł 
minusy, aby ostateczna ocena by
ła całkow icie spraw ied liw a —  a 
te  to byłoby Syzyfow ym  trudem, 
więc każdy osąd tego rodzaju nu

si być n iepełny, nieco dorywczy 
i im presjon istyczny, sto jący pod 
znakiem ch w ili: takich czy in 
nych wrażeń z ostatn iego okresu, 
choćby nawet k ilku tygodn iow e
go.

Jest to ju t  zdaje się fa ta liz 
mem żyw ego słowa w rad jo fon ji 
(wskutek krzyżowania się tu róż 
nych prądów  1 indyw idualności, a 
także ambicyj, no i —  m ateria l
nych in teresów  zarobkow ych ), 22 
rozpatryw any na dłuższym dy
stansie czasu, poziom jego  bywa 
bardzo n ierówny

*  *
Miałe-n? ju ż  np. ochotę w swo

im czasie stw ierdzić, że doszło 
wreszcie do pewnej stab ilizacji w  
dzia le środowych odczytów  dysku 
syjnycb — a teraz znów nasuwa 
ją  mi się co do tego pewne w ą t
pliwości.

Początkowo, w  jesien i, dział 
ten był szukaniem pcomacku, nie 
umiał znaleść tem atów żywet- 
nych, ni a odznaczał się taaże nao 
gó ł należytym , dostatecznie in te
resującym  i żywym sposobem wy 
głaszania odczyta, m ającego być 
podstarza dyskusji. Potem zaczę
ło się to poprawiać, dochodząc do 
szczytowego punktu w audycji na 
tem.it koleżeństwa i małżeństwa, 
której wysoka wartość nietylko 
na tem polegała, że doszła cle g ło 
su młodzież, która w  rozprawy 
nad tym —  ju ż z samej istoty 
praw dziw ie „żyw ym " •— tematem 
wniosła dużo temperamentu, ais 
także ponieważ zastosowano fo r 
mę referatu  z korreferptem , co od 
razu plastykę i siłę ca łej audycji 
znacznie wzmogło. Z tego rodza

ju pozytywnych osiągn ięć należą 
łoby korzystać w dalszym rozw o
ju cyklu, czego jednak nie obser 
w u jem y : mamy znów da czyn ie
nia z samym tylko referatem , dy
skusja rozpoczyna się dopiero w 
„grupach  dyskusyjnych", ju z  po
za obrębem m ikrofonu. A  takie 0- 
gran iczen ie audycji do samego 
tylke zaga jen ia  ju ż nie „b ie rze " 
w tym stopniu, nie m ówiąc o 
tem, że n.erzadko bywa mocno 
jednostronne.

Jedna rzecz stanęła obecnie 
bez wątp ien ia  w yżej, niż począt
kow o: poziom refera tów , no i ich 
lorm a rad jofom czna. Nudnych 
monotonnych szeptań do m ikroio 
nu ju ż  się nie spotyka, a u jęcie 
czy to zagadnien ia postępu przez 
p. Suchodolskiego czy to lerancji 
przez p Hertza, było wysoce inte
resujące. Inna rzecz atoli, czy są 
to tem aty w luściwe, czy nie naz
byt tu w ie le  teoretyzow ania? 
Bardziej ju ż zb liżona do życia  by
ła dyskusja na tem at tendencyj
ności w  beletrystyce (p. K rucz
kow ski), a jeszcze barciziej na te
m at: maszyna a człow iek (p. R a 
kow sk i). A le  oba te re fera ty , a 
zw łaszcza drugi z n ichr byłyby 
w ie le  skorzystały na przeciw sta
w ieniu im korreferatów , któreby 
daiy w; raz nasuwającym  się u 
słuchacza zastrzeżeniom  Bo np. 
kwestja ryw a lizac ji m aszyny z 
człow iekiem  i celowości w  na
szych polskich stosunkach u lep 
szeń technicznych, zm niejsza ją
cych zapotrzebowanie na siłę ludz 
ką, to są jednak rzeczy bardzo a 
oardzo „do przedyskutowania".

I udaje się, Ze w  przyszłości naj 
liip iijb y  było jednak, gdy rzecz 
idzie o tem at mocno żywotny, by 
audvcją dyskusyjna składnia się 
z dwóch przem ówień, zaga ja ją 
cych dyskusje —  no i trw ała  o 
czyw iśeie dwa razy dłużej. Czas

na to zużyty możnaby powretować 
sobie, urządzając te dyskusje tył 
ko co dwa tygodnie i za to skreśla 
jąc  całkiem  takie tematy, przy 
których trudno będzie o wykoncy 
powanie k on trre fe ra tu : boć to
stanow ić będzie zarazem  n a jlep 
szy dowód, że audycja nie daje 
dostatecznego suLstratu do zain
teresowania słuchaczy, a zatem 
—  jest niepotrzebna Chyba ja s 
ne?

#
*  •

Taksamo n ierów ny je s t  poziom 
w ieczornych „pogadanek aktual
nych". B yw a ją  tygodnie, że każ 
da z nich pozostaje w  m ile j pamię 
ci słuchacza, znakom icie mu ułat
w ia jąc urjentowanie się w  w yda
rzeniach na św iecie —  a kiedyin 
dzie j znowu zapanowuje w  tym 
dziale ostra posucha. Tak  np. by
ło w tygodniu ostatnim , kiedy na 
w et i korespondencja londyńska 
p. Sokołowa, odm iennie od daw
niejszych tego fe lje tonów , mętna 
była i słaba. N aogó ł należałoby 
dbać o to, aby, je ś li teka korespop 
dencyj zagranicznych (naogó ł bar 
dzo dobrych ) chw ilow o jest pusta 
i nie rokuje zapełnienia, znalazły 
się in teresu jące i aktualne poga
danki autorów  kra jow ych  i nie u- 
żywano te j audvcji dzień po driu  
na jak ieś tem aty okazyjne. Bo w 
obecnych warunkach może się 
zdarzyć, że gdyby dwaj słucha
cze rozdzie lili m iędzy siebie ro le i 
każdy z nich przez tydzień  słu
chał pogadanki przed 8-ma w ie
czorem, a potem drugiemu zdawał 
sprawę t  całego tygodnia, te ópi- 
r je  i jednego i drugiego brzm ia
łyby na zmmnę —  ra z : Doskona
łe !, a ra z: N ie  warto w ogóle słu
chać !

Podobnie joat zresztą i z 5-mi 
nutowemi pogadankami przed 
godz. 9-tn, które obecnie są lub 
ich niema, a charakter m iewoją

na jp rzeróżn ie jszy  N aw a ł zagad
nień natury gospodarczej, które 
obecnio nap ływ ają  na stół rozgło 
śni w arszaw skiej i dom agają się 
dostępu do m ikrofonu, rozsadził 
dotychczasowy Bchemr.t progra  
mu ram owego —  to było nie do 
uniknięcia i będzie m ogio być na 
praw ione dopiero w  program ie 
letnim , gdy się na te rzeczy w y 
kroi normalne m iejsce. N adm iar 
jednak audycyj, n iezapow iedzia
nych zgóry  czy to w  „A n ten ie ", 
czy w  program ach ogłaszanych w 
gazetach 1 wyskakujących jak  kii 
nerwa z g łow y Jowisza, nie jest 
rzeczą dobrą, bo wskutek tego 
zbyt mało słuchaczy ma niejedna 
audycja bardzo ciekawa i w arto 
ściowa, a z drugie j s tro ry  słucha
cze, p rzyzw ycza jen i dotąd do sta
łego słuchania audycyj o pew 
nych godzinach, za traca ją  orjen  
tację  co do obecnego ich charak
teru i —  przesta ją  słuchać.

*
- *

O dużej staD ilizacji można mo 
w ić  w  dzia le audycyj żołnierskich. 
W ojskow y Instytu t Naukowo - 
O św iatow y opracowuje je  bardzo 
starannie i celowo, tak że z p rzy
jem nością asystuje przy  nich tak 
że słuchacz cyw ilny. Szczególn ie 
godna je s t uznania ich ro la  pe
dagogiczna, rozw ijana planowa i 
w sposób bardzo celowy. Ostatnio 
nadano całogodzinną audycję 
zbiorową ze wszystkich rozgłośni 
dla uczczema im ienin gen. Ry 
dza - Śm igłego.

D obrze cię rozw ija  dził poga
danek o charakterze popularno
naukowym —  najrozm aitszych ro 
dzsjów  i w  różnych eyklaćh. A le  
i tu istn ie je  znaczna nierówność 
w  sposooie u jęcia przedmiotu, 
który niekiedy bywa podany w 
sposób bardzo racjonalny, in tere
sujący i przy stępny, k iedyinazie j 
a to li grzeszy nadmiarem suchej

fachowości. N iedaw no za in ic jo 
wany cykl odczytów  „Skarby Po l 
ski", był np. o w ie le  ciekawszy, 
gdy in żyn ierow ie m ów ili o róż
nych naszych kopalniach, n iż k ie
dy skolei doszli do głosu iacbow - 
cy un iw ersyteccy —  z w yjątk.em  
oczyw iście  znanego chlubnie z 
występów' rad jow ych  pro f. S ie
d leckiego, k tóry  i tym1 razem za j
mująco 1 z tem peram entna u jął 
pogadankę o morzu.

Dużo postępów m o ira  rów n ież 
s iw ierdzić  w audycjach dla dzie
ci —  może nie wszystkich a le w 
każdym razie  we w ielu. Tak  ud. 
znakom icie w yspec ja lizow a ł się 
Poznań w  cyklu instruktywnych 
pogadanek praktyczno - techniez 
nych p. t. „R ozm ow y M ajstera lep  
ki z L ep ig lin ą ", które nadto do
skonałych mają wykonawców. Z 
audycyj warszawskich  z uzna
niem wspom nieć należy' o niedaw  
nem bardzo doDren? w j  głoszeniu 
przez p. Ładosza opow ieści o 
M arceljanku.

Czy się także polepszają ^egjo- 
nalne audycje poznańskie, lftóre 
przez dm gi czas bezskutecznie 
szukały swej form y, n ieraz w pa
dając w  gra fom an ję, a prze jśc io  
wo nawet (co  też nie było zbyt 
szczęśliw e) naśladując lwowską 
W esołą F a ’ ę? Po ostatn iej audy
c ji piorą p Ealick iego możnabr 
sądzić, że może i tak. W ytw arza 
ją  się ju ż jak ieś Specyficzne, czy 
sto lokalne, typy. Oprawm tylk-j 
muzyczna była nieudana —  i 
zresztą zupełnie zbyteczna,

Próbką kom pletnego bałaganu 
reżyserskiogo była wesoła audy- 
cjft regjonalna z Katow ic, p. t. 
„W  kom isariacie", z której p ierw  
szej części litera ln ie  nic nie m ól 
na było zrozum ieć —  taka n iear
tykułowana niosła nię z głośn ik* 
wrzawa.

Marjan Grzegorczyk
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Historyczne wspominki
Warto czarami oderwać się od 

chaosu życia współczesnego i wy
lecieć myślą naprzód lub cofnąć 
się o kilka stuleci wstecz...

Dużo łatwiej zresztą uskutecz
nić tę drugą ewentualność. W y 
starczy wziąć ao ręki kilka gru
bych ksiąg historycznych i jako 
tako nastawić wyobraźnię na sta 
rych rycerzy, zetlalych królów i 
cne dawne białogłowy. W ylaty
wanie naprzód uwarunkowane 
jest specjalnemi warunkami. N a 
leży zestroić w duszy w  jeden 
zgodny chór: umysł, intuicję i 
zdolności medjunrczno... A  to nie
łatwa sprawa. Dalekie regjony 
przyszłości zwiedzał H. G, Wells, 
dostawszy się lam na owym we
hikule czasu —  bujał po nich 
Huxley. Stale przebywają w  nich 
za gotówkę i na raty Szyller 
Szkoinik, Pyfello, M ira i im po
dobne wykwalifikowane siły.

Nie należy im robie konkuren
cji, N ie płyńmy więc po fali cza
su wprzód, lecz cofnijmy się w u- 
biegłe wieki. Ustawmy sobie we
hikuł w  Puszczy białowieskiej, 
gdzie to tak niedawno minister 
Goering chadzał na szaraki

Zastrzegamy sobie zresztą wol
ność poruszania się na wehikule 
nietylko w  czasie, lecz również 
w przestrzeni...

Baczność!... Zakręcam korbę. 
Wehikuł drgnął —• pędzimy. Skrę
cam ku Mazowszu. Trzaskają 
dnie, mijając jak sekundy. Ciem
no, jasno —  noce, dnie, noce, 
dnie.

Coś skrzypnęło, zazgrzytało.. 
Wehikuł przestaje trząść.

Ston!
Jesteśmy na miejscu Rok 1226. 

W izbie dworzyszcza Konrad Ma
zowiecki zabawia się dzbanem. a 
przy nim usadowił się Niem.ec 
Gunter —  dziekan, sczasem bis
kup płocki. Rozmawiają o bezro
botnym narazie Zakonie Teutoń- 
skim Z ust Guntera płyną same 
komplementy. Podochocony książę 
kiwnął głową —  rzecz jest posta
nowiona.

Ruszamy zlekka korbą i jesteś
my świadkami zawierania umowy 
między Mazowszem a Krzyżaka
mi, Którzy zooowiązują się podbić 
dla księcia kraj pogańskich Pru 
sów. Negocjacje prowadzi z jed
nej strony pól-anałfabeta Kon
rad —  z drugiej wytrawny dyplo
mata Herman von Salza, który 
brał ongi udział w sporach dyplo
matycznych mifdzy cesarzem, a 
papieżem.

Jak tam negocjacje szły i gdzie 
je zawierano —  mniejsza! Dość, 
że mamy z Krzyżakami pakt wza-

u n r a m n i im  j

?■ SOLEC-ZDRGJi

jemnej pomocy w  podboju P ru 
sów.

Korba trzeszczy, posuwamy się 
naprzód o kilkadziesiąt la t  Ory
ginał paktu gdzieś się zapodział, 
z umowy wynikło tyle, że na zie
miach pruskich powstało nieza
leżne państewko krzyżackie.

—  K i  djabel? —  kiwają głowa
mi wnukowie P.astowicze i dziwią

j się niepomiernie, jak Krzyżacy 
podtykają im pod oczy dokument 
którym Konrad nadaje im w u- 
dzlelne i niezależne posiadanie 

j ziem ę chełmińską i Prusy.
— Ależ dziadzio Konrad nie 

mógł tak postanowić... Nic mógł 
rówmież podpisać tak wprawnie 
dokumentu, bo ledwie gryzmolił. 
To samo papa Kazimierz! —  mru
czą.

—  A  gdzież macie inna umowę?
Podrapali się Piastcwicze fra 

sobliwie po głowie, '—  przestąpili 
z nogi na nogę. Płowe wasy im 
zwisły.

—  Po prawdzie, to nie mamy... 
—  rzekli.

—  A  w łaćnie!
W  napół przegniłej trumnie 

czaszka Hermana von Salzy wy
szczerzyła zęby w szyderczym u- 
śmiechu. Udał się kawał

Wehikuł czasu zieje pustką, za
praszając nas do środka, więc 
wchodzi my. Kręcimy korba i za
trzymujemy się na roku 1508.

Malutki, łokciowy kró! niezmor
dowanie uwija się po kraju. W e
wnątrz zawierucha, bunty miesz
czan, z zachodu n&pór Branden- 
burczykćw. Zawieramy wówczas 
z Krzyżakami pakt obronny. Pod
pisał go kasztt-ian gdański Bohu
sza. Krzyżacy, zgodnie z paktem 
śpieszą obleganemu przez Bran- 
denburczyków Gdańskowi na po
moc i zostają wrpuszcieni do zam
ku. W  kilka dni później słychać 
naprzód lekki szelest dartego w
sttlzępy papieru, a notom. . ---------
Potem wymordowanie Gdańszczan 
1 zagarnięcie całego Pomorza.

Śledzimy teraz długoletnią woj
nę polsko-krzyżacką. Skręciliśmy 
wehikułem do Łęczycy i widzimy 
oudujący obrazek. Soldactwo 
krzyżackie pławi sie w' krwi. uga
niając s ię  za przerażonymi miesz
kańcami. N a  środku rynku rzuca/ 
się nam w oczy siedzący na w-spa- 
niaij m koniu oibrzymi rycerz za
konny... Część mieszkańców wpa
dła do Hasztoru, ale i tam do- 
gnali ich prześladowcy. Z klasz
toru w yb iega ją  braciszkowie i pę
dzą ku posągowej postaci Krzy
żaka.

—  Kościołów nie szanują!... 
Broń przed świętokradztwem, boś 
sam zakonnik!

Krzyżak spogląda zgóry spo
kojnie i twardo. Gdy Krzyki się. 
wzmagają, wzrusza ramionami i : 
mówi pogardliwie w języku 3taro 
prusli i m

Z  ptastyńi

Naprzód, czy w ty!?
Chociaż uczciwa krytyka nap:- ram rodobnogo roazaju malar- 

sala wyraźnie, co należy sądzić siwo, to klijenci obu panów Sty- 
o wystawie Styków w Zachęcie, ków, którzy za takie rzeczy pła- 
ludek warszawski wcale się tem cą i znajdują w n ch upodobanie, 
nie przejął. Dziad krytyk swoje, I patrzcież, jaką mają klijentelę 
a baba warszawianka swoje; raz- —  „wyższe sfery", sama śmietan- 
poraź latała na wystawę, żeby ka, high-life! Poprostu nie wy- 
zobaczyć, jakie to śliczne T zęsy  pada posądzać ich o brak Hultu- 
niaiuje kobitom „Taae" Styka i ry i dobrego smaku. Czyi można 
3W  in  funduje wytworne, z naj- podobiznom tak wytwornych i u- 

nowszyeh źurnaiów, paznokietki, stosunkowanych osób odmówić 
l / T  . ^ 'eirzaio się także miejsca na wystawie?"

1 “ - y  Styki Adama, który) Okazuje się, że jeśli nawet 
'm- c r<»cznern malowaniem można, to nie zau-sze jednak na-
tem • “ aly?Ł 0s>olków i po- leży. Pamiętam, jak IPS, w cza- 
Wnhn^ łu, ym OSIom sprzedaje... sie urządzania jednego 2 salo- 
farv » „ !  sztuki jest piorunu- nów, pocił się nad jakimś uie- 
wiaaniń - Je8omośoia, ko r y  szczęsnym portretem ówczt-nigo
larza n a r t™ ? * ™  Zł4mÓV ił u ma' Premjera Sławka. Najprościej by-

' niew-ątp- 
Ale

-/ n in i.n ,! i,-----------------•■'/'-*<5>-7 przecicz prem jer mogi uui nagro-
T *  j takich * * *  ŻOni'- nie na Salon więc za poruoc oka- 
obrazach Styki, zaną sztuce nic wypada odpłacać

t 1 tak czarną niewdzięcznością,
c się „używa równaniem w  rc-zutacie obraz zostaje.

W A 6 nam ^rsd « ' « 3 , | Jeśli jury. w podobnych wy-
J n r  ~ ! r K A ~  1cj ZWoUnni- padkach. stosuje Jeszcze takie 
ty P ra ń ?  ”v również twórczość kryterjum, oprócz artystycznego, 
innych do r lej upodabniać. Po- moi na mu przyznać „okoliczności 
met at powody ku temu dais wy- [ łagodząco". Jednak nie każdy 
stawa w Zachęoie moinaby mieć narny portret dygnitarza ckupuje 
pretensję do instytucji o tak nie- de daniną, złożoną na cele sztu-

—  N ie  rozum'em.1
Tak z rasowego konia przez ra 

sowe usta przem ów iło wcielen ie 
w yższej rasy.. Jakżetby się mógł 
p rze jąć p raw dziw y N ordyk m or
dowaniem  słow iańskiej hołoty?

Polska obmyta krw ią, Pom orze 
wcielone do państwa zukonnego...

...A wszystko na podstawie 
paktu c pomocy ...

Jedziem y o kilka setek łat na
przód. Po lśn iących posadzkach 
pałacyku Sar«-Souci stąpa na pe- 
dogrycznych nogach zgarb iony i 
jakby przełam any w pół F ryde
ryk I I  pruski. W idza uderza su
chość jego tw arzy  i w ielk ie, ciem 
ne, n iespokojnie b iega jące oczy.

Ten  Nordyk, nie znoszący mo
w y niem ieckiej i pom iatający nie
miecka kulturą, w ykrzyw ia  chu 
dą tw arz w  maskę potwornej po
gardy, gdy tylko wspomni o „n ik 
czemnej tłuszczy po lsk ie j" (lid e r- 
lićhe polnische Z eu g ).

N ie  w iąże nas wtedy z nim ża
den pakt, lecz mamy dobre są 
siedziiie stosunki. N a  sąsiednich 
tronach zasiadają dw ie kob iety: 
Katarzyna I I  —  bratni duch F ry 
deryka —  oraz M arja  Teresa. — 
W  czasie, gdy w  gabinetach dy
plom atycznych Kuje się pro jek ty 
pierw szego rozbioru, s iary F ryc  
chichocze z łoś liw ie :

—  M y z cesarzową Katarzyną 
jesteśm y starym i zbójam i, alem 
ciekaw, jak sobie poradzi z sum ie
niem ta austrjaclia dewo*ka, gdy 
będzie łupić cudzą ziem ię?

Rzecz poszła duzo g iaa z ie j, niż 
się spodziewał s ia ry  F ryc  i p ierw 
szego rozbioru dokonane bez w ięk 
szych wstrząsów .

N a  ziem i zagarn iętej przez P ru 
sy zaczęły  obow iązywać takie pra
wa :

,,e ) utzędnikom  pruskim nie 
wolno odtąd pod karą 100 ta larów  
pozwalać polskiemu m ężczyźnie 
łub polskiej d z ‘ewezyn ie na mai- ■ 
teńsiw o, dopóki się nie nauczą 
doskonale mówić pc niemiecku.

b ) Pułkownicy nie mają odtąd 
dawać żołnierzom  urlopu, ani po
zwolen ia na małżeństwo, jeś li nie 
będą m ówić po n iem iecku" i t. d. 
i t. d.

No, <óż?... N ic  m ieliśm y w ów 
czas z Prusam i żadnego paktu.

Pom knijm y wehikułem  O kilka
naście la l  naprzód. Radzi Sejm 
W ielk i. W łaśn ie podpisano akt 
przym ierza odpornego1 z Prusam i. 
K ró l pruski każe Polakom pole
gać nietylko na pisanej umowie, 
lecz rów n ież „na  swoim  charakte
rze i sposobie m yślen ia". Zapew 
nia kilkakrotnie, ze konstytucję 
m ajową „u w ie lb ia  jako krok mą
dry i śm iały".

Knm panja J 792 roku. Z paktem 
w ręku wchodzi na królewskie 
nokoje w  B erlin ie  Ignacy Potocki. 
Gay przypom ina o obowiązkach 
sojuszniczych, F ryderyk-W ilhelm

po długiem  milczeniu, „pocąc się", 
odpow iada:

—  Okoliczności się odm ieniły. 
Następu je drugi i trzeci rozm ór

Z  mwuM

4 n ś & & m E R Ą
BUDYNIE i CIASTA !
Dr. A . OE1KSR, Sp. z o.o.

Warszawa, R “'owłeckaPŻ

Polski...
...A wsiyst]:o na podstawie pak

tu o pomocy.
Wehikuł czasu śmiga naprzód 

w ciągu całego stulecia, zbliżając 
się szybko do chwili obecnej 
Próżno wypatrujemy, czy nie b ie - ' 
leje gdzie w  pruskich urzędach 
karta papieru z umową polsko- 
niemiecką... N ie widać nigdzie. 
Nic dziwnego: niema państwa,
niema umów.

Wolny od krępujących go para
grafów, duch pruski przemawia 
otwarcie i wyraźnie:

„Bijcie Polaków... nie pozosta
je nam nic innego, jak ich w ytę -! 
pić... Wszak w ilk nie jest temu 
winien, że go Bóg stworzył takim,1 
jak.m j&3t, i zabija go też za tc ' 
każdy, kvo tylko może". |

Tak pisał Bismarck do swojej 
siostry...

Delikatne uszy żelaznego kanc
lerza słyszą w nocy koło Bytowa, 
jak „wilki i Kaszuby wyją"...

Jeszcze kilka obrotów korbą i 
wkraczamy w rok l93o. Mamy 
pakt o nieagresji i... Nordyków. 
Czytamy teraz reportaże Wiktora 
ze Śląska i Wańkowicza z Prus 
Wschodnich o tępieniu polskości...

...A my mufny pakt o nieagresji. 
Lecz oprócz niego archiwa 
M S. Z.-etu przechowują również 
inr.y skrawek papieru. Wypisane 
są.tam punkty pizymś rza poisko- 
franeuekiego... Dwie białe karty 
z umowami.

W edług zapowiedzi nie chcę 
pchać wehikułu czasu naprzód. 
Mam jednak wrażenie, że do jego 
rozstrzygnięcia nie warto pytać, 
„co będzie" i do tego pytania nic 
trzeba wzywać aż samego Szylle- 
ra-Szkohi ika... Jan Waśniewski j

Gdyby’ w  program ie m szego  
koncertu sym fonicznego w  J ilhar 
m onji umieszczano regularn e je 
den tylko u twór muzyki w spó ł
czesnej (aw an ga rd ow e j) ju ż byś
my ich usłyszeli do te j chw.I 
przeszło 20. Zam iast powtarzać 
po kilka razy  te same ograne szia 
g ie ry  R. Straussa lub w b ijać  w  
pam ięć ciężkostrawne i obce du
chowi polskiemu syn.fon je Brahm
sa , lep ie j jes t zaznajam iać syste
m atycznie publiczność w arszaw 
ską z ciekawszem i dziełam i w yb it 
nych nowoczesnych autorów  jak  
Straw iński, H onegger, P roko fiew , 
H indem ith, nie gryw anych  u nas 
chyba d la  jak ie jś  zasady.

W ybór program u za lety , oczy
w iście, przedewszystkiem  od ka
pelm istrza N ie  bez decydującegb 
wpływu byłby jednak nacisk, ro- 
b 'ony stale w  tym  kierunku ze 
strony dyrekcji F .lharm on ji, któ
ra c iąg le  jeszcze hołduje tenden
cjom um iarkowanego oportuniz
mu w  układaniu program ów.

Diatpgo dobrze się stało, że wr 
ub iegły  p iątek  usłyszeliśm y choć 
sta/ą, a le dobrą Suitę na małą 
ork iestrę Igo ra  Straw ińskiego, 
k tóre j fin a ł „G a lop " został nawet 
pow tórzony na żądanie publiczno
ści. W idać, że jedr.ak i S traw iń 
ski może się w W arszaw ie czasem 
podobać.

Druga Sym fon ja  tego-ocznego 
laureata Państw ow ej N agrody 
M uzycznej p ro f. K azim ierza  S i
korskiego została nam przypom 
niana pod dyrekcją  L ierd ja jew a . 
Owoc rzete lnej w iedzy i subtelnej 
techniki poważnego muzyka, sym
fon ia  ta zajm uje ważne m iejsce 
w  polskim  dorobku sym fon icz
nym.

„S trze lec  potęp iony" C. F ra rc - 
ka, szczęśliw ie um ieszczony w 
program ie, zrob ił bardzo dodatnie 
w rażen ie. P.p. w a ltorm ści spisali 
się chwalebnie.

Solistą w ieczoru  był n iew idom y 
pian ista Im re Ungar, znany de
brze warszaw skiej publiczności z

Wśród książę*
Generał Józef Cswbjr-Muśnicki 

„MOJE W SPOM NIENIA “ . Stron 
375. 3P3 (aneksy!. Cena 15. W  pa
miętnikach przedstawia autor Twoje 
życie od najwcześniejszego dzieciń
stwa. Następnie omawia szczegółowo 
swe wstąpienie do nrmr rosyjskiej i 
karjerę wojskową. Dłuższy rozdział 
poświęca wojnie Rosyjsko - Japoń
skiej.

D^nga część pamiętmków tc opis 
wojny światowej n a  odcinku i  rontu 
rosyjskiego, a następnie historji pier 
wTszcgo korpusu którego generał f)ovf 
bór Muśnkiki był wodzem. Autor przed 
strwia ciężkie koleje lakie przecho
dził I-szy korpU3 i polem żując z do- 
iotychczasowem historycznem ciw iet 
leniom sprawy złożen ia  broni p rzez  
najliczniejszą w’ówczas grupę wojsk 
polskich. Do książki dołączone są 
bardzo obszerne zaiaczniki w postać, 
listów i dokumentów.

Pamiętnik kończy się na 1926 ro 
ku.

zeszłorocznych sukcesów. l„ .en t  
I. Ungara jest zupełnie wyjątko
wy i niezwykły. Brak wzroku za
stępuje u niego niesamowite p o -
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li W IE M
udostępniają najszerszym kołom 

publiczności 
nabycie doskonałych odbionJkow 
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sklepach radiowych: Szpita'na 9.
Chmielna 43, Jerozolimska 6, Moko
towska 41. Marszałkowska 6, Mar 
szałkowskr 146, Marszałkowska 154, 
Zielna 11, K-akowsk.e Przedmieście 
4-’  44, Mazowiecka 16. PJelańska 2, 
Gran,cziu. 13 Żabia 4, Elektoralna 3u, 
Leszno .5, żelazna 75a. Wolsua 2&, 
Czerniakowska 19P. Żol.borz Mickie
wicza 27, Przya Wileńska 15, Targo
wa 69 i Grochowska 58a oraz skiep 
P Z T. Krakowskie Przedmieście 1-1.

S P R IE D A Z
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b e z p o ś re d n io  
w P Ł 7  Pafislwowyth Zakładach 
Tete ł Raljctechnkmjch w W a r 

szaw ie, G roch ow sk a  26 34

czucie wewnętrznej plastyki, u- 
możliwiające mu czasem bardzo 
subtelne wyczucie i głębokie po
dejście do wykonywanych dziej. 
Czasami jednak napięcie odtwór
cze Ungara słabnie. Wtedy jego 
gra pozostawia do życzenia pod 
wzglęaem wyrazistości i czysto
ści interpretacji i t. d. Miało to 
miejsce na omawianym koncercie, 
na którym odegrał on koncert 
Mozarta, sonatę Beethovena : Bal
ladę Chopina, rażąc słuchaczy 
martwym, jakby drewnianym to
nem

Michał Kondracki.

K p p e lu s z e  G o ip c ta

« ^ , j .  tumuwsKj
F le t  3 K r t y ż y  18 
tftrs za fk o w s k a  92

dwuznaczne szkodnictwo w dzie
dzinie sztuki A le  instytucja ma 
na swa obronę bardto ważki a r
gument. .Czyż to ja  tylko popie

ki i, niestety, mamy a i naoto 
często sposobność oglądać nu na
szych wystawach portrety panów  
z M S. Z-etu, rozmaitych osób,

z t. zw. wyższych sfer rządowych 
i arystokracji, urągające wszel
kim, nawet b. skromnym pojęciom 
o sztuce. Jakoś niebarazo to 
świadczy o kulturze plastycznej 
ludzi, którzy bardzo chętnie uwa- 
tają się za inteligentnych i kul
turalnych i do smutnych prowa
dzi wniosków. Jakich? —  o tem 
będzie mowa poniżej, tymczasem 
muszę powiedzieć, iż pebił w tym 
względzie wszystkich na giowę 
jeden mularz, cudzoziemiec, któ
remu iitdaw no Zachęta, ze wzglę 
dów kurtuazyjnych, udzieliła miej
sca na zbiorową wystawę portre
tów (dyplom acji).

Malarz wystawił podobizny 
swego rodaka, posła przy naszym 
rządzie, jego małżonki, oraz wie
lu osóo ł korpusu dyplomatyczne
go. M alowid.a te * były tak po
tworne, że nawet wyrozumiała 
oabcia-Zachęta czuła s.ę z takim 
bagażem n.eswojo. Ktos z dzien
nikarzy powiedział mi, że maiarz 
jest kuzynem dyplomaty i dlatego 
poselstwo poparło wystawcę.- Czy 
tylko uczucia rodzinne wchodziły 
tu w grę? Gdyby tan było na
prawdę i jednocześnie dyplomata 
wiedział, co sądzić należy o ma
larstwie kuzyna, nigdy tur do wy
stawy nie doszło Malarz mógł o 
trzymać od krewniaka c iedą  rę
ką trochę gotówki, pod warun- 
kitra: „wen patałachu rd stalug, 
rodziny nie kompromituj'" A U  
dyplomata popierał kuzynka w 
najlepszej wierze, jeszcze go in
nym kolegont z korpusu dypl po
lecał. Nic wiedział, żc taką sztu

ką kompromituje własny Kraj.
Gdy tak wygląda kultura „gó

ry", która widziała niejedno (a  
przecież „podróże kształcą"), 
czego możemy się spodziewać 
w tym samym zakresie od t. zw. 
szarego człowieka? Mówi się czę
sto o naszej niedostatecznej kul
turze plastycznej. A le  przynaj
mniej połowa artystów troszczy 
się tylko o kulturę malarzy. —  
W którymś z dawniejszych nu
merów „Prosto z Mostu" p. Tytus 
Czyżewski pisał, że brak w na
szych zbiorach publicznych wy
bitnych dzieł współczesnej sztu
ki (francuskiej) katastrofalnie 
wpływa na obniżenin poziomu 
kultury malarskiej poiskich arty
stów. W  Rosji są takie muzea, no 
i co’  Zaryzykuję twierdzenie, że 
kultura naszych malarzy (oczy
wiście tych z prawdziwego zda
rzenia), jest aż nadto wysoka, 
w porównaniu z kulturą plastycz
ną mas, odbiorcow sztuki. Cóż 
z tego, gdy sami się wdrapiemy 
na jeszcze wyższy szczebel, od
biorcy, o których mało kto się 
troszczy, pozostaną w dole i prze
strzeń między nami jrszcze bar
dziej się powiększv, utrudniając 
wzajemne porozumień.e. Prze
stańmy na chwilę biadoiić nad 
te.m. te jesteśmy prowincją, Pip '- 
dówką wobec Paryża i zatroszcz
my się o wychowanie prawdzi
wego konsumenta sztuki, czlow,c- 
ka który będzie piękna potrzeDC- 
w-ał f otoczy się w niem w życiu.

To zadanie wychowawcze po
czynała bardzo aobrze spełniać

szkoła średnia i rezultaty już b i 
ły widoczne. Zasób wiedzy współ
czesnej młodzieży, w zakicsie 
plastyki, jej zrozumienie wszela
kich wartości estetycznych w ży
ciu, wt zestawieniu z kulturą oj
ców i matek, znacznej uległo po
prawie. Jeszcze do niedawilt. lek
cje rysunków w  szkołach były 
prowadzone fałszywie. W  młod
szych klasach rysowało się liście, 
kwiaty i dzbanki, s w starszych 
—  nawet czasem iigurę luazką, 
z żywego modela. Kto zroMl naj
lepiej, dostawał piątkę. Gdyby 
t a k i  rodzaj nauczania Minister
stwo O wiaty chc.aio uczynić 
nieobowiązkowym, nie byłoby w  
tem nic dziwnego, bo dlaczego 
panowie z ministerstwa mają 
uważać, że szkoła średnia ma 
wychowywać jakąś namiastkę a i- 
tysty. Jeśli w takich warunnacn 
ck.opak mówił dc nauczyciela, 
lub rodziców: „poco mi te rysun
ki, ja  artystą nie będę" —  miał 
rację.

Ale teraz sprawa nauczania te
go przedm.otu wygląda zupełnie 
inaczej. Absolwenci warszawskiej 
Akademji Sztuk Pięknych pracu
ją dziś jako nauczyciele w wielu 
szkołach, udzielając 6wym \vy- 
chowanKom wiedzy, którą nazy
wamy wiedzą o sztuce. Uczą icn 
patrzeć, odróżniać brzydkie od 
pięknego i bud2ą w nich potrze
bę piękna. Jeśli sami zrezygno
wali z własnej twórczości, stając 
sie pedagogami, to dlatego, b f  
łaknienie sztuki obudzić w in
nych. Doniosłość ich pracy, peł

nej zapału i poświęcenia, zrozu
miemy i ocenimy całkowicie do
piero w’tedy, gdy wychowywane 
przez n.ch pokolenia wejdą w ży
cie.

Co będzie z następnemi —  nie- 
wńaJomo, bo t. zw niesłusznie 
„rysunki" w szkołach zostały 
skasowane. Szereg nauczycieli, 
między innemi także moich kole
gów i koleżanek, już do3tało o 
tem zawiadomienia. Jeśli M in i
sterstwo zechce dalej postępować 
konsekwentnie, powinno tera* 
skolei zamanać wszj stkia szkoły 
artystyczne, z Akadtm ją na cze
le. Poco bowiem kształcić wy- 
twópNiw, którym zabiera się kon
sumenta? Zamykam oczy i wyo
brażam scoie powrotną żale — 
skutek tej kasacji. Na kolonji Sta
szica, facet, posiadający gotówkę 
zbudować kazał dom, w stylu ka- 
m.en.c na Marszałkowskiej. —  
W  mieszkaniach tej kamienicy 
panowie w bija ją  gwc„azie w ścia- 
nJ'. by powiesić ńa :..ch lan i- 
szafty i „główki", kupione na 
ulicy. Panie, siedząc na otomanie 
..bordo", zajmują sie malowaniem  
pit-rrolów na poduszkałh, Dz ęki 
przeforsowaniu przez ojców mia
sta pewnego projektu, u .w y  most 
na W iśle należy do najbrzydszych 
w Europie. W tu k  Czepi ty pod 
oansK>em opinji publicznej do
stał nagrodę państwową za obraz 
p. t. „Kcteczka". „Len W ileński" 
zbankrutował, „J/aa" ogłosił u- 
padlość...

Brr... Co za koszmarna wizja i...
Vi ikter Poaoski
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Dziś św. Katarzyny.
Jutro św. FeliKsa.

3 U 3 M
TE 4TR W IE L K I: Dziś wieczorem 

„Kw iat Hawaju“ . Ponied„.ałeŁ tea;> 
..ieezynny We wtóreK. ,,'1 annhauser" 
jubileusz Dołżyekiego. Środa i czwar
tek „Kwiat Hawaju ’, p.ątek „baran 
cygański".

j E 1TU NARODOW Y: Dz’ś o g. 
3.30 pop „W ielki Fryderjk“  z Soi- 
okim- Wieczorem po raz '2-ty „M ie
szczanin sz’achcicem ' Moljera.

W poniedziałek „Mieszczanin szła 
cń c ic e r ..vV  próbach „Spadkc_jcroa‘ 
Grzymały-Siedleckiego na jubi1 :usz 
30-lecia pracy artystycznej Cwyklm- 
akiej w dniu 3 kwietnia br-

T E A T R  PO LSK I: Dziś o godz, 3 30 
pop. „Zburzenie J e r o z o l i m y W i e  
ozorem „\> ieczór Trzech K io li"  Szek 
spi ra.

W poniedziałek „W ieczór Trzech 
Kró li" We wtorek „Zburzenie Jero
zolimy."

TEa TR  LE T N I: Dziś o godz 4-«j 
pop. „Codziennie o 5-ej". Wieczorem 
komedja „Raz się lylko ży je“  K ie
drzyńskiego.

TE A TR  N O W Y: Dz'ś i jutro „Był 
sobie więzień".

Dziś o godz. 12 w poł, premjera 
„Pugaczowa" Jesienina.

TE ATR  M A Ł Y : Dzis o godz. 4-ej 
pop. „Niedobra miłość". W.eczorem 
w reżyserji Warneckiego komedja 
„Koko"

ŚTOŁECZNY TE A TR  FOWSZECH 
N Y : Dziś w niedzielę przy ul. Zagar- 
nej 9. o godz. 7 wiecz. „Chor’ z uro
jeń-'a". zaś na ul Młynarskiej 2. o 
godz. 5 pop. i 7.30 wiecz. „Most."

TE A TR  ATENEU M : We wtorek, 
24 b. m premjera sztuki „Zamach" 
z Jaraczem i Eichlerówną,

RED UTA (Kopernika 36/40: „P ier 
ścień wielkiej damv" C. K. Norwida. 
Dziś o g. 12 i 16.30 przedstawienie 
dla dzieci „Podanie o Piaście".

TE A TR  KA-uitKALN Y : Dziś
„Matura".

TEATR  M ALICK IEJ: Dziś o 4-ej 
pop. „Cien", a n 8-ej w. „Trafika pa
ni generałowej".

CYRULIK WARSZAWSKI (Kredy
towa 14) Dziś i jutro „Ogród Rozko
szy", nowa rewja (7.15 i 9 30).

TE A TR  „W IE L K A  REW JA". IE ś 
i  jutro komedja muzyczna „Całus 
i nic więcej".

W ARSZ AW SKA SZOrK V PD LI 
TYC ZN A  (Cafe Club): Dziś i co
dziennie dwa przedstawienia o godz. 
7 ej i 9-ej.

TE A T R  DLA DZIECI T. ORTY- 
M A (Kredytowa N r 14): Dziś o g 
12-ej i  4-e. pop. „Szklana Góra" (po 
raz ostatni ).

„U R W IS " teatr marjonetek dla 
dzieci: Dziś o godz. 12-ej w poł. i 
14-ej w  małej sali kina „Colosse- 
urń; baśń K. Makuszyńskiego \. t. 
„Szewc Kopytko i  Kaczor Kwak".

CYRK  STAN IEW SKICH ' Dziś o 
7 i 9.15 wiecz. wielki nowy program. 
Na czele atrakcyj —  Eduardo R.anco 
kró1 tanga.

ŁL i 1__ L
K

T e le g ra m
SEłJSACYJNE O D B I O R N I K I
PH ILIPSA  55 A.

sprzedaje na 1 5 mies.raty firma
GRIMM i KAMIEŃSKI

UiBsmiMSKA 149 i 131
oraz R y m a r s k a  1
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K u w a  s z k o l  a
i ,nowe kolo P.M.S.nowe

W sali p a ra fia ln e j K ościo ła  św. 
F lo rjan a  odbyło się zebranie or 
gan izacyjne nowopowstałego K o 
ła M acierzy.

L iczn ie  zgrom adzona publicz
ność wysłuchała z zainteresowa
niem przem ów ien ia p. W ronokiej, 
sekretarki Zarządu Głównego 
Polskiej M acierzy  Szkolnej na te 
m at znaczenia pracy ośw iatow ej 
w  Polsce, podkreśla jąc je j  szcze
gólne zadania "na Kredach. P rzez 
ośw iatę na rubieżach Rzeczypo 
spolitej, stworzym y pancerz kul
tury polskiej, zabezpieczających 
nas przed wpływ am i ze w3cliodu. 
Każde \vMo M acierzy, to nowa 
szkoła, nowe zastępy m łodzieży 
czu jącej i m yślącej po polsku.

N astępn ie zabrał głos p. St. M i- 
klaszew ski, który om ów ił zadania, 
jak ie  ma uo spełnienia D ar N a 
rodowy. Jest on na jgłów n ie jszym  
środkiem dochodu M acierzy. Ou 
w yn ików  zbiórki z - le ży  kwestja 
u trzym ania i założenia szkół.

Po  przem ówieniach, odbyły się 
zapisy czlonkow oraz w ybory 
w ładz Koła. N ow a placówka liczy

D zisiaj w  O perz*
o 3.30 pop.

O T  A  f .  M  A
C*ny zniżone o 25 proc. 

o 8 wieczorem
K W I A T  H A W A J U

premierowa ot-isda 
w «  w to re k  )u b  'eusa 

ADAMA DOŁŻYCKIE60
premjera Wagnera

T A N N H A U S E R

przeszło 100 osób, a do Zarządu 
w eszli pD. Bruzińska, A  Górska, 
ks. F ra ła t Prośkrobko, D r  Pęko- 
slawski i inni. MM.fi im  ■owMSKI* wentZuM i

KAZG9 m m iil  MODĘ!
k te  nadcSle trafne ro zw ią za n ia  

m e s a w o k  a i c ś ą z c z a  o g e w s  t s e j  y d l a k
Za trafne rozwiązanie wymienionego wyżej przysłowia przeznaczyliśmy 

następujące nagrody, celem zdobycia klijenteli:
Nagroda Gramofony waliz. 

„  Zegarki m< skie 
„  Obrazy olejno,
„  Kasety toaletowe.

Nagroda Motocykl 11— 12
„  Maszyna do szycia. 13— 30
„ Rower dam. lub męski. 31— 40

4—6 „  Aparaty fotograficzne, 41— 60
7— 10 „  Aparaty radjowe.

Prócz tego wiele innych nagród oraz wielka ilość nagród pocieszenia. 
Rozdzielanie głównych nagród odbędzie sie pod nadzorem notarjusza w 
terminie o którym zawiadomi się na piśm.e. Nadsyłający rozwiązanie nie 
ma żadnych zobowiązań. Rozwiązanie należy przesłać odwrotnie załączając 
ew. znaczek pocztowy na odpov iedź, którą się w każdym razie otrzymuje. 
Adresować; Dom Wysyłkowy „P O L O N IA " Kraków Wiclocole 8 —  10 

■ ■ n n n r w B i B M H H m H H n H m a B H M a

G a d z i n y  h a n d l u
w Wielkim ry.30dr.Lii

N a mocy obow iązu jących  u- specjalnych zarządzeń w ładze nie 
staw  handel w  tygodniu  p**zed- 
św iątecznym  będzie m ógł odby
wać się w  sposób następujący. W  
niedzielę dn. 5 kw ietn ia będzie 
dozwolone otw arc ie  sklepów cd 1 
do 6-ej popol. To  samo będzie 
dotyczyło straganów  w  halach i 
na targow iskach. W  ciągu W ie l
kiego Tygodnia,* a w ięc od 6 do 
11 w łączn ie handel będzie się 
m ógł odbywać do godz. 9-ej w ie 
czór. W yn ika to z samego brzm ie
nia ustawy, wobec czego żadnych

rm s

y żołądek , , .
|Mt n jr a z  przyczyno poW&f(W<rfla flftTrMrtaitszych chorób

I tworzy złu przemianą małerji.

Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D-ra * L A U E R A
stosuje się przy zaparciu, sq ‘agodrwm środkiem orzeczyszczajęcym, 
regulujq zoiqdek, u .u w u q  substancje gnilne, załruwa]qce organizm

Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D-ra l  A U  E R  A
stosuje się również w  cie-pieniach wqtroby, ner-ek, kairienl żółcio
wych, c erp thiacn hemoroidalnych. ariretyźm ie i Innych chorobach  
na tle zło| przem iany maierjl. _______

KU RADOŚCI NABYWAJĄCYCH FUTRA
p iM u w ,J i- m y g ą j & , .iHi—iii'i'm inw ..M i,ŁU «M HW Ki "
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D o w s z y s t k i c h  K  ł t i e n t ó w fi  rr K A M  C Z A  7 K A ••

.Wa ostatnich aukcjonnch w  I  enmgradzie. Londynie i Oslo zaktiniliśmy po 
cenach wyiątkowo niskich, vonad IWO lisów sreb, nych, niebieskich i krzy
żaków, Aby uprzystępnić wszystkim nabycie sprzedajemy ie ju i od zf 175.—

„K A M C ZA TK A **
WARSZAWA. MARSZAŁKOWSKA 137. POZNAŃ. P1ERACK1EGO 14

Z  m :a s fa
ZM IAN A  TRASY NOCNEJ L IN JI 

NR. 30
W  związku z naprawą torów na 

ul. Nalewki, w nocy z dn. 23 na 24 
b m., 7. dn. 24 na 25 b.n. i z dn. 25 
na 26 bm. wozy nccncj linj: tramwa
jowej Nr. 30 będą kierowane w oby- 
dwuch kierunkach od Krakowskiego 
Przedmieścia przez u!. Miodową, No- 
winiarską, Franciszkańską do Nale
wek, zamiast, jak dotychczas, przez 
pl. Teatralny i Bielańska.
')  ULGI KOLEJOWE DLA PRACO- 

W MIRÓW SAMORZĄDOWY CH.
Delegacja Zrzeszenia Zw. Zaw. 

Prac. Miej. przyjęta byia przez min. 
komunikacji inż. Ulrycha w sprawie 
prsyznan.a pracownikom samorzą

dowym praw do ulg kolejowych, na- 
równi z pracownikami państwowymi. 
P. minister oświadczył, że sprawa ta 
wiąże się z ogólną zam erzoną refor
mą zagadnienia ulg kolejowych i do 
tego czasu nie może zająć w tej 
mierze pozrtywnego stanowiską.

BR YK WODY 
W  dniu wczorajszym w godzinach 

rannych w niżej położonych dzieln 
cach miasta zabrakło przez kilka mi
nut v ody. Brak ten spowodowany byl 
chwilową przerwą dopłj-wu prądu 
elektrycznego do filtrów

Po szybkiem zlikwidowaniu tej nie 
dokładności technicznej dopływ wody 
w całem mieście funkcjonował nor
malnie.

Marcińczyk
i Mardńczak

Opisywaliśmy tragedję p. Kazimie
rza Marcińczaka, któremu zakład 
miejski im. ks. Boduena (Nowogrodz 
ka 75) wywiózł 15 miesięcznego syn
ka pomyłkowo do Łomży, czego 
dziecko nie przetrzymało i w drodze 
powrotnej do Warszawy —  zmarłe.

Jak sie obeeme dowiadujemy w  za
li1 adzie pomyłka nastąpiła nawet nie 
przy jednakowych nazwiskach dzieci, 
kcz przy podobnych, zmarłe dziecko 
bow.em nosiło nazwisko Marcińczak, 
gdy dmgie —  Marcińczyk.

%AT>J0
N iedzie la , dn, 22 marca

będą w  te j spraw ie ogłaszały.

Gsfy nie możecie
postara jcie się uspokoić wasz sy
stem nerwowy*. Z ioła m agistra 
W olsk iego ze znak. ochr. „Pasi- 
verosa“ , zaw iera jące Pass iflo rę  
(K w ia t  M ęki P ań sk ie j) —  roślinę 
o w łaściwościach uspakajających,, 
łagodzą zaburzenia systemu ner-

9.00 Sygna. czasu i pieśń „W ielko
postna". 9.0" .Gazetka roln." —• w 
oprać St. Jagiełły. 9.15 „N a powita
nie wiosny" (pł.). J.40 Dziennik i >i 
9.5C Program na dz. bież. .0.00 N A 
BOŻEŃSTWO Z KOŚCIOŁA ŚW.- 
JAKÓBA W  TORUNIU. K A ZA N IE  
PASYJNE  W YGŁ. KS. KAN O N IE  
DR. M. KLEPACZ. Po Nahcśeństwie 
muzyka salonowa (pł.J. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.0U Hejnał z W ieży Marja
ckiej w  Krakowie. 12.03 Przegh 
teatr 12.IE Por. muzyczny (z  Kato
wic). G. Mahler: Symfonja Nr. 1 
D-dur —  wyk. ork. L. van Beetho- 
ven: a) Kantata op. 112 (Cisza mor
ska i pomyślna żegluga) —  wykona 
chór z tow. urk. b) Fantazją op. 80 — 
wyk. prof. Lewinger z tow. chóru 
ork. W przerwie około godz la.00 
Teatr Wyobraźni: fragment słucho
wiskowy z diamatu p. t. „W ilki w 
nocy" T  Rittnera, w  oprać. L. Po- 
mirowskicg", 14.00 „Narodziny ma
łego lynaćzka w  małeir puszczań- 
skiem dworzyszczu" rozdział z I-go 
tomu poprieśri Z. Kossak p. t. „K rzy
żowcy". 14.20 „Tak;, soDie muzycz
ka" (p ł.). 15.00 „Godzina rulr;Ka‘
16.00 Konc. reki. 16,30 TRANSM  
FRAG M ENTU  OBCHODU lCÓ-ej 
ROCZNICY YV A L K  POD GIt0Cx*O- 
WEM. 16.50 Kameralny Teatr W y
obraźni słuchowisko poetyckie p. t. 
„P iotr Płaksin" (poerrai, sentymen
talny). Nanisał J Tuwim. 17.25 
Progr. i,a dz nast. 17.30 „Podwie
czorek przy mikrofonie". Koncert z 
sali restauracyjnej hotelu „Bristol" 
w wyk. Małej O-kiestry P. R., M. 
Grelicńowskiej, A . Szlemińskiej, 7 
Tarne, U, Ąlacreza, M. Maszynskie- 
go. Chóru Juranda. W  pr; erwie o- 
kolo godz. 18.15: Muzylca (ph). 19.40 
Wiad. sport. J9.45 „Co czytać?" no
wości poetyckie omówi W ł Sebyła.
20.00 Koncert Ork. Marynarki vVoj. 
(z  Gdyni prze: Toruń). 2C.4-5 W yj. z 
pism Piłsudskiego. 20.50 Dtiar.. 
wiecz 71.uO „N A  WESOŁEJ LW ÓW  
SKIE.) F A L I"  P. T. „G R U N T hO 
PLECY". 21.30 Podróżujmy: „Goś
cie w  Objezierzu" —  felj. —  «y g ł. 
St. Y/asylewski (z  Poznania). 21 45 
Wiaa. sport. 22.00 W. Grosz- „ A f r y 
ka śpiewa" —  suita na mezzo-sopian, 
baryton i orkiestrę kameralna (z  
Krakowa). 22.30 Muzyka taneczna 
(pł.). W  przerwie o godz. 23.00 Wiad. 
meteor dla żeglugi powietrznej’.

Poniedziałek, dn. 23 ira”ca

6.30 „K iedy ranne..." G.34 Gimna
styka. 6.50 Muzyka (pł.). W  przerwie 
o godz. 7.20: Dziennik por. 7.50 Pro
gram na dz. bież. 8.00 Aud. dic szkół.

11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z 
W ieży Marjackiej w Krakuw.e. 12.03 
Dzień, połud. 12.15 „Opryskiwanie 
drzew warunkiem zyskownośd sadu" 
—  pogad. wyg?, inż. S. Nowicki. 12 25 
Koncert Zesp. H. Adamskiej. 13.25 
Chwilka gosp. domowego. 15.15 
Wiad. o eksporcie. 15.20 Przegl. 
gięła. 15.30 „Minione przeboje" (pł ).

zmrużyć oczu...
w ow ego : nerw icę serca, bole i za
w roty  g łow y, uczucie niepokoju 
oraz sprow adzają  krzepiący, na
tura lny sen. me powodując p rzy
zw yczajen ia.

W ytw órn ia : M A G IS T E R  W O L 
S K I, W arszaw a, Z łota  14.

Wypadk! i foadzieże
Ujęcie hjeny cmentarnej. Na cmen

tarzu na Bródnie dozorca obchodowy 
ujął na kradzieży kwiatów z grobów, 
złodziejkę, Aleksandrę Senklasównę, 
ęśw. Wincentego 76).

Pogryziony przez kota. Murarz, 
Stanisław Guz lat 52 (Nowolipie 6), 
został dotkliwie pogryziony przez 
swego własnego kota Pomocy udzie
liło pogotowie.

Kiadzież parkanu. W  Królewskiej 
Górze (gm. Skol mów, pow. war
szawski), nieznani sprawcy, w porze 
nocnej skradli parkan druciany nr. 
przestrzeni 21 mtr., wartości 210 zł

Zamach samobójczy. Tema Kessel, 
bezrobotna, lat 36, (Nowolipie 4), o- 
trula się esenrią octową Desperatkę 
przewieziono do szpitala.

Awe- itura w restauracji. Do restau
racji „Royal” (Chmielna 44), przyszło 
4 pijanych awanturników, d imagając 
się sprzedania im wódki. Właściciel . 
kelnerzy odmówili obslużen a gości. 
Wówczas przybysze rzucili się na 
kelnerów, bijąc ich i rwąc na nich 
kitle. Awanturnikami okazali się. Bro 
nislaw i Walerjan Bajkowski (Rem
bertów) i Stefan Darczuk (Chmielna 
110). Czwarty uczestnik awantury 
(niewiadomego nazwiska i adresu), 
korzystając z zamieszania, skradi ka
pelusz i palto Walerjanowi Bajkow- 
skiemu i znikt. Starostw'O skazało

Praktyki dla stetisntów
W  ,rt £2 r U i

Prezes Rady Ministrów wystosował 
do wszystkich ministerstw okólnik, 
polecający dostarczenie praktyk wa 
kacyjnych dla studentów w urzędach, 
■nstytucjach i przeasębiorstwach pań
stwowych W  myśl tego okólnika, 
min .terstwa przekażą ustanowione 
w swoich resortach na tegoroczny o- 
kres wakacyjny praktyki do dyspo
zycji m nisterstwa Oświaty, k óre po
dzięk je między szkoły. Minister 
Ośw afy wydal już zarządzenia do 
szkól akademickich i wyższych Przy
działu nraktyk krajowych poszczegól
nymi studentom dokonają pp. dziekani 
wvdzialów. wzgl. rektorzy (dyrekto
rzy) w szkołach jedno wydziałowych

z a g r a ń
Studenci, ubiegający s:“ o praktyki 
wakacyjne krajowe, povv'nni skiadać 
podania do dnia 25 kwietnia.

S T m a r l S

Janina z Hertzów Licińska, w Ber
lin e, Karol Kwiatkowski, inż. bud 
Nowak Stanisław 1. 49, lekarz; Za
błocki Karol 1. 69, prow. farm.; Mo
rawski Jan 1. 79 emeryt: Bekke An
tonina 1. 44, urzędniczk-r P fe i f f e rawą 
Marja 1. 66; Kierszyn Wacław 1. 56; 
Waśniewska Htiena 1. 46, godz. 1U.30 
Kurnatow-ski Władysław L 29, han

każdego z awanturników na 5 dni 
aresztu.

Kracizieże Z podwórza domu przy 
Alejach Jerozolimskich 18, skradziono 
rower, należący do Bronisława Kla
wego (Mazowiecka 1).

Na placu Napoleona 7 przed Hornu 
Nr. 5, skradziono rower pocztyljono- 
wi Antoniemu Góreckiemu (Ogrodo
wa 27).

Z auta, stojącego na ul. Moniuszki 
róg Marszałkowskiej, należącego do 
Wojciecha Wolo-wslaego, zamieszkałe
go w majątku Wirkówicz, skradziono 
zegar, wa-tości 100 zt.

Potrącony przez pociąg Na stacji 
kolejowej w Świdrze zosiai potrącony 
przer pociąg wskutek wiasnej nieu
wagi Jan Bożek, lat 44. robotnik ko
lejowy z Świdra. Bożka przewieziono 
w stanie groźnym do szpitala.

Okradzenie gimnazjum. Do gmachu 
gimnazjum męskiego im. Lelewela 
(Z ‘ota 53) zakradli się w nocy zło
dzieje, którzy zabrali z sali robót rę- 
cznych różne narzędzia, wartości 550 
złotych.

Katastrofa samochodowa. Józef Po- 
Tkier, adwokat, lat 52 (Nowogrodzka 
43), prowadzać samochód w Alejach 
Ujazdowskich, w pewnej chwili naje
chał na drzewo. Auto zostało do
szczętnie rozbite. Polikier z wypadku 
wyszedł z nieznacznemi obrażeniami. 
Jadąca razem z Polikierem Aleksandra 
Cuk er, lat 36, (Zapiecek 2), złamała 
prawą nogę.

Pożai W  Łomiankach, w Zagrodzie 
Dawida Rychtmana, powstał pożar 
wskutek zaprószenia ognia. Pastwą 
płomieni padła stodoła ze zbiorami i 
.nwentarz ogólnej wartości 4.000 zl.

Śmierć poa tramwajem. Pod wóz 
tramwajowy linji „Z ” dostała się w 
Al. Ujazdowskich staruszka, lat około 
60, nieustalonego nazwiska i miejsca 
zam eszkania. Nim motorniczy zdążył 
zahamować, staruszka dostała się pod 
deskę ochronną Staruszka zmarła w 
poczekalni szpitala, n.e odzyskawszy 
przytomności.

dlowiec; Mirkowski \Vac!av 1. 45; 
Klanziński Józef 1. 77, emeryt; Masta 
lerski Witold ). 24 stolarz; W ygrzj 
walska Marcjanna 1. 54; Szc.yczak 
Walenty 1. 50, dozorca domu.

13.00 Lekcja jez. niem. —  lektor dr, 
J. Piprek. 16.15 Pieśni w wyk. A 
Korytko-Uzapskiej. 10.45 „Kupiłam 
phiszc?," — skecz Z. Starowieyskiej 
tHorstinowej. 17.00 „Do.-ecko w ro
dzinie bezrobotnej" —  pogad. — 
wygi W. Woytowicz-Grabińska. 17.lt 
„iviuiuta poezji" —  Wiersze Al. Fre
dry: „Ojczyzna nasza" —  recyt. St, 
Baczyński. 17.20 Recital skrzjpcowj 
G. Ba lewiczówny. H, licles: Sonata 
e-moll (La  Guitare); L. van 3eetho- 
ven, akt. Auera: Chor derwiszów, Li: 
Sarabanda : Taniburyn, G, Bacewi- 
czówna: a ) Waijacje, b) Pieśń litew
ska F. Kreisler: KecLatito i Scnerzo 
Caprice ł t  50 „Trzm iel —  trębacz 
wiosenny" — pogad. —  wygł. dr. 
Axel Stjerna yz Wilna). 18.00 Kon
cert w wyk. Oik. Pracow. Tramwa
jów i Autobusów Miejskich. 18.30 
„L isty oa dzieci" —  omówi W. Xa- 
tarkiew:cz-Maikowska. 18.40 „Życie 
kult. i art. stolicy". 18.45 Progr. na 
dz. n. ,st. 18.55 Pogad. aj ti aina. 
19.05 Konc. reki. 19.35 Wiad. spom, 
19.45 Pogad. aktualna.

20.00 Koncert w  wyk. Kapeli Lu 
dowej F. Dzierżanowskiego. 20.45 
Dzień, w.ecz. 20.55 „Obrazki z Polski 
współcz." 21.00 Turmej tenorów 
(p ł.). 21.30 Wieczór literacki: „W il
no w  świetle satyry sprzęci stu la t" 
aud. w oprać. proi. Al. Kridla (z  W ili 
na). 22.00 Koncert Symf. w wyk. 
urk. P, R. pod dyr A. Rudnickiego. 
M. Miaskowski: Serenada, P  Czaj
kowski: Romeo i Jul ją  H. Rabaud: 
Nocna procesja, M. Ravel; Aiborada 
del ?razioso 23.00 Wiad. meteoi. dla 
żeglugi powietrznej. 23.05 Muzyka 
tan. (p ł.).

APOLLO Jegc wielka miłość". 
A T L A N T IC  „Kapitan Biood"
AMOR, Jtatiusia’’, „Cienie Brod

wayu".
ACRCN: „Młode Orły« i JHały Pul 

kownik’’ .
ANTIŃEA: .Grzesznik’’ i „W róg

we Krwi".
ADRJA: „Będziesz zawsze moje” . 
AS. „Rapsudja Bałtyku”, „Małżeń

stwo z ogioszema".
B A ŁT  1K . „W  cieniu gilotyny". 
CAS1NO: ,/Jharlir Chaplin —

Dzisiejsze czasy"
CORSO: „Osiatni Posterunek",

rewja.
C APITO L: .Wielki Czarodziej" 
COLOSSEUM (duże): „Osaczona1 

i wvstępy cyrku.
CULOvjSH!M  M A Ł A  SALA  

„Y.iclkie wydarzenie" i dod.
CZARY: „Czułwiek wilk".
EUK('RA „Złotowłosy Brzdąc- 
E L fE :  „Rapsodja Bałtyku", „W  la

sku wiedeńskim’’.
ERA: „W  walce z ca.atem” , „Dwie 

Joasie".
F ILH ARM O N JA : „M azur". \  

i FORUM Burza nad światem”  
FAMA: „Marja Baszkircew". 
FLOR1DA: .Rapsudja Bałtyku" i

„Noc Wigilijna” .
HOLLYWOOD: „Cyrk Barnuma", 

rewja.
HELIOS: „Kochaj tylko mnie", 
ITALIA : „Becky Sharp", uod.
K INO  PAR. ŚW. ANDRZEJA: 

„Antek nolicmajster“ .
KOMETA „Ostatnia serenada” , re

wja.
l OS: „Pat i Patachon —  jazban-

dyścl” .
SfAJESTIC: „Poznali się w Mon

te Carlo". ’
MARS: „Sen Nocy Letniej” , i 
MEWA: „Sen nocy letniej", ’if„ 
M K TE ()R : „Kwiaciarss z  Prate-

ru" i „Skandale milionerów".
MASKA: „Mężowie do wyboru" i 

„Niewolnica z Alandalay”
MUCHA: .jestem zbiegiem", „Całuj 

utn-e jeszcze” .
M ETRO: „Szir-Haszirim". 
M IFJSKM „A rcv ’okaj“ .
NOW A TOMBCLA: „Wesoła Roj 

wódka’” ’ , Sobowtór".
O K3 PRASKIE: „Noc weselna", „U- 

rojony śv/iat”.
PETIT TRIANON: Oczy czarne"

i To  lubią mężczyźni” .
POPULARNY :„Lcgjop nieust aszo • 

nycii”  i rewja.
P A N : ,,Pan Twardowski".
PRAGA: „Nie miała baba kłopotu”, 

rewja.
R łALTO : „Osuarżam Cię, Matko" 

(La  Materrelie).
RAJ: „Kfóło-wa Krystyna".
RENA: „Cóika Pułku" i „Czarna 

perła” .
ROXY: „Ctiiriskie morza” .
ROMA (Nowogrodzka 49): „Cho

pin piewca wolności".
SF INKS: „Dawid Concrfield" i re

wja.
SOKÓŁ: .,Karjera”  i dod 
STYLO W Y: „W  cieniu Gilotyny" 
ś W I a  T O W ID : ,. K o r n i gs m ark”  
Ś W IA T : „6 lat miłości’ .
TQN „Piekło”
UNIA: „Walczę o życie** rewja. 
UCIECHA: „Katarzynka".

|  Ogłoszenia nrobne
M E B L E  100 i l  “
mieć piękną sypialnię, gabinet, sa
lon lub jadalnię z cennych drzew 
egzotycznych, skromn.jjsze lecz so
lidne 50 miesięcznie. Kolosalny w y
bór. Urządzamy pensjonaty, kluby. 
Przyjmujemy obscalunki stolatskj- 
mpicerskie. Gwarancja solidności 
długoterminowy kredyt. Ceny bez
konkurencyjne. Gotówka rabat. Za
mieniamy stare na no,ve. Padelicki, 
Nowy Świat 30, róg Fierackiego.

Wyroki, weksle protestowane naby
wa, załatwia zlecenia Warszaw

skie Towarzystwo Powiernicze. 
Chmielna 26/2
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Crzeszolstcfego oskarżają

Exnarzeczony SfiaciwińsRie! i b. teściowa
SOSNOWIEC, telefonem od 

‘ P«« idlnjgt, w ysłannika „ABC- 
Wra Codziennych",
TtJbec nieobecności adw. Hof- 

P10 la na w czorajszej rozprawie 
dowcip w kuluarach, że o- 

rońce zastępuje sam — Grze 
h Oczekiwanu też starcia

gardą o ludziach biedniejszych.
—  To trochę inaczej było, IIó- 

wiłem, że trzeba wychowywać 
dzieci w poszanowaniu nietylko 
dla tych, którzy m ieszkają w pa
łacach. Ale nie mówiłem o tem, 
te  tacy nie kończą szkoły pan

p  ....... ......j powiedział, że je s t  tych samych
rrzeszolskieco) z Paw eł-( zapatrywań, jako  uczeń prof. 

viem (takie jest nazwisko adwo- Sujkowskiego, b min. ośw iatj 
Kata powód zaw a 1
n  * J H A R C E R Z  —  D R U Ż Y N O W Y

•J2KTORKA S E M IN A R IU M  Podchorąży Puchalski, który
Sąd spccząiku badał przedsta- był drużvnowym harcerskim  Je-  

" ic ie li miejscowego ciała peda rzego Grzeszolskiego. stwierdza, 
'gicznego. J j c chłopiec był skarbnikiem dru-
P- S irączy.iska, dyrektorka żeń żyny. Spoczątku należał do naj- 

8 eK(* ^PtJnarjum nauczyciel- młodszej grupy, po zdaniu egza- 
^'icgo , do którego uczęszczała o- minów złożył przyrzeczenie i uzy- 

ecna tona oskarżonego, S iac i-1 
wińska, zeznaje, że w 1932 roku

lodziła na skargę p. Grze- 
zolska. Skarżyła się, że Staci- 

winska spotyka się 
skim i mówiła, że

z Grzeszol- 
uczenica do-

skał II stopień wywiadowcy. 
Śmierć przeszkodziła mu w dal
szych egzaminach.

— Jak ie  studja, co je s t  po
trzebne harcei zow i ?

—  Terenoznawstwo, mana, sy-

—  A czy trzeba studjow ać tro
pienie bandytów?

—  Ślady zwierząt, a me ludzi.
—  Czy Jerzy  był skryty?
—  Tak, nic lubił się zwierzać. 

Był małomówny Był słabo umy
słowo rozwinięta'. Obsorwowa-

sta je  od je j męża prezenty Otrzy! gnalizacia. 
mała książkę „P ieśń  m iłości" i 

rzy ory do manicure. Grzeszol- 
c  azrw ala to wpzvstko.

c ®ędZ,ła '* - , c ^y rnow.ła wów
: e S taciwińska rom ansuje

2 wężem?

Staci *^-e , P£ri“ ^ am- Wezwałam
•ów WrR'  ^ aieb 'e i je j  rodzi łem to podczas choroby, na ty- 

, ozmawiałam z matką, a dzień przed śm iercią. Znuważy- 
yc owaa.cz rd z j ej  s jost.rą, —  lem. że ostatnio był ospały, pe- 
ac, vjns n*e wypier& ła się. te  ms.łu się ruszał, skarżył się na 

rzoi kiego, ale do ro- DÓle róg, te  mu ciężko chodzić, 
tnansu się nie p rzyZnała. Bvło — A co m ów ił o tem ?

do w akacji, a potem otrzyma- — Onowiadał, te  był u znacho
ra promocje i odeszła. Uważałam ra na nogi i że ma gorączkę, 
ze m a. słaby charakter i nie na-i — Czy na kursach wykładano 

aje  się na nauczycielkę. organizację służby policyjnej lub
Czy pod względem m oral

nym ? i
~~ lł'reb-ug mego rozumieni; 

yła z 'łe ż "a  od każdego wpływu. 
v’ od względem moralnym była ani 
zła, ani dobra — taka, jak  chce.

D YREKTO R GIMNAZJUM 
Dyrektor gim nazjum  Ledwos. 

gdzie uczył się syn GrzeszolsKie- 
go, stw ierdza, że zmarły należał 
do uczmów przechodzących przez 
szkołę w sposób cichy. Był to 
uczeń średni. Miałby może lepsze 
stopnie, ale przeszkadzała mu 
wada fizjologiczna —  jąkanie się.

‘ opnie naogół dobre. Czasam i 
tylko trzeba było opanować jeg o . 
dużą pewność siebie, ale drastycz | 
nych form  nie było. Raz tylko na •' 
korytarzu szkolnvm spotkano go 
z zapalonym papierosem W gim-

tropienia przestępców?
— Nie.
GrzeszoUki oświadcza, że syn 

jego m iał książkę o harcerstw ie, 
bo interesow ał się tem. —  Czy 
pan wie, ż e  syn miał wycinki z 
gazet o spraw ach kryminalni ch? 
Zbierał je  w kartotece.

—  Nie wiem.
—  Jak ie  wrażenie odniósł pan 

— czy ja  wrogo ó(3nosiłem się do 
syna, czy go biłem ?

—  O tem nic nie wiedziałem. 
Wiem, że gdy wybieraliśmy się r.a. 
obóz w Góry Śwbjtokrrysiutr-, mó
wił. ie  i ojciec ma zan rar  poje
chać i być tam dłuższy czas.

WYCHOWAWCZYNI CÓRKI
Mołda nauczycielka, Pasierbiń  

ska, była wychowawczynią L u 
cyny ■ Grzeszolskiej, zeznaje: —

Gze„zolski: —  Czy tal je s t  po
dobny do kaszy m anny? '

—  Nie. W ygląda jak  sól ku 
cenna. Czy się rozpuszcza w wo
dzie, nie wiem.

ZDUMIEWA JA C Y  LEK ARZ 
Sad zarządził sprowadzenie 

dr. Troppauera, którego skonfron
towano z aptekarzem Grcchul- 
sk«m Wynik był sensacyjny. K aż
dy upierał się przy swojenr. zda
niu.

Sędzia: — Panie doktorze, ja k  
to tam było z tym płynem dla 
dzieci? T utaj aptekarz mów:, ż*5 
to była m aść, a run, żc płyn do 
picia.

—  Pan Grochulski nie pamięta. 
M aść nie m iałaby celu.

Sędzia M alinow ski: —  Czy, 
gdyby nie stosow ana pomoc lekar 
ska, zatrute talem dzieci wyszły
by sam e z tego?

Dr T roppauer: — Samo-by
przeszło.

Sędzia M ichalski: — Pan dok 
tor miał nadzieję, że tym dzieciom  
nic nie będz,e, a tymczasem by
ły one bliskie śmierci. Trzeba 
było ich nie ratow ać, ale czekać!

Dr. Troppauer milczy.
Aptekarz Grocholski kategory

cznie twierdzi, że ta l stosowany  
je s t  w m aści.

Zsznasilp L szezyRa
Ciężkie chwile miał Grzeszol

ski. gdy zeznawał Liszczyk, eks 
narzeczony Stac»w ińskiej. J e s t  to 
blondyn, urzędnik wojewódzki z 
Kielc. P ozm ł on Staciw ińską w 
193ł r. na zabawie uczniowskiej. 
Sprzedaw ał wówczas bilety, jako 
prezes kola opieki. Powiedziano 
mu. że sala  się nie bawi, żc trze
ba młodzież rozerwać. Podszedł 
do Staciw irsk ie j, zatańczył z nią, 
potem wyszli na korytarz i od
prowadził ją  do domu. Na drugi 
dzień też spotkał 3ię z nią. Od 
tego czasu nastąpiła  ich znajo
mość. Koledzy dowiedziawszy się 
o tem, zakomunikowali mu, że z 
dziewczyną w idują się  nietylko 
on, bo i Grzeszolski. — Dowie
dziawszy się  o tem, zacząłem in
dagować Staciw ińską Nie przy
znała się. Później powiedziała, że 
zna Grzeszolski.ego, który odpro
wadza j ą  do szkoły i ze szkoły. 
Zacząłem namawiać ją  do zerwa
nia. Nie podawała argumentów, 
dlaczego spotyka się z Grzeszol- 
skim.

—  A co to pana obchodziło?
—  Bc chciałem, żeby nie spo

tykała się z żonatym człow iekiem.
— Gzy miał pan jak ieś zam ia

ry?
— Chciałem tylko z nią tak cho

dzić.
—  I z  tego powodu drazm ły  

pana je j ^potykan ia z Grzeszol- 
skim ? ' • * » * * * ' *  ■

— Tak. K iedyś czekałem na nią 
dłuższy' czas, a 'gdy nie nadcho
dziła. wTrncaiem do aonm. Po 
tbodze spotkałem ją  koło cerkwi 
razem z Grzesrolskim. Trzymał 
ją  pod rękę. Po chwili odeszła od

sikiem żonie.
—  Czy Grzeszolski dostał ten 

lis t?
j— Nie wiem. Żadnej reakcji nie 

było Foszealem wtedy do Grze- 
ezoiskiej i opowiedziałem je j  o tej 
znajomości. Grzeszolska ośw iad
czyła. że to nie pierw sza m iłość 
je j męża. „ J a  z nim przechodzi
łam całą gehennę. Groził mi re
wolwerem, miał kochankę w' Lo
dzi. Jestem  stale  teroryzowana. 
Nie mogę nic zrobić, bo mi gro
zi". Jednak poszła do Staciwiń- 
skiej i doszło do awantury, której 
przebiegu nie znam. Mówiła, ie  
postara się o usunięcie dziewczy
ny z sem inarjum . Powiedziałem  
to Staciw ińskiej. Ona na to i „On 
mnie skrzywdził, a ja  jestem  nie
winna. Pójdę do Grzeszolskiej i 
opowiem". Udaliśm y eię razem. 
Grzeszolski przywitał się z nią, 
pocałował ją  w rękę, a  do mn.e 
wyciągnął rewolwer j.chciał strze  
lać. Łona porwała go za rękę 
Mnie wypchiuęto z pokoju i ukry
to u sąsiadki, gdzie przesiedzia
łem całe popołudnie, Grzeszolski 
czekał na mnie nadaremnie przed 
domem, krążąc do wieczora'.

—  Czy przy wyjmowaniu rewol 
weru nic nie mówił?

■— Nic Ani słowa. Staciw ińska  
została z Grzeszolska Ja k a  była 
treść rozmowy, n i ' mówiła. Tylko 

m atka była oburzona, jak  mog

G ^ s z o l s k i : —  To panu w ystar l 
czy, co pan pow iedział? I

św iadek milczy.
Przew .: —  Uchylam to pytanie.

Zeznania teściowej

nazjuni była to „bom oa", bo na- Uczcnica była z niej bardzo sla- jG rzeszolskiego i coś mu szepnęła, 
wet nauczyciele nie palili nu ko- ba. Dziewczynka, jakby troszkę I Źrebiłem wtedy awanturę. Zupy 
rytarzu. Dopiero w r. 1934 zaczął umysłowo upośledzona. N i kolonji ’ tywalem, jakie powody skłoniły
opuszczać naukę spowodu choro- letniej poznano 
hy, a od 12 m arca nie przycho-- 
dził wcale, Był w piątej klasie. I

— Czy to był chłopiec silnej 
konstrukcji fizycznej? '

— Nie, raczej wątły i delikat
ny,

— Czy był skryty?
— Cechowała go tajem niczość,

je j charakter i 
druga nauczycielka mówiła, żo 
je s t  dobra, koleżeńska, uprzejm a.

Sęd zia : — Słabe postępy je j 
nie były skutkiem lenistwa, lecz 
Iraku zdolności?

—- Tak. Skrytą nic by ła i kole
żankom mówiła o wszystkiem, o 
domu. Ostatnio znać było u niej 

ak że nie wiedziano o jego spra- wycieńczenie, bladość i nie miała
lch rodzinnych, choć szkoła sta- włosów f ale lekcje pizesiadywą-

ra sie w te rzeczy wejrzeć. Jak o  ła w czapce. * *
s^n rodziców dobrze sytuow a-| — Czy pani wie coś o je j spra- 

potrzebował zbytniej wach seksualnych"
— Nic podejrzanego nie zauwa

żyłam.
ZEZNANIA APTEKARZY

Po zeznaniach tych świadków  
korzystnych naogół dla Grzeszol-

nych, nie
pieczołowitości, jak dzieci ludz1 
biednych Przeżycia domowe były  
nair nieznane. Do szkoły przy- 
cnodziła matka chłopca. P o l ip - 

iż Dyl spokojny, nie v.riem o mm

lasu 00 r-°b'4 duio ha- psiego, Sąd przesłuchał aptćka-
—  i-k- rze 81̂  u rza- z  G rz t- i*z j. badając kwestię, czy z aptek

nie dostał się ta) w ręce niepowo
łanych osób. t j .  w tym wypadku 
Grzeszolskiego. Na okoliczności te 
zeznawali aptekarze: Jagiełłow icz  
i Grochulski z Sosnowcu. Pierw-

szolskim poznałem się przy okazji 
skargi, wniesionej przez lokato- 
’ów na Jerzego o słowa obelżywe. 
VI ^zwałem ojca, żeby to załatw ił 
i jako człowiek W -ligen ln y  wpły
nął Pa syna. Grzeszolski wybrun\

do hai

kiem. Później, gdy 
mml proces, wpłynęły 
niemu zastrzeżenia i 
spotykano się z nim

— C2y Jerzy  należał 
cerstwa ?

— Tak. Był ..wilczkiem".
— Czy na zebraniu „wilczków" 

*4  wykłady o organizacji policji, 
0 detektywach, ściganiu zbro
dniarzy?

J a  tego nie wiem. Le-zą cię 
rozmaitych znaków chorągiew
kami.

Grzc«szol«ki: —  Akt oskarżeniu 
zarzuta ml niedbałosc wobec sy
na. Gdy Je rz j nazwał lokatorkę 
ijesiiiakuwą d2mdówką i grozi! 
je j sztyletem harcerskim , byłem 
u pana w szkole. Wtedy pan po- 
w iedzial, że stara  się aby tacy 
uczniowie nie ukończyli szkoły. 
Bo nie można wyrażać się z po-

szy twierdził w śledztwie, że ku
pil aptek . skroni ;  »chę tfllu

rzeazoLki i

był do Kola opieki rodzirielskiei i 
przy gunnazjum , by. skarbili- W

trze - ' a- i Aptekarz Grochuiski sprowa 
i y  dzM nu polecenie dr. Troppauera  
ę nie octową talu do leczenia par

chów. z  przepisów tego lekarza 
robił m aść, wydawaną tylko na 
jego recepty. Inni lekarze wcale 
recept nu to nia wyuawali. W 
aptece była jeszcze puota Zelio 
(trucizna na szczuryj. zawierają- 
cft także tu).

P rokurator: — Gazie te truci- 
cizny były przechowywane?

— Zgodnie 
szafie.

— A kto miju od szafy  klucz?
—  Szafka nie podlega zamknię

ciu.
-“  ) o tir. Troppauer mówii 

wam, że tał miat służyć do uży- 
fcia wewnątrz, w  roztworze ocu- 
krzonej wody?

— Nie, on kazał robić tylko 
maść.

z. przepisani, w

ją  do utrzymywuniu zn ajo m o ść?  
Wynikła nazajutrz cała burza, 
gdy na akadem ji uczn.owskiej, w 
której ona śpiewała przyniesiono 
je j kwiaty. Nie wiedziałem, od ko
go, ten bukiet pochodzi, lecz na 
papierze były litery „P  G.“ .

— No i od kogo byt ten bukiet?
—  Od Paw ia Grzeszolskiego. 

Powiedziała mi, że znajomość n u  
podłoże materjr.lne, że gdyby nie 
stykała się z nim, naraziłaby los 
całej rodziny, gdyż on wyrzuciłby 
wszystkich z fabryki. A tam pra
cował je j ojciec, sio stra  i dwaj 
bracia. Później mówiła, że nie ma 
chęci się z 
inną drogą, ale i on zmienił m ar
szrutę. Gdy byłem w Krakowie 
wstąpiłem do je j babki, gdz e mie 
szkała. Od babki dowiedziałem  
się, że był tam jak iś  „profesor *. 
Na stole leżał „K u rjer  Zagłębia". 
I óźniej babka pokazała mi nese
ser z przyborami do manicure, 
mówiąc: „Czego te panny dzisiaj 
używ ają’ ". Okazało się, że nese
ser pochodził od Grzeszolskiego. 
który dostała na imieniny wraz z 
książką pornograficzna. Mówiła, 
że książkę dostała od kolegów Za 
cząłem dochodzić. A wtedy przy
znała się, źe książkę dostała o J  
Grzeszolskiego.

— A skąd pan wie, że Grzeszol
ski, to był ten profesor?

—  Mówiła m? sam a Staciw iń
ska. Gdy jeszcze raz dostała bu
kiet kwiatów, zrobiłem wielką 
awanturę j chciałem zerwać. Zro
biła się cała liistorja . W altanie  
zaklinała się, że m usi to robić, by 
ratować rodzinę, .Mówiła, że kis- 
d jś  Grzeszolski zaczął ją  cftłowar 
w obnażone kolano Od tego cza- 
su vvyłoniły się  niesnaski, gdy 
powiedziałem, że napiszę li3t do 
Grzeszolskiego. Ona wprawdzie 
Zgadzała się. ale je j matka m.cła 
pretensje. N apisałem  list do Grze- 
szolskiegc, żndajyc, aby przestał 
ją  nachodzić, bo doniosę o wszy-

Ogromnie nieprzychyln.e wy
padły dla. Grzeszolskiego zezna
nia jego  teściowej, Bugajowrej. 
W dłuższem zeznaniu opowiedzia
ła ona sądowi, że oskarżony po
znał się  z je j córką na ulicy w  
Katowicach. Widocznie podobała 
mu sie on? od pierwszego w ejrze
nia, gdyż szedł za m ą na dworzec, 
wsiadł później do tego sam ego po 
ciągu, przyjechał do Sosnowcu, 
interesował się, czy gdzie nie pój
dzie i zapisał adres, a po kilku 
dniach napisał list, by iru  pozwo
lono przebywać w domu Matka 
spraw dziła, czy ma posodę, do 
wiedziała się w  kopalni, że ju t  za
rabia. Był rok 1913. Wkrótce, gdy 
się mieli pobrać, wynikła wojna. 
Slub odbył się bez w esela Ponie- 
wraż rodżice je j opierali się  tro
chę, Grzeszolski m iał zagrozić, te 
odbierze sobie życie. Pod tą  pre
s ją  otrzymał zgodę. Zaraz po ślu
bie stracił posadę.

B ugajow a wylicza pokoiei wszy 
st-kie w-artościowe prezenty, a na 
stępnie opisu je flir t  ze Staciw iń  
ską. Nazywa ją  „w ilczą n aturą". 
Gdy Liszczyk zawiadomił o tem 
Grzeszolska i sprowadził Staci- 
wlnska, dziewczyna nic nie mówi
ła, tyiko zasior.iła oczy i chciała 
płakać.

— O czerr w tedj mówił Grze
szolski ?

— Nie słyszałam . On zawsze 
nosił rewolwer w  tylnej kieszeni 
i chciał strzelać do Liszczyka. Nie 
widziałam, żeDj w yciągał rewol
wer, ale mu zagrażał.

O pisując wizytę u znachora na 
Śląsku, dokąd zaw.eziono chore
go Jerzyka, mówi śwuadek: —  
„Co ja  tu m ogę? Gorączki nie mr. 
Dam tylko smarowanie i ziółka do 
pic ia" N a pogrzebie syna Grze
szolski jechał dorożką, wioząc ze 
sobą koniak i popijał z butelki.

—  Skad pani ó tem w ie?
— Ludzie mi mówili. Tu byl 

taki wielki, że nie dał do siebie 
podejść. Gdj Lucyna byłą kon ają
ca, nie było go wcale w tym po

chodził tylko po korytarzu
z obojętną m;na, a potem gdzieś 
pojechał. Jednego razu bawił się 
7. Cabajówną w ślepą babkę.

— Co pam mówi?
—  Sam a słyszałam  przez drzwi 

szuranie, jak  stolik przesuw ali i 
krzyki Grzeszolskiego.

— Czy K uczaiska długo żyła z 
mężem?

— Może 6 tygodni.
— Czy Grzeszolski stfliał się o 

je j rękę?
—  Żeby m iała nawet 20 córek, 

tobym ostatniej za niego nie dala.
— Czy dzieci piły wódkę?
— To takie kłamstwa, proszę 

sądu, że słuchać tego nie można.
— Czy dzieci były norm alne?
—  D la matki każde dziecko je st  

normalne i takie, jak ie  powinno

łem taką sytuację  wytworzyć. Za- 
brałem ją  do lekarza i dostała |fc0JU 
świadectwo dziewiczości. Pokłóci 
liśmy się i od tego czasu spotyka
liśmy się na mieście, um aw iając 
się za pośrednictwem je j siostry.

—  Donosili mi, że Grzeszolski 
w dalszym ciągu spotyka się ze 
Staciw ińską. Przed wyjazdem na 
uniwersytet spotkałem s :ę z nią.
Siedzieliśm y na ławeczce i wtedy 
błagała  mnie, aby nie zrywać z 
nią, ąby zaorać ją  ze soba do K ra  
kowa. Byłem tem zaskoczony. Nie 
wiedziałem, jak  odpowiedzieć, bo 
brak mi było środków na utrzy
manie dwóch osób w Krakowue,
Prosiłem, aby zdobyła się  na od 
wagę. i powiedziała Grzeszolskie- 
mu, żo nie chce go znać. Całowa
ła mnie po rekach, żebym ją  wziął 
do Krakowa, ale nie zgodziłem  
się. Tak się zerwrała n asza znajo- j być.
mość wobec mego wyjazdu. P o i Grzeszolski: — Pani je s t  jedv- 
trztch -atach w 193 r. spotkałem osoba. Gdyby pani chciała nió

n im sp u tykać, chodzi 8!« i « * » e r a z  z nią na ulicy po i  
f-larem. Powiedziała, że nie u- 
trzym uje żadnych bliższych sto
sunków z Grzeszolskim i rr.oże mi 
zawsze udowodnić dziewictwo.
Ale nie chciałem tego.

— Czy mógł pan podejrzewać, 
że ona utrzym uje stosunki z Grze- 
szolsk.m ’  ••

— Z czego pan wnosił, że Staci- 
winska bliżej żyje z Graesźol- 
skim ?

— Bo je śli spotykała się z nim 
i dostaw ała oa niego prezenty, 
mogłem przypuszczać, choćby nie I 
słusznie, że tak było. Zapomnia
łem dodać, że dał je j także bilety 
do kina na dwie osoby. Jeżdzib  
toż do Katowic.

Powód cyv iiny : — Czy się pan 
kierował uczuciem względem Sta 
ciwińskiej, czy tylko ch ci;J się 
pan z nią ożenić?

— Spotykałem ją  z uczucia, .a  
ją kochałem.

—  Czy było coś między wami?
— Zupełnie nic.
Grzeszolski: — Czy pan już do-

godmł swojej’ zemście temi zezna
niami’ ?

Świadek milczy.
Przewodu.: — Uchylam to py

tanie.
— A co pan opowiadał o jeź

dzić samolotem i że się Staciw iń
ska obnażała w dorożce?

— Nie mówiłem tego.

wic, to mogłaby się przyczynić do 
w yjaśnienia tej sprawy. Czy to ja  
chciałem się zastrzelić przed Ślu
bem, czy to córkc, chciała się 
truć?

Bugajow a, zw racając się  do 
Grzeszolskiego: — Or.a się tru ła?

Grzeszolski surowym tomem: —  
Do sądu proszę odpowiadać, (na  
sa li śmiech).

Bugajow a: — To nieprawda.
Grzeszolski: —  Czy nie utizv- 

mywnłemi pani syna w R osji?

to- 
Pocc

B u ga jow a : (w yn iosłym
n e m ): —  Ja nic nie wiem. 
go Dam tam w yciągną ł?

—  Pan i nie m iała pien iędzy na 
wypraw ien ie wesela córki?

B u ga jow a : —  Jakiej córki?
—  Pańskiej.
—  K tó re j?
—  Anny, m ojej zon j.
—  Co też pan opow iada?
Grzeszolsk i: —  A  kto wyouao

wał dom, podłogę, balkon, insta 
lację, stróżówkę?

B uga,ow a: —  Proszę  ty le  nie 
gadać (śm iech ). Pan się m nie o 
to wszystko nie py tał. Pan to ro 
b ił dla siebie

—  Czy p iliśc ie  u mnie wódkę?

—  M oże jak  b y ły  im ien iny i u 
rządzał pan poczęstunek, a le m u
siał m nie pan długo nrosić, że
bym poszła.

—  A  nie było +ak. że pani nazy
wała m nie „P a w lu ś ". C zy to było 
z te j w ie lk ie j n ienaw iści?

B u ga jow a : —  Oskarżony ni* 
m ówi słowa prawdy.

Odpow iedzi B u ga iow ej przer c-. 
ly  czas dawane sa kłótliwym  
tonem.

G rztszo lsk i: —  Pan i pow itdzia 
ła w  ś ledztw ie pc śm ierci córki, 
że ja  zawsze koDiet n ie znałem : 
tylko córkę?

—  Jaką córkę? Jakich kob iet’  
Co, pan może pow iedzieć, że nie 
m iał pan k ob ie t? !

—  Czy to  prawda, źe matka 
pani m eta m iała „zaczarow ane" 
nogi i c ierp iała na ich bezwTad?

—  Ja jego matki ju ż nie pam ię
tam

—  P rzec ież  pani b ra t ponelnil 
sam obójstwo przez pow ieszenie 
się.

—  M ój Boże, jak ie  samobó.i 
stwo? M iał w^nadek.

Sędzia : —  Jaki wypadek?
—  A  bo to za ruskiego nie 

chciał pójść do wojska i pow iesił 
się.

G rzeszolsk i: —  Czy świadek 
nie b ije  męża?

Bugajbwh śm ieje s ię : —  C ie
kawość, który mąż pozw oli się 
bić. Głupstwa. N iech  pan nie g a 
da. n ienaw idzę takich glupstw

G rzeszołski: —  A  nie było tak 
że córki trzym ały  męża, a pani...

Bugajowa, p rzeryw a jąc : —
N iech  pan tak m e mówi.

—  Czy nieboszczka córka pani 
była m oralna, czy gorącego tem 
peramentu ?

—  To  tylko pan sam może w ie 
dzieć. P roszę sadu, jak  nie wiem, 
czy or. marzy, czy w e śnie

—  A czy córeczka pani najm łod 
sza je s t  zdrowa?

—  Tak. N ;ech pan p ilnu je sw »- 
go dziecka ze Staciw ińską, co 
wam umarło.

P rzew .: —  Proszę tu nikogo
nie cfcrazać.

G rzeszolsk i: —  A  gdybym ja
umarł, czy pani utrzym ywałaby 
m oie d z iec i"

P rzew .: —  Uchylam  to pytanie
Potem  odbyła s ię  ta jna roz

prawa, na której składała w y jaś
nienia B ugejow a odnośnie warzu- 
tu Grzeszolskiego, że nabaw ił żo
nę choroby w enerycznej. Starusz
ka przez cały czas swych zeznań 
w yp ija  5 szklanek wody

Dziś głównym  momentem ro * 
praw y będzie op in ia  danp przez 
prof. Szyling - S ięg ie lew lcza z 
W ilna, czy  dzieci G rzeszolsk iego 
były otru te talem .

h B C
NIEDZIEL V N A  BOISKACH 

Program niedzielnych imprez spor
towych przed.stnwia sic następująco: 

W W A R S ZA W IE :
N a boisku Warszawiank, o 11,SU 

drużynowy bieg naprzclaj na 5,000 
m. panów dla stowarzyszonych i nia- 
zrzeszonych o puna- naczelnika Fo- 
rysia, o godz. 11 odbędzie sio bieg 
naprtsełoj nar na 1,500 m.

N i. boisku Skry o 1 5 -e j mecz pił- 
karsk: Skra— .Maryniom, 

n*. b-.sku V.\.rszawianki 0 11,30  
mecz piłkarski Warszawianka- -CWS 

g m a c h u  A  M C A  o 1 0 - e j  m ecz
«.aUówkI kobiecej Legja— Iskra .. 
Ib-ej Ulecz koi^yU w ki Legia— K>W  
Pruszków,

W  K r y t e j  pływalni YMCA o 17-ej 
enmuiacyjnt zaw jdy pływackie przed 
meczem z Au sir ją, 

w teatrze Ateneum o 10,30 aka
demia sportowa klubów robotniczych 
W arszawy,

w gma :-hu Cyrku o 12-e, mecz bok
serski Skoda— Gwiazda. W  ramach 
tftKO meczu odbędzie się spotkanie 
R o th ok—C zortek, 

w lokalu )rkanu o 12-ej mecz 
bokserski Orkan— Fort Bema

w lokalu Skry 0 17-ej czwormecz 
zapasni-zy Lejrja —  Elektryczność 
—  Prąd —  Skra.

N.V PRO W INCJI'
W  Łodzi marsz na trasie Łódź— 

Zgierz— Aleksandrów dla uczczenia 
pamięci Marszałka Piłsudskiego, 

w Krakowie mecze piłkarskie Gar 
banua— Cracoria i Wista— Naprzód 
Lipmy, zawody lekkoatletyczne w 
hau, bieg nńprzełaj na 2,000 m. 
szkolne zawody pływackie, 

w Poznaniu mecze piłkarskie War 
ta— Gedanja i Lepju—TKS, 

w  Torui iu mecz lokaerski Ruch 
(W .elkie Hajduki! —  Gryf.

w  Sopotach m.ędzynarudowy tur 
niej ping - pong’ wy z udziałem Po
laków.

T T
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KrólewsKi partner Jędrzejewskiej
Jak ży}e na Rivierze Gustaw V?

Depesze doniosły lakon iczn ie: 
„W  handicapie m iędzynarodowe
go turn ieju  ten isow ego Jędrze
jowska, gra jąca  z królem  szwedz
kim Gustawem V, zakw a lifikow a
ła się do finału , a następnie taż 
sama dwójka ten isistów  w ye lim i
nowała parę : książę Oneanu- 
Roy.

K ró l szwedzki zatem  nie należy 
do słabych graczy  w  tenisa. A  
ileż ma la t? Bagatelka: siedem 
dziesiąt osiem.

MON S IE I K G.
Corocznie w  styczn ia p rzy jeż

dża Gustaw V  na R m erę , gdzie 
bawi w  ciągu 2-ch m iesięcy, cza
sem nawet do W ie lk ie j Nocy, a w 
zesziym  roku, aż do czerwca. W i
docznie k lim at południowy dobrze 
mu robi. I  codziennie rano pod
czas tych  w ystępów  można w i
dzieć wysoką sylwetkę siw ego pa 
na na kortach tenisowych w  Can
nes albo w Monte Carlo, co w ie 
czór spotyka się go w  kasynach 
gry, a nierzadko można go wi 
uzieć późno w  nocy, zabaw ia jące
go się w  liczn iejszem  tow arzy
stw ie.

K ró la  szwedzkiego zihiją w szy
scy na R iv ie rze  pod przydomkiem 
..monsieur G.“ . N iew iadom o, kto 
i k iedy nadał mu to przezwisko, 
będące skrótem jego  im ien ia —  
dość, że król z "najw iększą saty
sfakc ją  go  używa, a g ra jąc  w  te
nisa nie pozwala się n igdy nazy
wa ć inaczej.

Jeden z dziennikarzy, który u 
zyskał audjencję u Gustawa V, o- 
powiada swoje wrażenia. Prze- 
dewszys^kiem —  niesłychana łat
wość, z jaką został dopuszczony 
przed króla. W yobrażał sobie, że 
będzie to długa pielgrzym ka po 
różnych instancjach, tymczasem 
już no 10-ciu minutach w prow a
dzono go do apartam entów k ró
lewskich, w  jednym  z w ielkich 
hoteli na Prom enadę des Angla is .

PRZEG B  \ N A  P  “iK T JA
K ról, który bvl w  bialem  ubra

niu sportowem, ekskuzuje się na 
w s tęp ie :

—  W racam  w łaśnie z tenisa. A  
m iałem dziś bardzo m ile przeży
cie. Stoję rano z rakietą pod pa
chą w  hallu h o t e lo w  ym, zastana 
w ia jąc się, z kimby tu dziś za 
grać. Zb liża ją  się do mnie dwie 
młode panny, które mnie w idocz
nie nie poznały, z zapyTauiem. czy
nie m ogłyby g r a ć  ze mnę. Z g O r  

dziłem się z ochotą. A le , gdy po 
zakończeniu g ry  znajdująca się 
w  pobliżu publiczność zaczęta 
mnie m anifestacyjne witać, par 
tnerki m oje zorjentowały się, >ż 
g ra ły  z , panem G “  Chciałem

przepraszać, a le nie zgodziły  się i popołudniu. Sądzę, że wszystkich 
na to : Było p rzecież jasne, że I w ielkich, zajm ujących, pożytecz-
mnie r-e  poznały, ju ż  choćby z 
tego —  że nie dały mi w ygrać  ani 
jednej partji..,

„M onsieu r G.“  śm ieje się bez
trosko. Przesadza zresztą w  skrom 
ności, gdy m ów i o sobie, jako o 
graczu w  tenisa. Jedyną jego  sła
bą stronę stanow i to, że ju ż  nie 
może tak szybko, jak  n iegdyś, pod
biegać po piłkę. I  d latego partne
rzy  stara ją  się go oszczędzać. N a  
co im odpow iada: „N ie  dlatego, 
że jestem  królem, a le  ponieważ 
jestem  potrosze ju ż  starszym  pa
nem"

DZIEŃ NA RIV IFRZE
—  Jak wasza królewska mość 

spędza dzień na R iv ierze?
—  A  czyż to kogokolw iek będzie 

in teresow ało?
A le  gdy dziennikarz zaczął na

legać, król uczynił zadość jego  
żadaniu."• A.

—  Prow adzę życie najprostsze 
w św iec ie : regu larn ie, o regu lar
nych godzm ach, oddaje się regu 
larnym zajęciom . W sta ję  zawsze 
o godz. 7-ej rano, potem gazety 
tutejsze paryskie i szwedzkie, po
tem praca. O żadnej porze dnia 
nie pracu je sie w ydajn iej, n iż 
rano. M ózg funkcjonuje o w ie le  
porządniej, p recyzy jnej, mógłbym 
nawet pow iedzieć: skuteczniej n:ż

nycb dzieł dokonano rano.

—  A  potem?

—  Potem  —  ubieram  się po 
sportowemu .rakieta pod pachę i 
idę na plac ten isow y Po  tenisie, 
koło p ierw szej, obiad. Jem nie 
w ie le : jed i.a  potraw a z ja rzyną  i 
jak iś owoc. A le  przy  stole siedzę 
chętnie, aby gawędzić. Francuzi 
m ają cudowne na to określen ie: 
„B avardage", najrozkoszn iejsza 
form a w ym iany zdań, która nie 
jest ani rozmową, ani konwersa
cją, pełna je s t uroku, a nieodzo
wnie w ym aga —  w ina „Bor- 
deaux“ . N atu ra ln ie  czerwonego.

—  A po obiedzie drzemka?
—  N igd y  —  żywo odpow iedział 

król. Po ob iedzie w racam  do hote
lu i zabieram  się na nowo do pra
cy* czjdam  listy. Czytam w szyst
kie osobiście i ogrom nie w ie le  im 
zawdzięczam  chw il niezapom nia
nych Potem  przejażdżka w towa 
rzystw ie św ity, a jeś li przejażdżki 
niema, tc z rów  tenis. N iek iedy 
wyruszam y na w ycieczkę ju ż ra 
no, zab iera jąc jedzen ie ze sobą. 
A le  zawsze minutę po p iątej je 
stem w  hotelu

DOKŁADNA GODZINA
—  Skąd ta dokładna godzina?
—  Punktualność jes t grzeczno

ścią ludzi szczęśliwych. N a leży  Ją 
rów n ież za lec ić  wszystkim , którzy 
chcą żyć z b liźn im i w  dobrej zgo
dzie. W ielu  nie przypuszcza, jak  
sporo drobnych przykrości życio
wych unikają dzięki um iejętności 
dochowywania punktualności. O 
godz. 5-ej p iję  herbatę, a zaraz po
tem rozpoczyna się bndż. N ies łu 
sznie tę g rę  oczern ia ją  porusza 
ona najsubteln iejsze strony móc 
gu, n iekiedy nawet m etafizyczne, 
a przedewszystkiem  wym aga sprv 
tu — aużo sprytu.

K ró l z humorem się śm ieje, wir 
ducznie przypom inając sobie par
tie, w ygrane dzięki sprytow i A  
potem opow iada d a le j: Po  lekkiej 
kolacji ru letka w  „P a la is  de la 
T e rra e " w  N ic y  albo w  kasynie 
sportowem  w  Monte Carlo. O ile 
zaś ru leta nie zabiera w ieczoru, 
król go spędza w  operze, gdyż u- 
bóstw ia muzykę.

W  ten sposób Gustaw V  zacho
wuje zdrow ie, s iły  i humor. Cab. 
rozmowa prowadzona była w  to 
nie n iezw ykle swobodnym, w  ni- 
czem nie nrzypom inajacym  jak i
kolw iek cerem oniał. Dopiero gdy 
sekretarz wszedł do pokoju, przy
pom inając, że pora na kolację, 
król zaczął się żegnać, „M on 
sieur G.“  p rzedzierzgnął się spo- 
wrotem  w  Gustawa V,

Testament gdanszezaóMfziwaKa
bogać/a i  glinianej lepianki nad Nilem

W  tych dniach nadszedł do Mohammed Achm ed N urgan i, f o -
Gnańska testam ent dra fil. O tto
na Krugera, k tóry  swego czasu 
pracow ał jako urzędnik poczto- 
V T  w  Gdańsku Był to typ osob li
wego dziwaka, występu jącego 
najczęściej w  charakterze dzien
nikarza, czy też podróżnika 
Przeszed łszy  na em eryturę, w y
jechał do E gip tu  i zam ieszkał w  
okolicy Asuan, budując sam cha
tę z g lin y  nad brzegiem  N ilu  

W  testamencie pom inął w szyst
kich swoich p rzy jac ió ł z N iem iec. 
Jednemu tylko, z Gdańska, zap i
sał ca ły  swój zb iór znaczków 
pocztowych, jednak pod 4 pewne- 
m i warunkam i. Szereg osób 
w  Rurrunji i T u rc ji otrzym ało po 
500 i 1000 dolarów Jego p rzy ja 
c ie le : rybak A li  Chachil, kupiec

to g ra f A b d ‘el Gabil, fe llaeh  (ro i ■ 
n ik ) A l i  Kuku i dr. Abu Seth —  
otrzym ał, po 250 dolarów . A l.  
Kuku otrzym a! nadto w  zapisie 
g lin ianą chałupę Stu m urzynów 
ze wsi Katacia ma zapisanych 
ucztę w  gospodzie Basstuni, na 
której otrzym ają podwojną por
c ję  potraw y „Ju l".

P rzedstaw ic ie le  w ładz egip
skich, k tórzy wezmą udział w  je 
go pogrzebie,m ają być z przepy
chem ugoszczeni. Muzyka ma 
grać Szopena,, a duchowny mu- 
zuimański otrzym a za przepro
wadzenie konduktu 30 doiarów . 
A l1' Kuku i murzyni, jakkolw iek 
stracili p rzyjaciela , są zadowo
leni.

Bójka o... zamknięty głośnik
Sąsiedzka hlstorja radjowa

Święto wiśni w Japonji
Zwiastun wiosny w Krainie wschodzącego stanca

Zwiastunem w iosny w  kraju 
^schodzącego słońca jest kw iat 
w iśni, którym  b ie lą  się i różow ią 
ogrody i parki japońskie już w 
pierwszych dniach marca.

Japończyk rozm iłowany jes t w 
przyrodzie swego kraju, a nadę
te szystko kocha swoje kw iaty. Ko 
cha wszystk ie kw iaty, ale w ym a
w ia jąc  slo\ oi „hana", co znaczy 
„k w ia t"  po jopańsku, ma na m y
śli kw iat w iśn i: .„sakura ^no ha-
_ , 4*n<t .

„K w ia t —  to pąk w iśni, m ęż
czyzna —  to sam uraj" —  mówi 
stare przysłow ie japońskie. Jak 
rycerz - samuraj jes t symbolem 
najdoskonalsi ’ go mężczyzny, tak 
też kwitnąca w iśnia, królowa 
kw iatów , jest najwyższym  symbo 
lem piękna natury japońsk ie j; 
jak samuraj ?. dumą zadawał so
bie śmierć, by uniknąć piętna hań 
Dy, tak kw iat w iśn i traci p ła tk :, 
zanim zdąży się oszpecić, w ied 
r.ac.

Japończyk w idzi podziw ia w 
wiśni je j  kw iat, nie owoc, i, choć 
upaja się .jej w idokiem  wszędzie, 
w o li ją  ogladaó nie w  ogrodz.e, 
który dla niego, jak  w ogó le  dla 
człow ieka Wschodu, je s t  tylko 
dziełem  sztuki. O ileż w iększy 
ma dia n iego urok kw iat w iśni, 
który u jrzy  w  łodzi, niesionej 
prądem rzeki, na brzegu, lub gdy 
spostrzeże jego  płatki, tańczące 
na fa lach  wody, lub, gdy wspina
jąc się na góry, zobaczy go na 
zboczach, na tle  zm lonych p in ij, 
lub wreszcie, gdy w  nocy ośw ie
tlą go bo jaźliw e prom ienie zah?- 
glonego księżyca, na tle ciem ne
go jeziora .

Gdy nadchodzi pora kw itn ien ia 
w iśni, tłum nie dążą Japończycy 
do tych wszystkich m iejsc, któ
rych sława przekazywana je s t z 
o jca na feyna, św ięcąc uroczyście 
najładn iejszy okres w iosny I  jak  
p id g rzym i, w raca jący  z pamiąt- 
kam: z m iejsc św iętych, dążą do

domu starcy i dzieci, m ężczyźni 
i kooiety, każdy z n iew ielkiem  na 
rąezem kw iatów  w iśn i, zryw ając 
tylko tyle, ile  potrzeba, by w  
kw ietnej ozdooie poko;,u jeszczo 
raz przyw ołać do życia ducha u 
m iłowanego kwiatu.

A le  i kw ia t w iśn i jest tylko 
kw iatem : z jaw ia  się i odchodzi.
Odchodzi jednak inaczej, n iż in 
ne kw iaty, nie w iędm e bowiem, a 
onada. P rzez chw ilę pachnące o- 
błóczki płatków, niesione w ia 
trem, fru w a ją  niby ró j m otyli, po 
tem opadają na ziem ię, jakby zna 
czac pożegnanie najp iękniejszego 
okresu wiosny.

H U M O R
W SZK O CJI

—  Czemu Szkoci noszą 
zegarki bransoietkowe ?

—  Bc nie lubią w yjm owania 
czegoś z kieszeni. (T it -B its ).

tylko

Zdarzały się dotychczas niepo
rozum ienia sąsiedzkie spowodu 
zbyt głośnego „w ydzieran ia  s ię " 
aparał ów rad jow ych . A le  oto do
w iadu jem y -się o całkiem szcze
gólnym  wypadku bójk i dwóch ro 
azin sąsiadujących ze sobą przez 
ścianę, spowodu zam knięcia g ło 
śnika w  połow ie koncertu,

W ypadek ten zdarzył się w  R zy 
mie, gdzie  rodzina M arin i kupiła 
sobie na N ow y  Rok piękny odbior 
nik rad iow y  i ustaw iła w pokoju 
gościnnym, przedzielonym  tylko 
cienką ścianką od m ieszkania są
siadów. Odtąd rodzina M arin i co- 
dzień słuchała radja, a  że są
siednia rodzina Santoni składała 
się rów n ież ze zwolenników mu
zyki, n ietylko nie m ieli nic prze
ciwko temu, ale przeciw  nie, zg ro 
madzali się przy cienkiej ściance 
dzielącej ich od m .eszkania są
siadów, słuchając zadarmo pięk
nych koncertów i oper nadawa
nych przez rad jo  włoskie.

Gdy pewnego dnia p. Santor i 
w ygodn ie usadowił się w  fotelu , 
by wysłuchać w ie lk iego  progra-

rad jow ego, zdarzyło się, i e  w ła 
ścicie l odbiornika przerw ał audy
c ję  w  połowie, poprostu zamyka
jąc głośnik. N aza ju trz  pow tórzy 
lo się to przy  nadawaniu pięknej 
opery. T ego  było p. SantonFemt 
ju ż zaciużo! W yb ieg ! na klatkę 
schodową, zadzwonił do m ieszka 
m a sąsiadów, a gdy  mu otw orzy
ła zdziw .ona p. M artin i, w ym ie
rzy ł je j s iarczysty policzek. Gdy 
na pomoc małżonce p rzyb ieg ł par 
domu. wm ieszała się do zatargu 
rów nież i pani Santoni, oraz wszy 
scy sąsiedzi b liżsi i daisi. W yn ik 
ła z tego powodu ogólna b ija tyka  
zakończona sprawa sadową.

Co d ziw n ie jsze —  sym patje w  
czasie tego procesu by ły  raczej 
po stronie państwa Santoni. któ
rzy  udowadniali, że je s t objawem 
braku ku ltury przeryw an ie w 
środku pięknego koncertu rad jo- 
wego. T e  estetyczne argum enty 
m e tra fiły  jednak do przeKonania 
sądu i pan Santoni w. zacisznej 
celi w iziennej snuje gorzk ie roz
myślania nad zlościwoscią lu d z 
ką, która uniem ożliw ia sąsiadom

mami zapow iedzianego koncertu [bezp łatne słuchanie radja.

Wspólprrea radjowa
Polski z zagranicą

W  ostatnich czasach rad jo ion ja  
Dolska intensywnie w spó łpracu je  
z rad jo fon jam i zagranicznem i.

Dużem powodzeniem  cieszyła 
się zam ówiona snecjaln ie przez 
Po lskie Raa jo  suita na tem aty lu 
dowe M arjana Rudnickiego „ I le j  
ty  W isło ...". Audycję  tę transmi-
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CZMME ANIOŁY
Z upoważnienia autora przełożyła Helena Hellcrowna

P o w i e ś ć

N ie  w iedziałem , co odpow iedzieć. Po chw ili m leże
nia ciągnęła d a le j:

—  Pom ow ię z matka... Co do M atyldy, to byłoby to 
ponad m oie siły. Sam je j to powiesz... i to juknajprę- 
dzej... zaraz ju tro. Trzeba, aby to się odbyło szybko.. 
D laczego nie m ielibyśmy się pobrać w  Paryżu . jeś li tam 
mieszkasz?

—  N ie  —  sprzeciw iałem  się. —  Chcę, aby siub od
był się tutaj w sposob uroczysty. Musisz przejść przez 
Liogeata  w  b iałej sukm Chcę, aby ludzie w id zie li mój 
trium f. . W span iałe zwycięstwo, no m e? N’ ektórzy do
m yślają się, co zaszło. Musimy być przygotow an i na 
a fron ty , stara. A.le to n ic ! N ie  odstąpię od uroczystego 
ślubu w  kościele w  L iogeats.

—  Będziesz go miał, będziem y go m ieli.

N ie  spuszczała ze mnie wzroku i oddychała szybko.

P rzez cały dzień nikogo w ięce j nie w idziałem . N ie  
śmiałem kręcić się po miasteczku, w którem pełno było 
wdów i matek, opłakujących śm ierć synów. N ie  było do
mu, w którym  nie panowałaby żałoba i niepokój. W  
owym  czasie ludzie nie m ogli patrzeć na m łodego i zdro
wo w ygląda jącego cyw ila. W  rzeczyw istości jednak mo
je  zw oln ien ie z wojska było w  pełni uzasadnione, gdyż 
badanie i zd jęcie roentgeniczne w ykazały zajęcie jedne
go z moich pluc. N a jd ziw n ie jsze  jednak D jlo tc, że me 
odczuwałem  żadnego osłabienia ani znużenia i miałem

żelazne zdrow ie. P roszę to sobie tłum aczyć jak  się księ
dzu podoba, lecz co do mnie, muszę przyznać, że by lem 
pod dziwną opieką i ochraniano mnie... A  jednak w 
miarę, jak  mój los zaczął przylnerać określone form y 
napawrał mnie strachem...

P rzez  cały ten dzień wałęsałem  się po ogrodzie. Adi- 
la  w róc iła  do swego szpitala. Jej matka ju ż  od lat nie 
schodziła na posiłki. Jedynie okna pokoju staruszki, po
łożonego po strom e fron tow e j pałacu, rcia ły  otw arte 
okiennice, a wszystkie inne były  zamknięte. Jakaś słu
żąca myła szyby w pokoju M atyldy, który p rzy lega ł do 
sypialn i A d iii.

W  południe doręczono mi utrzymany w  rozkazują
cym tonie i pełen gróźb lis t od A lm y . Byłem  jednak spo
kojny, w iedząc, iż  m ałżeństwo m oje i  A d ilą  leży  w  je j 
in teresie i że dopóki p ieniądze nie znajdą się w ment 
ręku, nic mi ze strony A lin y  m e grozi. A le  co za życie 
czeka mnie potem ! N a  samą myśl drżałem  ju ż teraz. 
L od z ie  tego pokroju, co ksiądz, zastanawiają się, jak 
takim  osobnikom, jak ja , może p rzy jść  na myśl zabicie 
osoby, która im zawadza. O tóż począwszy od owej chw i
li, zacząłem  rozm yślać nad sposobem pozbycia się A l i 
ny. Posiadałem  bujną wyobraźnię, przez cale życie za 
b ija łem  ją  w  m yśli. Ile  pow ieści krym inalnych rnógł- 
Lym napisać na podstaw ie moich najrozm aitszych po
m ysłów ! A le  zupełnie pewna zbrodnia w ogó le  nie ist
nieje. A  pozatem A lin a , oddawna upraw ia jąca szantaż, 
będący niebezpieczną grą, m iała się na baczności. Czę 
sto wspom inała o nurtu jącej we mnie pokusie, jak  o 
czemś zunelnic zrozum iałem  i tłum aczyła mi, dlaczego 
je j nie zabijałem  i zabić nie mogłem. Zwracała mi uwa
gę, że po upływ ie czterdziestu  cśrmu godzin poaejrze 
nia sk ierowałyby się przeciwko mnie i zostałbym aresz
towany, ponieważ wszystko przem aw iałoby za tem. że 
jestem  mordercą. Zapewniała mnie zresztą, że pozosta
w iła w  pewnych rękach doKumenty, które Zwróciłyby na 
mnie uwagę, p o lic ji. Wkońcu szelma przekonała mnie.

że w moim interesie jest. aby ona żyła, gdyż nawet gdy
bym był n iew inny, to w  razie  jak iegoś nieszczęścia, 
Któreby je j się przydarzyło, byłbym  zgubiony.

Cały ów dzień spędziłem  wśród dzikich i ogołoconych 
drzew, które nie w iedzia ły , jaki jestem , mimo że znały 
mnie od dziecka. Ty lko  taki człow iek  jak  ja  może ko
chać głęboko ten w span ia ły wszecnśw iat, zdolny osądzać 
nas bez uprzedzeń... T en  pachnący św iat pełen zw ie 
rzą t i gwiazd, który nie w ie, że is tn ie ją  św ięci i grzesz
nicy, zbaw ieni i potępieni. Fam iętam , że tego dnia koIg 
trzecie j usiadłem  w  słońcu na ściętej sośnie, która upa
dając uszkodziła dęby. W dycha jąc woń zdartej kory 
grzałem  się n iew inny, jak  lis  lub kuna. N atu ra  nie dc. 
m agała się ode mnie, abym je j  zdawał rachunki. W szyst
ko, co ży je  w brew  n iej i m iesza się do je j tajników*, 
pożera się wzajem nie. B fłem takim samym zjadaczem  
jak  tysiące innych, w ygrzew ających  w tym  samym cza
sie w  słońcu swe pióra, sierść i lotki. N ie cierp ia łem ; 
m oje cierp ien ie  jakim ś cudem przycich ło. A lbow iem  
pragnę księdzu nadmienić, że- straszny ból i świadomość, 
że w  każdej sekundzie je s t się w  czy je jś  mocy, nie u 
sta je ani na chw ilę. W ówczas nie znalem jednak jeszcze 
cwych  słów, które pow iedział mi pewnego unia stary 
ksiądz o św iątob liw ym  w yglądzie  .którego n iejednokrot
nie spotykałem  na zygzakow atych  drogach Super —  
Bagneres, gdy baw iłem  na k u ia c ji w  Luchou. Rozm awia- 
1 śmy o „księciu  tego św ia ta ", jak  on go nazywał... 
O św iadczył mi i.onem tak pewnym, że przeniknął mnie 
zim ny dreszcz: „ Is tn ie ją  cusze, które popadły w jego  
moc...". Zdawało się, że posiada tę w iadom ość z pewne
go źródła. N ie  śmiałem go w ypytyw ać i spiesznie zm ie
niłem tem at rozm owy. Potem  szukałem wszędzie tego 
starca, aby skłonić go do bliższych wyjaśnień. Wkcńcu 
odnalazłem  jego  ślady i przekonałem  się, że umarł nie 
mai jako św ięty w  przytułku w  Vanves, zab iera jąc z 
sobą do grobu swą straszną ta jem n icę: „ Is tn ie ją  du
sze, które popadły w  jego  moc"...

tcw a ly  trzy  państwa a m ianow i
c ie : A u strja , D an ja  i N iem cy.

W obec dużego zainteresowania 
jak ie  budzą w  innych radjofon- 
jaeh  słuchowiska pisarzy poiskicń 
specja ln ie dla rad ja  opracowywa 
nc, wysiano do kilku rad jo lon ij 
specjalną listę polskich słucho
w isk ze streszczeniam i w  języku 
francuskim . Jak św iadczą przy 
kłady nadawania polskich słucho- 
w.sk p rzez radjo-stacje n iem ieckie 
i czechosłowackie —  lis ta  tego ro 
dzaju przyczyn i się do spopulary
zowania utworów  naszych p isarzy 
wśród słuchaczy innych kra jów .

W  drodze rewanżu za występy 
polskich m uzyków przed m ikrofo
nami zagranicznem i w ystępow ali 
ostatnio w  studjach Polakiego R a
dja M arce! Maas z B e lg ji i V ic to r  
Schioeler z D an ji, obaj p ian iści. 
Jednym koncertem  Sym fon icznej 
O rk iestry Po lsk iego R ad ja  dyry
gował ostatnio niemip.cki kapel
m istrz dr. O tto W artisch . W za- 
mian za fen występ nasz dyrygen t 
M ieczysław  M ierze jew sk i koncęr- 
tować będzie w  N iem czech.

Kwss cytrynowy
w yciągany z machorki
Uczeni sow ieccy zdoia li uzy

skać kwas cytrynow y z m a c h o r k .  

(rod za j ty ton iu ), K tó ra ,  j a k  

stveierdzono, zaw iera  7 a o  8  p r o c .  

kwasu cytrynow ego, t. j .  W ię c e j ,  

niż cytryna N iek tóre  gatunki ma 
chórki posiadają do 1& proc. kwa
su. W  chw ili obecnej w  labora- 
lorjum  dośw iadczał nem pod M o
skwą wydobywa się tą drogą a o  

1100 k ilogr. kwasu cytrynow ego 
m iesięcznie.

R E D .AK l IA :  W arszaw a, Nowy Świat 22. Telefony: 666.63 (redak lar naczelny). 6.646* (sekrotarja*).
666.99 (ogólny), bekretarz redakcji przyjm uje interesantów codziennie z wyjątkiem  niedziel i świąt 
w godz. 12 — 13.

A D M IM S T K A ( J A : W arszaw a, Zgoda l. Telefony: Administracja i Zarząd 69154. Prenum erata 691 
W ydział ogłosz-ń 691-56 ^krzynica pocztowa 745. Adres telegraficzny — A B C  W arszaw a, Keutc 
P . 'R  O. N r  15.798. ,

P R Z F M S T A W K  IhI STW  A: Kalisz, A le ja  Józefiny 11, tel. 209; Piotrków Trybunalski, Siowack ego 9, tel 59;
W łocławek, Cyganka 26. tel 136 , ,

P R E N U M E R A T A : miejscowa (z  odnoszeniem do domu) i zamiejscowa zł 2.30 m iyięczm e; wydanie L . w raz  
z dziełami Sienkiewicza zł. 3.S0 miesięcznie.

_  _  _  _ _  za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szual-
V  • ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej strono— 1 zŁ,
w tekście (w śród artyku łów ) —  70 gr., w reklsmcch (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej -.tronie — 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty i wyjaśnienia -  1.50 zł., opisy specjalne — 3 zł., lekar
skie — 3P gi Nekrologia po S gr. Próbne pc 20 gr za wyrrz, duże litery w ogłoszeniach ..irobnych" siczy 
aię za oddzielne wyrazy a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się c -frą  (N . ) ,  a komunika 
t »  j wyjaśnienia cy frą  <K .). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
Wydzia! ogłoazea: Zgoda 1, t«L  691-66 —  biuro ezynnt od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Kedaktor odpowiedz.1 al ny : Jó/ef Matuszczyk. Druk. Literacka, S z o. o. w  W arazaw a Nowy Świat 22, tal. «<*«-« ' W ydawca SPO ŁK A  W Y D A W N IC Z A  „ZGODA


